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• 
N a j p i ę k n i e j s z y ż a g l o w i e c 
św ia ta — „ D a r P o m o r z a " — 
szko lny statek W y ż s z e j S zko -
ły M o r s k i e j w G d y n i j u ż 40 
lat pe łn i s łużbę. W c iągu t e -
go okresu d o w o d z i ł o n i m 
cz terech k a p i t a n ó w : K o n s t a n -
ty M a c i e j o w i c z , K o n s t a n t y 
K o w a l s k i , S t e f a n G o r a z d o w -
ski i K a z i m i e r z Ju rk i ew i c z , 
k t ó r y od 1935 r . n ic r o z s t a j e 
się z po lską bia łą f r e g a t ą 

Jeden z n a j p i ę k n i e j s z y c h po l -
skich z a b y t k ó w (k lasy ze -
r o w e j ) . N i e b o r ó w k/Wars zawy , 
z b u d o w a n y w końcu X V I I w . 
został p oddany g ene ra lne -
mu r e m o n t o w i . T r w a ł on od 
k w i e t n i a 196T r. do chw i l i o -
becne j . 4 s ierpnia do N i e b o -
r o w a w e j d ą p i e rws i turyśc i 

Jez i o ro N i d z k i e l e ż y w Pus z -
czy P i s k i e j ( M a z u r y ) . B i e g -
nie p r zez n ie 30-k i l ome-
t r o w y p i ękny sz lak k a j a k o -
w y z Ruc i anego do P i s zu 

Po l skę odw i edz i ł 70-osobowy 
chór ch łop ięcy z U S A — „ A l l -
- P h i l a d e l p h i a B o y s Cho i r " . 
26 l ipca chór w y s t ą p i ł w sa-
li w a r s z a w s k i e j P a ń s t w o w e j 
W y ż s z e j S zko ł y M u z y c z n e j 

S tudenc i w K r a j u o d b y w a j ą 
w a k a c y j n e p r a k t y k i w za-
k ładach pracy . S tudenc i W y ż -
s ze j S zko ł y Sz tuk P i ę k n y c h , 
Ins ty tu tu Z a b y t k o z n a w s t w a i 
K o n s e r w a t o r s t w a w To run iu , 
w r amach p r a k t y k i konse r -
w u j ą sk lep ien ia k r u ż g a n k ó w 
w L i d z b a r k u W a r m i ń s k i m 

Z d j ę c i a : C A F 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 

+ Wiele reportaży i fotografi i o ko-
loniach w Polsce m.in. o tym, jak 
powódź nie przeszkodziła wesołej 
zabawie. 

• Inny temat: „Co Paryżanka może 
zobaczyć w Starachowicach?" 

• Szósty, ciekawy fragment „Dialogu 
z przeszłością" 

A poza tym: Powieść • Dla Pań i o 
Paniach + Sport • Ko le jny „List 
Grzybka" + Coś o starych samocho-
dach — oraz przygody znanego uwo-
dziciela i awanturnika w Polsce za 
czasów Króla Stanisława Augusta Po-
niatowskiego. 



Tajemnice archiwum sprzed pól wieku 

A N A T O L E F R A N C E 
0 SPRAWIE POLSKI 
Nieznany list laureata Nob la 

Publ iku jemy niżej nieznany dotąd list wybi tnego francuskiego pisarza, laureata 
nagrody Nobla z 1921 roku, Anatola France'a (1844—1924), autora „ W y s p y P ingw inów" , 
„Buntu An io łów" , „Gospody pod Kró lową Gęsią Nóżką" , „ Ta i s " i wielu, wie lu innych. 
List dotyczy sprawy Polski. Napisany został w Antibes na Lazurowym Wybrzeżu, gdzie 
wie lk i pisarz za t rzymywał się w „Hote l ~ du Cap d 'Ant ibes" i gdzie spędził late p ierw-
szej w o j n y światowej . 
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W tłumaczeniu polskim list brzmi nastę-
pująco: 

„Drogi Panie, 
Wzruszony jestem honorem jaki okazali 

mi Panowie powołując na członka Komite-
tu Polskiego. 

Nic mi tak nie mogło pochlebić, jak ta 
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oznaka sympatii okazana mi przez szlachet-
nych Obywateli Polskich. Niech żyje Polska 
Niepodległa! 

Anatole France" 

List, jak widać z reprodukcj i oryginału, 
napisany jest na papierze f i rmy „Hote l du 
Cap d'Antibes". Niestety, nie ma on daty. 
Można by ją w przybl iżeniu ustalić, gdyby 
zachowała się koperta z wy ra źnym stemplem 
pocztowym, ale ta nie istnieje. Zwróci l iśmy 
się przeto do znanego do dziś hotelu w A n -
tibes z zapytaniem, czy w starych księgach 
nie zachowała się data pobytu wie lk iego pi-
sarza na Lazurowym Wybrzeżu. Nadeszła 
na to następująca odpowiedz: 

„Madame, 
Zastałem Pani list po powrocie z długiej 

podróży, co wyjaśnia opóźnienie mojej od-
powiedzi; proszę mi darować. 

Anatole France rzeczywiście wielokrotnie 
przebywał w moim Hotelu, w którym spę-
dzał wszystkie zimy w miesiącach od stycz-
nia do czerwca podczas pierwszej wojny w 
latach od 1914 do 1921. 

Wiele lat temu kupiłem pewną ilość lis-
tów Anatola France'a pisanych przez niego 
na papierze firmowym mojego hotelu. List, 
który pani posiada jest bardzo interesujący, 
lecz trudno mi ustalić jego datę, nawet w 
przybliżeniu. 

Proszę przyjąć Madame, wyrazy mego 
poważania." 

(podpis nieczytelny) 

Można więc przyjąć, że list Anatola Fran-
ce'a napisany został między 1914 a 1921 ro-
kiem. N iewie le to wyjaśnia, a chodziłoby 
przecież o ustalenie, czy zdanie „Niech żyje 
Polska Niepodległa" napisane zostało przez 
znakomitego twórcę na początku wo jny , czy 
też pod j e j koniec, względnie po roku 1918, 
kiedy Polska odzyskała swoją państwowość 
i była już niepodległa. Oczywiście w p ie rw-
szym przypadku waga stanowiska pisarza 
nabrałaby bez porównania większego znacze-
nia. 

N ie można też wskutek braku daty ustalić 
o jaki Komite t Polski chodziło. Formowały 
się one bowiem kilkakrotnie w różnych okre-

sach czasu i różny był ich charakter. Na ja-
ki adres w Paryżu przytoczony list został 
wys łany z Antibes? 

I tu o p e r o w a ć m o ż n a j e d y n i e p r z y p u s z c z e n i a m i . C e n -
n y a u t o g r a f p o c h o d z i z b o g a t e g o a r c h i w u m , k t ó r e p o -
z o s t a w i ł p o s o b i e z n a n y d z i a ł a c z e m i g r a c y j n y i w z i ę t y 
d o d z i s i a j p i s a r z , W a c ł a w G ą s i o r o w s k i . w P a r y ż u m i e -
s zka ł o n w l a t a c h 1904—1920, t e g o o s t a t n i e g o r o k u b a -
w i ł j a k i ś c zas w P o l s c e , a n a s t ę p n i e w y j e c h a ł d o S t a -
n ó w Z j e d n o c z o n y c h , g d z i e p r z e b y w a ł p r z e z p e ł n e 10 l a t . 
G r a n i c ę c z a s o w ą n a p i s a n i a l i s tu m o ż e m y z a t e m n i e c o 
uśc iś l i ć , d o l a t 1914—1920, a n a w e t z dość dużą do zą 
p r a w d o p o d o b i e ń s t w a d o r o k u 1919. 

A l e i to nie pozwala nam odpowiedzieć 
na podstawowe pytanie: czy list był napisa-
ny przed odzyskaniem przez Polskę niepod-
ległości, czy też później. 

Wiadomo, że Gąsiorowski w imieniu re-
dakcj i tygodnika „Polonia", jaki wychodzi ł 
w stolicy Francj i do 1918, przeprowadzi ł na 
początku 1916 roku ankietę wśród wyb i t -
nych Francuzów na temat sprawy polskiej. 
Rezultaty te j ankiety zostały przez niego 
ogłoszone na jp ierw na łamach „Polonii", po-
tem w książce „L'Enquête". Wszystkie od-
powiedzi na ankietę wykazują ogromnie du-
żo sympatii do Polski, ale żadna nie mówi 
wprost o j e j niepodległości. Widziano wtedy 
dla Polski jedynie szeroką autonomię, ale w 
ścisłym powiązaniu z carską Rosją, która 
była wo j ennym sojusznikiem Francj i w 
walce z kajzerowskimi Niemcami. Do czasu 
rewoluc j i w Rosj i każdy głos domagający 
się dla Polski pełnej niepodległości, spoty-
kał się wówczas we Francj i z natychmiasto-
wą interwencją ambasadora carskiego nad 
Sekwaną, Izwolskiego. Jeżeli więc list. A . 
France'a pochodzi z tego czasu, to został po 
prostu przemilczany w rezultatach ankiety 
ze wzg l ędów cenzuralnych. 

Dokończenie na str. 20 

W A D Z A T O K Ą P U C K Ą 
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Z j e d n e j s t r o n y z a m y k a j ą w ą s k i 
j ę z y k p i a chu p o r o ś n i ę t e g o l a s e m s o -
s n o w y m . M i e r z e j a z a m i e n i o n a w 
p ó ł w y s e p o d d z i e l a „ w i e l k i e m o r z e " , 
c z y l i B a ł t y k — o d „ m a ł e g o m o r z a " 
c z y l i Z a t o k i P u c k i e j . O d s t r o n y l ą -
du c z y l i od p o ł u d n i a , p ł y t k ą i c i e -
płą z a t o k ę z a m y k a w y s o k i b r z e g , a 
za n i m p a s m o w z g ó r z u s y p a n y c h 
n i e g d y ś p r z e z l o d o w i e c . P ó ł w y s e p , 
k t ó r e g o s z e r o k o ś ć w n i e k t ó r y c h m i e j -
s cach w y n o s i n i e w i e l e p o n a d d w i e -
śc ie m e t r ó w , j e s t r a j e m u r l o p o w i -
c z ó w . W w i e t r z n e dn i , g d y d m i e z 
p ó ł n o c y z i m n y w i a t r w c z a s o w i c z e 
k r y j ą s ię na o s ł o n i ę t y m b r z e g u „ m a -
ł e g o m o r z a " . 

Jest j e d n a k t a k ż e innvj s p o j r z e n i e 
na Z a t o k ę P u c k ą . Ł o d z i e r y b a c k i e 
n i e r u c h o m e na „ m a ł y m m o r z u " 
w c z e s n y m r a n k i e m , c z a s e m g d y j e -
s zcze m g ł a s n u j e s ię n i s k o n a d w o -
dą, r y b a c y s z y k u j ą c y s i ę na p o ł ó w , 
suszące s ię s i e c i . 

M o ż n a t a k ż e z p o ł u d n i o w e g o b r z e -
g u s p o j r z e ć na d u m n y ż a g l o w i e c 
p ł y n ą c y p o d p o l s k ą b a n d e r ą . „ D a r 
P o m o r z a " t o p e ł n o m o r s k i s t a t ek ża -
g l o w y , s z k o l ą c y o f i c e r ó w m a r y n a r -
k i h a n d l o w e j . T r a d y c j a t k w i w Z a -
t o c e P u c k i e j . K i e d y ś b y ł a o n a p r z e -
c i e ż j e d y n y m p o l s k i m s k r a w k i e m 
B a ł t y k u . P u c k zaś b y ł n a j s t a r s z y m 
p o l s k i m p o r t e m r y b a c k i m , a t a k ż e 

w o j e n n y m — j e s z c z e w. c za sach k r ó -
l e w s k i c h . Dz i ś z n a c z e n i e P u c k a z m a -
l a ł o . R y b a c y w y r u s z a j ą na o c e a n y 
z p o r t ó w G d y n i i S z c z e c i n a , a na 
B a ł t y k z p o r t u w e W ł a d y s ł a w o w i e i 
k i l k u m n i e j s z y c h . K u t r y z P u c k a 
ł o w i ą zaś w o d o r o s t y d o p r o d u k c j i 
a g a r - a g a r u . 

K t o j e d n a k c h c e z o b a c z y c s t a r e 
m i a s t e c z k o , g d z i e s ł y c h a ć m o w ę k a -
s z y b s k ą , g d z i e z a w i j a ł y n a j s t a r s z e 
p o l s k i e o k r ę t y p o d b a n d e r ą p o l s k i e -
g o k r ó l a , m u s i p o j e c h a ć d o P u c k a . 
Dz i ś j e s t o n o s i ed z i bą p o w i a t u . C ï k s 
ś w i e t n o ś c i j u ż m i n ą ł , c h o c i a ż n i e -
p o z o r n y P u c k da ł n a z w ę c a ł e j z a -
t o c e . ( j l ) 



POWSTANIE WARSZAWSKIE 
i E M I G R A C J A 

POWSTANIE W A R S Z A W S K I E jest w dziejach narodu 
polskiego jednym z tych wydarzeń, do którego rokrocz-
nie wraca się wspomnieniami. Wydawałoby się, że po-

tak olbrzymim zbiorowym nieszczęściu, jakie przyniosły 
w swym końcowym rezultacie 63 dni powstańczej walki, 

będzie raczej tendencja do zatarcia w pamięci tej straszliwej tra-
gedii. Taka jest bowiem cecha ludzkiego umysłu, że mocniej reje-
struje fakty jasne i przyjemne, a oddala od siebie — złe, ponure, 
bolesne i tragiczne. Zemsta wroga za podjęcie walki, jaką w pierw-
szym okresie było masowe rozstrzeliwanie je j uczestników i Bogu 
ducha winnej ludności cywilnej, a następnie po zakończeniu dzia-
łań — wypędzenie milionowej rzeszy mieszkańców z j e j siedzib i 
zamienienie miasta w jedno olbrzymie usypisko gruzów, nie osiąg-
nęła zamierzonego celu. A miała ona poprzez biologiczne i fizyczne 
zlikwidowanie Stolicy oraz wszystkich jego obrońców i mieszkań-
ców, skreślić raz na zawsze Warszawę z mapy świata.. Jak wielką 
wagę do tej decyzji przywiązywali kierownicy I I I Rzeszy i je j armii, 
wymownie świadczy między innymi fakt, że natychmiast po wypę-
dzeniu mieszkańców Warszawy i zamienieniu je j w morze ruin, 
ustanowili specjalny order dla tych, którzy likwidowali powstanie, 
wysadzali w powietrze, palili i niszczyli Stolicę Polski. Na giełdzie 
wojennych odznaczeń order ten jest szczególnie poszukiwany przez 
niedobitków hitleryzmu. 

Nic to jednak wszystko nie pomogło. Warszawa podniosła się z 
gruzów i popiołów, usunęła rany, zreko«struowała swe najcenniej-
sze zabytki, wytyczyła nowe dzielnice, wzniosła okazałe gmachy i 
na nowo stała się jedną z wielkich stolic Europy, z tym, że piękniej-
szą, większą, okazalszą i jeszcze bardziej niż kiedykolwiek w prze-
szłości pewną siebie i dumną z siebie. 

Równocześnie warszawiaków i powstańców warszawskich wsku-
tek zamierzeń zbrodniarzy, spotkać można niemal we wszystkich 
stronach świata. Wypędzeni z własnego miasta szukali schronienia 
pod różnymi szerokościami geograficznymi, roznosząc jego sławę 
i głosząc hańbę dla tych, którzy na nim dokonali potwornej zbrod-
ni. Nie powracając po II wojnie do swych domów, nie przestali jed-
nak dawni mieszkańcy Stolicy być warszawiakami. Są nimi nadal, 
czują się jednością z Warszawą, bo się w niej urodzili, bądź w 
niej długie lata mieszkali, bądź też o je j istnienie walczyli. Są dum-
ni z tego, że Warszawa wbrew wysiłkowi i barbarzyństwu wroga, na-
dal istnieje. Czują się j e j obywatelami w takim samym stopniu jak 
ci, którzy w niej bytują, chociaż większość tych rozsianych po świe-
cie, dawno już zmieniła swój status formalno-prawny, przyjmując 
obywatelstwo kraju osiedlenia. Dotyczy to również przeciwników 
politycznych dzisiejszej Polski — wiemy przecież jakże często chwa-
lą się w prywatnych rozmowach z istnienia Warszawy, bacznie śle-
dzą co w niej nowego, co się w niej dzieje, jakie przemiany zacho-
dzą, przechowują je j fotografie, zbierają albumy, a w skrytości du-
cha na pewno przeżywają przy tej okazji osobistą radość. Jakże by 
zresztą mogło być inaczej •— przecież walczyli o je j istnienie i sławę. 

Czynny udział w powstaniu i w jego służbach wzięli masowo lu-
dzie w wieku od 14 lat do 70, a więc przedstawiciele kilku zazębia-
jących się pokoleń. Żołnierze powstańczy starzy wiekiem i doświad-
czeniem nie byli wyjątkami, tak jak nie byli nimi zupełnie młodzi 
chłopcy i dziewczęta, dalecy do pełnoletności. Starzy zeszli już 
z widowni, ci w wieku wówczas męskim stopniowo z niej schodzą, 
a ci najmłodsi podczas powstania, są dzisiaj w wieku dojrzałym. 
Mają oni jeszcze przed sobą kilkadziesiąt lat życia. I chociaż po-
wstańcy Warszawy, którzy wyszli z życiem z je j murów po 63 
dniach walki i od jesieni 1944 roku wymierają zarówno w Polsce 
jak i niemal we wszystkich krajach świata, to żywe, bezpośrednie 
tradycje powstańcze trwać będą jeszcze na pewno do końca tego ty-
siąclecia. 

Groby powstańców warszawskich widnieją nie tylko na warszaw-
skich Powązkach, ale na podparyskim Montmorency i innych fran-
cuskich cmentarzach, w amerykańskiej Częstochowie i w Pannie 
Marii założonej w połowie X I X w. przez Ślązaków z Opolszczyzny, 
na cmentarzach brytyjskich, w Kanadzie i w dalekiej Australii, w 
Brazylii, Argentynie, Paragwaju, w Południowej A f ryce i w krajach 
Azj i . Grobów tych z każdym rokiem przybywa i będzie przybywać 
co najmniej do 2000roku. Tu i ówdzie są tylko pojedyncze, w wielu 
miejscach liczą się na dziesiątki. A niemal na każdym z nich wid-
nieje obok imienia i nazwiska słowo Warszawa, lub przymiotnik 
warszawski. 

Bohaterowie Stolicy Polski ugruntowują i utrwalają sławę swego 
miasta nawet pośmiertnie. I kto wie, czy nie w tym wyraża się naj-
większa siła moralna Warszawskiego Powstania. Bo przecież poli-
tycznie i wojskowo było ono przedsięwzięciem szaleńczym. 

SPRAWY BEZPIECZENSTAWA LOTÓW 
K n u t H a m m a r s k j o e l d j es t o -

b e c n i e g e n e r a l n y m d y r e k t o r e m 
I A T A — M i ę d z y n a r o d o w e j O r g a -
n i z a c j i L o t n i c t w a C y w i l n e g o . G o -
śc i ł on o s t a tn i o z o f i c j a l n ą w i -
z y t ą w P o l s c e p r z e p r o w a d z a j ą c 
s z e r e g r o z m ó w w a ż n y c h dla p a -
s a ż e r s k i e j k o m u n i k a c j i l o t n i c z e j , 
w s z c z e gó lnośc i zw ią zanych . z 
b e z p i e c z e ń s t w e m l o t ó w , z a g a d n i e -
n i a m i e k s p l o a t a c j i i i n n y m i p r o -
b l e m a m i l o t n i c t w a c y w i l n e g o , o -
r a z z a p o z n a ł s ię z p racą P L L 
„ L O T " . K n u t H a m m a r s k j o e l d p o -
c h o d z i ze z n a n e j r o d z i n y s z w e d z -
k i e j , o w i e l o l e t n i e j t r a d y c j i w 
s łużb i e p a ń s t w o w e j ; j e g o d z i a d 
b y ł p r e m i e r e m S z w e c j i w o k r e -
sie I w o j n y ś w i a t o w e j zaś o j -
c i e c m . in . sędz ią S t a ł e g o T r y -
b u n a ł u S p r a w i e d l i w o ś c i M i ę d z y -
n a r o d o w e j w H a d z e . B r a t a n e k b. 
S e k r e t a r z a G e n e r a l n e g o O N Z 
spędz i ł t a k ż e w i e l e l a t w s z w e d z -
k i e j s łużb i e d y p l o m a t y c z n e j , p r z e -
b y w a j ą c m . in . na p l a c ó w k a c h 
w P a r y ż u , M o s k w i e i W i e d n i u . 

B y ł a t o p i e r w s z a o f i c j a l n a w i -
z y t a D y r e k t o r a G e n e r a l n e g o I A T A 
w P o l s c e . S p o t k a ł a s ię z d u ż y m 
z a i n t e r e s o w a n i e m p rasy , r ad i a i 
t e l e w i z j i . 

W w y w i a d z i e z a m i e s z c z o n y m na 
ł a m a c h „ P o l i t y k i " na p y t a n i e : 
„ C z y b y ł P a n p a s a ż e r e m L O T ? " 
p . H a m m a r s k j o e l d o d p o w i e d z i a ł : 
„ T a k i b y ł e m z a d o w o l o n y " . 

NT a z d j ę c i a c h K n u t H a m m a r -
s k j o e l d na l o t n i s k u w W a r s z a w i e 
(z k w i a t a m i ) w r a z z d y r . n a c z e l -
n y m L O T - u , i n ż . W i l a m o w s k i m . 

R / 4 D I O O D B / O R J V I K I 
— r E L F W I / O f i r 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a i i n n e a r t y k u ł y 
g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

L E N G P I C A R D E T C-ie 
16, Place de la Liberté; 4 2 3 , rue de Lannoy 

Telefony ; 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 
R O U B A I X ( N o r d ) 

2 3 , rue Taitbout — PARIS I X - è m e 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 

B A N K P O L S K A K A S A O P I E K I S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

MTPrzyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

[towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

m Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. . 

M Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o nisk ie koszty , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 



Stefan Hadaś z Vitry s/Seine, jego kolega Sze-
gedi z Champigny s/Marne i Pascal Robinet — 
to dobrzy i starzy znajomi. Cieszą się więc 
bardzo, że razem pojadą na kolonie do Polski 

Krys ia Kamińska z Blanc, Mesnil była już na ko-
loniach w Polsce. Wie , że są świetne, więc bardzo 
się na nie cieszy. W tym roku jedzie do Bardo 
na Śląsku. N a zdjęciu: Krys ia Kamińska (od p ra -
w e j ) wraz z odprowadza jącymi j ą ojcem (pośrod-
ku), matką (po p rawe j ) i siostrzyczką oraz M a r y -
sia Bachowska z I v ry s/Seine (po l ewe j stronie 
p. Kamińskiego), która pierwszy raz jedzie na 
kolonie do Polski, ale Polskę już zna, gdyż 
z rodzicami (od l ewe j ) odwiedzi ła już K r a j 
trzykrotnie. Pani I rena Bachowska jest Bretonką, 
mówiącą dobrze po polsku. Nauczyła się od męża 

T A K 

B Y Ł O 

P R Z E D 

NA K O L O N I E D O K R A J U . Samo-
loty startowały z paryskiego lot-
niska L e Bourget, z lotniska w 
Lyonie , L i l l e i Metzu. Odlot, jak 
zawsze, był nie ty lko wie lk im 

przeżyciem dla dzieci, ale i dla rodziców, 
rodzeństwa i krewnych, licznie odprowadza-
jących dzieci, t ym bardziej, że większość 
dzieci leciała w tym roku po raz pierwszy 
na kolonie do Polski. Niektórzy rodzice cze-
kali aż dzieci będą miały , określony wiek, 
inni przekonali się, że wakacje w Polsce 
świetnie dzieciom robią, a jeszcze inni do-
wiedziel i się dopiero niedawno w konsula-
cie czy przeczytali ogłoszenia w „Tygodni -
ku" o możliwościach wysłania na kolonie 
letnie dziecka do Polski. 

Szczególnie uroczysty charakter miał w 
tym roku odlot samolotu w Metzu, który 
przylatując przywióz ł grupę harcerzy z K a -
towic na t radycy jny pobyt do Jarny. Witał 
ich więc mer Jarny p. Schwartz, wicekonsui 
z L i l l e p. Turzański. Harcerze polscy odśpie-
wal i na lotnisku od razu kilka piosenek, a 
następnie władze i pracownicy lotniska w 
Metzu oraz przedstawiciele mie jscowej pra-
sy zwiedzi l i polski samolot, gdzie podjęto 
ich t radycy jnym kieliszkiem polskiej wódki, 
po czym nastąpiła wymiana proporczyków 
między polskimi lotnikami, którzy of iaro-
wal i władzom lotniska w Metzu proporczyk 
Polskich Lini i Lotniczych LOT , w zamian 
za co wręczono im proporczyk A I R - F R A N -
CE. 

Pierwsza podróż samolotem to chwila niepokoju... 

Wreszcie można zarejestrować bagaż. Ruch więc 
ogromny. Każdy niepokoi się o swo je rzeczy 

H 

£ o r 

Weronika Owczarek z Me lun jest bardzo onieśmie-
lona swą podróżą. Jedzie po raz pierwszy na ko-
lonie do Polski, do Bardo Śląskiego. O moż-
liwości wy j a zdu córki do Polski p. Jerzy Owcza -
rek (od p rawe j ) dowiedział się z „Tygodnika" 



Tuż przed odlotem samolotu z Lil le dzieci macha ją rękami rodzicom. Trochę to dziwnie wyobrazić sobie, że za chwilę wzlecą ku niebu 

TAK 

Uśmiechnięte buzie, wielkie kapelusze s łomkowe w ręku. Żeby tylko pogoda dopisała. Początek zapowiada się przecież niezwykle eiekawie... 

BYŁO 

O D L O T E M Yvelyne Hornbeck i j e j siostra Christine, Janine 
Plich i j e j siostra Josette z Troyes jadą wszystkie razem 



Z a chwilę spojrzą na ziemię z wysokości 6500 m. Przepłyną w y ż e j obłoków nad Francją , N i em -
cami, przelecą Odrę ł w y l ą d u j ą w Polsce. Podróż ponad granicami — inaczej niż kiedyś ojcowie... 

Przed podróżą samolotem zawsze serce lekko bije, ale tylko na początku jest człowiek trochę 
niepewny. Później wszyscy szybko o swa j a j ą się z tym wygodnym, „ lata jącym autobusem" 

Odprowadza jący rodzice, rodzeństwo, żegnają dzieci. Czeka ją cierpliwie na odlot samolotu. Chcą 
widzieć, jak samolot uniesie ich dzieci do Polski na wypoczynek i poznanie K r a j u przodków 

Christian Górecki z Troyes (od p rawe j ) by ł już w Polsce. 
W tym roku jedzie do Bardo Śląskiego i bardzo się na 
ten pobyt cieszy. Odprowadza jący go rodzice oraz pań -
stwo Le Moult, których syn Didier też jedzie do Po l -
ski, przeglądają po raz ostatni spis rzeczy swych dzieci 

N a zdjęciu: pan Ginter wręcza dokumenty i da je ostatnie 
przestrogi przed odlotem swoim podopiecznym z Normandi i 

N a paryskim lotnisku Le Bourget w oczekiwaniu na r e -
jestrację bogażu. I le może udźwignąć jeden samolot? 

Jolanda Robin z l 'Ile Bouchard (Touraine) jedzie do Szklar -
skie j Poręby, a R. Ra jca j ako instruktor do Bydgoszczy 



KONSTRUKCJA „ODMOWA 
INŻYNIERA CIELECKIEGO 

„ T e g o r o c z n a n a g r o d a m i s t r z o w s k a — d o -
nos i ł w a r s z a w s k i d z i e n n i k „ Ż y c i e W a r s z a -
w y " p o o g ł o s z e n i u m i s t r z e m t e c h n i k i d r inż . 
A n d r z e j a C i e l e c k i e g o — j a k g d y b y na p r z e -
k ó r t e n d e n c j o m o b o w i ą z u j ą c y m w n a s z y c h 
czasach w s k a z u j e , ż e t e c h n i c z n y t a l en t sa-
m o t n y c h E d i s o n ó w w c i ą ż j e s z c z e n i e w y -
gas ł , ż e w w a r u n k a c h , k t ó r e b e z p r z e s a d y 
m o ż n a n a z w a ć c h a ł u p n i c z y m i , p o w s t a j e 
d z i e ł o w y b i t n e , w y p r z e d z a j ą c e o s i ągn i ę c i a 
ś w i a t o w e . Jes t j e d n o c z e ś n i e nas za n a g r o d a 
o k a z j ą d o w y r a ż e n i a s p o ł e c z n e g o u z n a n i a 
d l a t w ó r c y , k t ó r y z e s w y m w y n a l a z k i e m 
p r z e b i j a ć m u s i a ł k l a s y c z n y w r ę c z m u r p r z e -
s z k ó d " . 

O p a t e n t o w a n y w P o l s c e , w e F r a n c j i , N R D 
i N R F o r a z z g ł o s z o n y d o o p a t e n t o w a n i a 
w s z e r e g u i n n y c h k r a j ó w m i k r o s k o p a n a l i -
z a c y j n y d o b a d a ń w p o d c z e r w i e n i p o w s t a ł 
w ł a ś c i w i e w do m o w y m l a b o r a t o -
r i u m i n ż . C i e l e c k i e g o . P o d o b n o w 
o w y m l a b o r a t o r i u m z n a j d u j e s ię j e s z c z e 
s p o r o k o l e j n y c h p r o t o t y p ó w , o k t ó r y c h — 
j a k t w i e r d z ą f a c h o w c y — j e s z c z e u s ł y s z y m y . 
O b y t a k b y ł o . 

WIELKI WAL KORBOWY NA KOWADLE 
JE D N Ą z nowoczesnych oszczęd-

nych technologi i przemys łu m a -
szynowego jest obróbka p la -

styczna. Z grubsza biorąc o b e j m u j e ta 
technika kucie, wa l cowan i e i t łocze-
nie e l emen tów i detal i , k tó re mon tu j e 
się po tem w maszyny i mechanizmy. 
Obróbka plastyczna, jak to już po -
w iedz iano , jest technologią tanią. P r z y 
j e j pomocy o t r z ymu j e się części ma -
szyn szybko i bez n iepotrzebnych 
strat mater ia łu. N i e można tego po -
w iedz i eć na przyk ład o skrawaniu. 
P r z y pomocy tokark i można w p r a w -
dzie zrobić każdy detal, a le p r oduku j e 
się p r zy t y m duży procent w i ó r ó w , a 
robota t r w a długo. T y m c z a s e m w no-
woc z e snym przemyś l e m a s z y n o w y m 
zupełnie nie o to chodzi. Wpros t p r ze -
c iwnie , s tawia się tu na czas i e f e k -
ty. Drogą do osiągnięcia tego celu 
j e s t s tosowanie op tyma lnych dla da-
ne j części technologi i . 

W I D O K Z O K N A 
Z okna p racown i inżyniera Ruta j ak 

na dłoni w idać w i e l ką o d k u w k ę w a -
łu korbowego , s to jącego u we j śc ia do 
Cent ra lnego Labo ra to r ium Obróbk i 
P las tyczne j . Jest to j eden z e g zemp la -
r zy w y k o n a n y c h w hucie Batory . O d -
k u w k ę zrobiono metodą T R , k tó r e j 
nazwa jest monog ramem j e j t w ó r c y — 
dr inż. Tadeusza Ruta, laureata na-
g rody p a ń s t w o w e j w Polsce. 

Co to jest w a ł k o r b o w y — w i a d o -
mo. A l e dla pewnośc i p r z y p o m n i j m y , 
że ten istotny e lement s i ln ików spal i -
n o w y c h zamienia l i n i owe ruchy t ło-
k ó w na obroty . W y g l ą d a taki w a ł j ak 
mocny pręt , p o w y g i n a n y w prosto-
kątne meandry . N i e trzeba być spe-
c ja l istą, żeby się zor ientować , że w y -
taczanie w i e lk i ch w a ł ó w (np. do s i ln i -
k ó w ok r ę t owych ) by łoby za j ę c i em nie-
ekonomicznym. 

P O M Y S Ł Z A 7 M I L I O N Ó W 
To, co przed 10 la ty zaproponowa ł 

inżynier Rut, uznane zostało po -
wszechn ie za r ewe l ac j ę . N i e sposób 
omaw iać tu w szczegółach samą m e -
todę i zresztą nie o to nam chodzi. 
P r z y p o m n i j m y może ty lko , że w opra -
c o w a n y m w Poznaniu, urządzeniu od -
kuwa się w i e l k i e w a ł y korbowe , i to 
przy pomocy nac isków nie t y lko z gó -
ry , a le r ówn i e ż z boków . 

,,Pomysł ten •—- jak tw i e rdz i j e g o 
autor — jest w gruncie rzeczy nie-
zwykle -prosty. Mówiąc w wielkim 
skrócie, rzecz cała opiera się na zna-
nej ze szkoły średniej zasadzie doda-
wania wektorów". 

Metoda T R w y k o r z y s t u j e właśn ie 
rozk ład siły nacisku prasy na składo-
w ą p ionową i poz iomą, k tóra w y p e ł -
nia szczelnie go rącym mater ia łem m a -
trycę . O d k u w k a w y k o n a n a w ten 
sposób ma od razu ostateczny kształt 
wa łu . Oczywiśc ie , trzeba ją jeszcze 
poddać kosmetycznym zab iegom skra-
c a j ą c y m , ale nie m a j ą się one w żad -
n y m stosunku do tego, co trzeba by ło 
„ śc inać " przedtem. 

E f e k t y ekonomiczne me tody T R to 
50-procentowe oszczędności mater ia ło -
w e oraz do p o ł o w y skrócony czas w y -
konania wa łu . Kuc i e 8 t y p ó w w a ł ó w 
do l i c ency jnych s i ln ików w y s o k o p r ę ż -

nych i sprężarek przynos i K r a j o w i 
rocznie 7 m i l i onów z łotych oszczęd-
ności! 

T o nie wszystko . L i c e n c j e me tody 
sprzedano do w i e lu k r a j ó w , m.in. do 
W . Brytan i i , Japonii , N R F , Jugosławi i . 
Za ten eksport myś l i (na jbardz i e j 
opłacalne t ransakc je hand lowe ) w p ł y -
nęło już 500 tys. do larów. N i e koniec 
na t ym ; szyku ją się b o w i e m n o w e 
umowy . N a ostatnich M i ęd z yna rodo -
w y c h Ta rgach w Poznan iu l i cenc ję 
kupi ł s zwa jcarsk i Sulzer. 

C Z Ę Ś C I M A S Z Y N Z „ P E T E E B U " 

N i e j a k o przez pączkowan i e wyros ła 
z metody T R inna, r ó w n i e cenna tech-
nolog ia — spęczanie p r ę t ów . W y c h o -
dzą z tego części maszyn, p r zy czym, 
co w a r t o podkreś l ić , opłacalność p r o -
dukc j i rozpoczyna się tu już p r z y 
seri i l i czące j k i lkaset sztuk rocznie. 

T e g o spęczania p r ę t ó w dokonu j e się 
na aparatach zwanych „pe t ee rami " , od 
skrótu P T R . P r a c u j e już w K r a j u 
ki lkanaście urządzeń tego typu. I tak, 
w B ie l sk i e j F a b r y c e A r m a t u r P T R za-
stąpił prasę spec ja lne j konstrukc j i , 
którą zakład mia ł zakupić za granicą. 
Rob i się tu przy j e g o pomocy t r zp i e -
nie do z a w o r ó w hydraul icznych. M a -
ter ia łem jest stal n i e rdzewna i mo-
siądz. 

W Fab ryc e Maszyn Ro ln iczych w 
K u t n i e technologią P T R w y k o n u j e się 
szprychy do kół maszyn żn iwnych . W 
jeszcze innym zakładz ie metodą rodem 
z C L O P robi się w i e l e części do m o -
tocykl i . 

E f e k t y os iągane przy kuciu części 
maszyn specja l iśc i ocen ia ją na 100— 
1500 tys. z łotych rocznie. 

W t y m roku zakład doświadcza lny w 
Poznaniu w y k o n a ł 15 apara tów P T R . 
N a wszys tk ie są już n a b y w c y — i to nie 
t y l ko w K r a j u . D w a p r zy r ządy zamó-
w i l i p rzeds tawic i e l e f i r m hiszpańskich, 
t r w a j ą też r o z m o w y na temat dos taw 
do innego jeszcze zagran icznego o d -
biorcy . 

„Taki eksport jest bardzo opłacalny 
— m ó w i ą w Poznaniu. — Za kilogram 
stali zawartej w aparacie do spęczania 
dostajemy 10 razy więcej niż przy 
eksporcie np. ciężkich pras". 

P O L S K I E Z I O Ł A 
NA P L A N T A C J A C H G H A N Y 

F a r m a k o g n o z j a —: t o d y s c y p l i n a , z a j m u -
j ą c a s ię p r z y d a t n o ś c i ą r oś l in w l e c z n i c t w i e . 
S p e c j a l i z u j e s ię od la t w t e j d z i e d z i n i e 
d r S t a n i s ł a w T a ł a t a j z K a t e d r y F a r m a k o -
g n o z j i A M w W a r s z a w i e . U c z o n y spędz i ł 
k i l k a la t w G h a n i e , g d z i e z o r g a n i z o w a ł Z a -
k ł a d F a r m a k o g n o z j i na U n i w e r s y t e c i e w 
K u m a s i . W Z a k ł a d z i e zaś w p r o w a d z i ł b a -
dan ia f l o r y a f r y k a ń s k i e j j a k o ź r ó d ł a su-
r o w c ó w l e c z n i c z y c h . 

W w y n i k u p r o w a d z o n y c h badań , dr T a -
ł a t a j w y k r y ł s z e r e g r oś l in o l e j k o d a j n y c h , 
z n a j d u j ą c y c h m . i n . z n a c z n e i l o śc i o l e j k u 
w o d p a d a c h p o z o s t a j ą c y c h p r z y p r o d u k c j i 
d r e w n a e k s p o r t o w a n e g o ( a f r y k a ń s k i m a -
h o ń ) . W p r o w a d z i ł r ó w n i e ż w G h a n i e sze-
r e g n i e z n a n y c h t a m p o l s k i c h r oś l in l e c z n i -
c z y ch , j a k np . m i ę t ę p i e p r z o w ą , s z a łw i ę , 
n a p a r s t n i c ę i in . 

Z a i n i c j o w a n e p r z e z p o l s k i e g o u c z o n e g o 
b ad an i a p r o w a d z ą o b e c n i e j e g o u c z n i o w i e , 
t o t e ż u t r z y m u j ą s ię o ż y w i o n e k o n t a k t y 
m i ę d z y W a r s z a w ą a K u m a s i . 

Bolesław Prus i pierwsza 
polska transmisja telefoniczna 

„Z szerokiego widnokręgu wypad -
ków — pisał w końcu X I X w. w „Kro -
nikach" Bolesław Prus — zapisać na-
leży szybkie upowszechnienie się tele-
fonu, naczynia osobliwego nabożeń-
stwa, które przenosi mowę ludzką na 
znakomite odległości. Wynalazek ten 
jeszcze w roku bieżącym wywołać mo-
że przewrót w stosunkach ludzkich... 
Każdy przyzwoity człowiek, wycho-
dząc na ulicę, będzie mógł zaopatrzyć 
się w dostateczną liczbę drutów, łą -
czących go z najdroższymi sercu oso-
bami. Zony wówczas staną się ideałem 
cnót, przyjaciele domu wynaleźć będą 
musieli nowe słowniki, obmowa i plot-
karstwo przejdą w dziedzinę mitów... 
Warszawa roztelefonowała się na dobre. 
Nawet zarząd wodociągowy urządził 
telefonowy koncert, prawdopodobnie 
dla swoich urzędników i oficjalistów, 
którym na koncerty naturalne pensja 
nie wystarcza". 

To był żart świetnego felietonisty. 
Prawdziwą sensacją owych czasów 
stał się telefoniczny koncert lwowski, 
dokąd przekazano dźwięk z odległej 
aż o 30 km Żółkwi! Pokonanie przez 
transmisję tak znacznej przestrzeni 
stało się możliwe dzięki ulepszeniu 

, telefonu przez zapomnianego dziś już 
wynalazcę inżyniera Henryka Ma-
chalskiego. Udoskonalił on mikrofon. 
Wprowadził sproszkowany węgiel po-
siadający znacznie lepsze właściwości 
modulacyjne od stosowanych dotych-
czas w mikrofonach pałeczek węglo-
wych. 

Na początku owej transmisji z Żół-
kwi, która miała być generalną próbą 
i to przed publicznością zgromadzoną 
w wielkiej sali, przemawiał sam twór-
ca nowego systemu — Machalski. CTtos 
jego słychać było znakomicie, jakby 
przemawiał z mównicy na sali. Potem 
rozpoczął się koncert, który tak rela-

cjonuje ówczesny reporter: 

„Następnie dał się słyszeć śpiew ko-
biecy „Gdyby rannym słonkiem", 
dźwięczny, czysty i donośny. Publicz-
ność zachwycona wybuchła w rzęsiste 
oklaski, o czym za pomocą telefonu 
audytorium żółkiewskie zostało zawia -
domione. Po śpiewie kobiecym usłysze-
liśmy sympatyczny tenor p. Myszugi, 
który odśpiewał romans z „Halki " — 
„Szumią jodły na gór szczycie" i na 
żądanie publiczności dumkę ruską... 
N a zakończenie robiono doświadczenie 
z fletem i trąbką. Artysta grał na f le -

SZKOŁA KADR 
DLA WIERTNICTWA 
Od paru lat działa na Akademi i 

Górn i c zo -Hutn i c ze j w K r a k o w i e j e j 
W y d z i a ł W i e r t n i c z o - N a f t o w y . Wydz i a ł 
ten kształci 527 studentów na studiach 
s tac jonarnych — prowadząc r ówno -
cześnie punkt konsu l tacy jny dla pra -
cu jących. P r o b l e m kadr z w y ż s z y m 
wyksz ta ł c en i em dla potrzeb w ie r tn i c -
twa i kopa ln i c twa n a f t o w e g o będzie 
w ten sposób rozw iązany . 

M A T E M A T Y K A 
W G E O L O G I I 

K i l k a p l a cówek naukowych — m.in. 
Instytut N a f t o w y , A k a d e m i a Gó rn i -
czo-Hutn icza i P r zeds i ęb io rs twa P o -
szuk iwań Geo f i z y c znych •— prowadz i 
wspó lne p race badawcze nad zastoso-
w a n i e m maszyn matematycznych j ako 
pomocnika g eo l ogów . P raca maszyn, 
w e d ł u g o p r a c o w y w a n e g o obecnie p ro -
gramu, po legać będz ie na ws t ępne j 
in terpre tac j i o g r omne j i lości danych, 
zb ie ranych podczas p o m i a r ó w g e o f i -
zycznych. 

W katedrze geo log i i kopa ln iane j A -
kademi i Górn i c zo -Hutn i c ze j w K r a k o -
w i e p rowadzone są prace badawcze 
nad zastosowaniem metod statystyki 
matematyczne j p r zy anal iz ie n i e j e d -
norodności wys t ępu j ą cych w złożach 
kopa l in użytecznych. Wyko r z y s t an i e 
w y n i k ó w tych badań umoż l iw i a g ó r -
n ikom takie p rowadzen i e wydobyc i a , 
by uzysk iwać w d łuższym czasie w i ę k -
szą jednol i tość składu surowca. M a to 
duże znaczenie np. dla kombinatu 
s i a rkowego w Tarnobrzegu , gdz ie z 
p o w o d u n ie jednorodnośc i składu rudy 
wys t ępu j ą trudności podczas j e j p r ze -
róbki . 

cie aryę z „Purytanów"; każdy ton był 
słyszany pełno i czysto. W ogóle trze-
ba przyznać, że aparat p. Machalskiego 

. funkcjonował znakomicie". 

Historycy techniki są zdania, że nie-
wątpliwie telefon systemu Machalskie-
go był w owym czasie bardzo po-
ważnym osiągnięciem technicznym. 
Mikrofon proszkowy wszedł wkrótce 
w powszechne użycie i jest stosowa-
ny do dziś. Gdyby Machalski miał 
odrobinę więcej szczęścia, a może 
zmysłu praktycznego, nazwisko jego 
byłoby sławne. 

Z inicjatywy inżyniera Machalskiego 
zaczęto także instalować we Lwowie 
pierwsze prywatne aparaty telefonicz-
ne. 

Początkowo, nieprzyzwyczajeni do 
nowego rodzaju rozmowy, ludzie po-
pełniali zabawne gafy. W książce „Ty-
siąc lat techniki polskiej" przytoczona 
jest jedna z nich. Otóż pewnego razu 
Machalski, powróciwszy do domu z 
wizyty u posiadacza jednego z pierw-
szych lwowskich telefonów, zoriento-
wał si^, że zapomniał u niego para-
sola. Aby się upewnić, zadzwonił do 
niego z zapytaniem. Rozmówca po-
wrócił po chwili poszukiwań z para-
solem w ręce i zawołał do słuchawki: 
„Jest jakiś! Czy to ten?." 

Anegdotę tę można opowiadać jesz-
cze dziś. Pewnie niedługo będziemy 
rozmawiali przez wizjofony i cały 
dowcip zostanie położony. 



• 

Ze stambulskiej kafejki na magnackie loża... (2) 

D Z I E J E 

J E D N E J 

z N A J P I Ę K -
N I E J S Z Y C H 
K O B I E T 

ZO N A komendanta twierdzy K a -
mieńca Podolskiego, to dla Zofii 
Greczynki Glavani, po skromnej 
funkcj i posługaczki w podmie j -
skiej kawiarni Konstantynopola, 

było ogromnie dużo. Wprawdz ie Józef Witte 
na stanowisko komendanta został wyniesio-
ny dzięki j e j zabiegom i nocy spędzonej w 
łóżku wszechpotężnego wówczas dygnitarza 
Katarzyny II, Potiomkina, do czego ten 
ostatni dopłacił jeszcze garść bry lantów i in-
nych kosztowności, ale nie zaspokajało to 
życ iowych ambicj i n iezwykle pięknej i bar-
dzo przebiegłe j Greczynki. Przecież cyganka 
wywróży ła j e j wyraźnie : „najpierwszego z 
magnatów dzielić będziesz łoże" i „rzadkich 
wypadków ty będziesz sprężyną" — a to 
oczywiście nie mogło dotyczyć Wittego. To -
też zostawszy żoną komendanta, ani j e j 
przez myśl nie przyszło dochowywać mu 
wierności. Wierci ła też oczyma wszystkich 
co znaczniejszych mężczyzn, a ci uginali 
przed nią kolana, gotowi do wszystkiego za 
erotyczne świadczenia. Na rozkładzie miała 
nie ty lko Wi t tego i Potiomkina, ale i wie lu 
innych, ty lko że — jak mówi Niemcewicz 
— ,,niższego rzędu". 

Dopiero p r zy j edne j ze swych l icznych podróży 
poznała w Jassach p r a w d z i w e g o magnata, pana 
całą gębą, bogacza na roz leg łych włościach ukra iń-
skich, cz łowieka w i e l c e w p ł y w o w e g o , k tóry w 
histori i Po lsk i odegra ł n i ebawem jedną z na j ba r -
dz ie j haniebnych ró l j ako p r z ywódca T a r g o w i c y , 
a m ianowic i e Stanisława Szczęsnego Potockiego. 

Potock i miał w t e d y lat 39, od 1782 r. p iastował 
godność w o j e w o d y ruskiego i by ł po raz drug i żo -
naty z Marią Józefiną Mniszkówną, kaszte lanką 
krakowską . P i e rwsza j e g o żona, Ger t ruda K o m o -
rowska, bohaterka poematu Antoniego Mal-
czewskiego pt. ,,Maria" i powieśc i h is toryczno-
oby cza j o w e j J. K . K ras z ewsk i e go pt. „Starościna 
bełzka", schroniła się przed rodziną męża w 
rodz ic ie lsk im K o m o r o w i e , została po rwana i uto-
piona w bestialski sposób w 1771 r. Szczęsny w t e -
dy ożeni ł się z Mn iszkówną . 

Uf SZPONACH WITTOWEJ 
K i e d y poznał Zofię Greczynkę Wittową, ta po -

chłonęła go bez reszty, „przy niej — pisze N i e m -
cew icz — wolność swoją, rozum, wszelkie względy 
na uczciwość stracił". Odtąd W i t t o w a — in f o rmu-
j e da l e j — „nieodstępną mu była przy wszystkich 
podróżach i przygodach". Zapłacona przez carycę , 
pchała go coraz bardz ie j „w wydrążoną przepaść, 
tak go na koniec opanowała, że żonę Mniszkównę, 
z którą czternaścioro dzieci spłodził, kupionym 
rozwodem oddalił i splugawioną tę Greczynkę 
pojął za żonę". 

N i e t y lko N i emcew ic z , a le i w i e lu innych wspó ł -
czesnych ś w i a d k ó w u t r zymuje , że właśn ie Zo f i a 
Greczynka G lavan i W i t t o w a była tą sprężyną, 
poprzez którą Ka ta r z yna I I w y w i e r a ł a swó j w p ł y w 
na po lsk iego magnata. Można nawe t przypuszczać, 
że to ich p i e rwsze spotkanie w Jassach wca l e nie 
by ło z j e j strony p r z ypadkowe , że sprowadzono ją 
do Jass z w y r a ź n i e okreś lonym celem. Z n a j d o w a -
ła się tu w t e d y kwa t e ra Po t iomkina , k tóry ]uz 

dobrze znał moż l iwośc i Wittowe. i . A do niego 
w łaśn ie p r z y b y w a l i z pol i tyczną w i z y tą Szczęsny 
Potocki i Seweryn Rzewuski dla omówien ia p r z y -
szłe j zdradz ieck ie j kon f ede rac j i t a rgow ick i e j . By ł o 
to jesienią 1791 roku. Nag ła śmierć Po t i omkina w 
Jassach nie p r z e rwa ł a haniebne j akc j i magna tów 
Uda l i się do Pe tersburga na bezpośrednie r o zmo-
w y z carycą, gdz ie dołączył się jeszcze trzeci 
magnat Ksawery Branicki i gdz ie w iosną 1792 r. 
p r z ygo t owano zdradziecki akt konfederacji, og ło-
szony w jakiś czas późn ie j w p r zyg ran i c zne j T a r -
g ow i c y ze s fa łszowaną datą, w y m i e r z o n y w posta-
nowien ia konstytucji 3 maja, k tóry u łatwi ł na-
stępnie zaborcom drug i rozbiór Po lsk i . 

Szczęsnemu Po tock i emu towarzyszy ła w t e d y do 
Petersburga Zo f i a W i t t owa . Odtąd już w i d z i m y 
ją coraz częście j w j e go t owarzys tw i e , następnie 
zaś stale, aż w końcu j e j p r a w o w i t y mąż, komen-
dant kamien ick ie j tw i e rdzy , zrażony chyba niesta-
łością uczuć s w e j ś lubnej małżonki , zd radza jące j 
go p r zy by l e okaz j i , zgadza się — za grubą opłatą 
paru mi l i onów ówczesnych z łotych — na danie 
j e j rozwodu. Po tock i ego stać było na taką zapłatę 
bez w i ększego uszczerbku. G o r z e j j ednak było 
z żoną magnata , Mn i s zkówną z domu. Ta, w tros-
ce może nawe t n ie t y l e o swą przyszłość, i le o 
swe l iczne dzieci, nie chciała ustąpić. Sprawa 
przeciągała się k i lka lat, zanim dumny magnat 
móg ł wz iąć ślub ze swą nową wybranką . 

PODRÓŻ PO EUROPIE 
P o trzec im rozbiorze Po lsk i , Szczęsny Potock i 

w y j e ż d ż a z W i t t o w ą do Hamburga . Stąd czynią 
obo j e w y p a d y do w i e lu stolic Europy. O d w i e d z a j ą 
Pa r y ż , W iedeń , Ber l in . P i ękna Z o f i a u żywa świa -
ta, nie p r z e j m u j e się tym, że j e j kochanek zosta je 
w War s zaw i e podczas powstania w 1794 r. zaocz-
nie skazany na szubienicę, że inni zd ra j cy giną 
z rąk ludu, p ragn ie z abawy i ma ją tku . Domaga 
się od Po tock i ego ślubu, groz i z e rwan i em i ten 
wreszc ie po d ługo t rwa łych staraniach zaspokaja 
żądania. Z k ł opo tów w y z w a l a Po tock i ego śmierć 
p r a w o w i t e j żony. Wraca w t e d y z kochanicą do 
s w e j r e zydenc j i w Tulczynie na Ukra in i e i tu w 
1798 r. b ie rze z W i t t o w ą ślub. 

D w ó r tulczyński s ta je się odtąd ognisk iem za-
baw, g ier hazardowych, hulanek. Magna t na cześć 
swe j żony zakłada kosztem w ie lu m i l i onów zło-
tych wspan ia ły i o lbrzymi ogród koło Humania i 
na z ywa go „Zofiówką". Dz ie ło to nie ma w t e d y 
r ó w n e g o na kontynenc ie europe jsk im, ustępują 
mu nawe t słynne ogrody Wersa lu . Znany pisarz 
Stanisław Trembecki, sprowadzony do Tu lczyna 
zamiast p racować nad historią pisze poemat o 
„ Z o f i ó w c e " , pełny pochwały , kończąc go s t ro fami 
na cześć Greczynk i : 

„Lecz te miejsca, Sofijo, więcej zdobisz sama, 
Fodobniejsza niebiankom niż córkom Adama. 
Ciebie to spuścił Olimp, chcąc trudy nagrodzić 
I chcąc takiego męża ważne troski słodzić. 
Godne są w jego domu wiek utwierdzać złoty 
T w e wdzięki, twe piękności, twe łagodne cnoty; 
A póki między rodem ludzkim raczysz gościć, 
Pół świata czcić cię będzie, drugie pół zazdrościć". 

W y s o k o oceniony w polskie j l i teraturze T r ębec -
ki, tak został scharakteryzowany przez współczes-
nego mu i dobrze po in f o rmowanego N i emcew i c za : 
„Póki król (S tanis ław Pon ia towsk i ) dobrze płacił, 
trzymał się majestatu; w czasie powstania 
Kościuszki latał ustawnie do obozu naszego pod 
Warszawę pour adorer — jak on w y r a ż a ł — le 
grand homme (by uwielbiać wielkiego człowieka), 
oświadczył się pisać dzieje jego i o materiały pro -
sił. W czasie ostatniego podziału, gdy król zapro-
wadzony był do Grodna i już hojnością swoją ob-
darzyć go nie mógł, Trembecki nie wahał się 
chwili udać do Szczęsnego Potockiego do Tulczyna 
i tam rymami swymi podnosił pod nieba ohyd-
nego Targowicy sprawcę. Wyborny w urywko-
wych poezjach, nie zostawił żadnego ważnego 
dzieła, chyba że liczyć za takie będziemy Zofiów-
kę, gdzie wszetecznica Wittowa, godna Szczęsnego 
powtórna małżonka, bohaterką i boginią uznana. 
Trembecki w podeszłym już wieku skończył dni 
swoje w Tulczynie. Izba jego nigdy zamiataną nie 
była. Czas swój trawił na karmieniu i oswajaniu 
wróblów, przypatrując się ich miłościom i znając 
wszystkie ich pokolenia". 

ROZPUSTA NA DU/ORZE TULCZ9ŃSKIM 
Zo f i a Greczynka poś lubiwszy Szczęsnego Po toc -

k i ego b y n a j m n i e j nie zamierzała być mu w ie rna . 
Tak zresztą, j ak i poprzedn io z Józe f em Wi t t e . 
N i e kończące się na dwor z e tu lczyńskim zabawy 
dawa ł y ku temu n iebywałą okaz ję . Gośc ie z j e żdża -
li tu z ca łego świata. N a l iście kochanków młode j 
magnatk i znalazł się m.in. s łynny Nowosilcow o 
przemożnych w p ł y w a c h u imperatora A l eksandra , 
angie lski lord Douglas, f rancuski poseł do T u r c j i 
—- Choiseul Gouffier. 

Czy Szczęsny Po tock i w i edz ia ł o tych zdradach? 
— N i e w iadomo , ale w iadomo , że naszedł żonę 
„na cudzołóstwie z własnym synem" z poprzedn ie -
go małżeństwa. T o podobno przesądzi ło o j e g o m i -
łości do Greczynk i . P r zekona ł się, że kobieta ta 
zdolna by ła do wszystk iego . Podobno „powziął dla 

Na tym portrecie utrwalił anonimowy artysta 
piękną Greczynkę wówczas, gdy była już panią 
Wittową, żoną komendanta kamienieckiej twierdzy 

niej wzgardę". W ostatnich latach swego życia 
z łożony chorobą bał się j e j panicznie, p r z e w i d y -
wa ł , że go może otruć, d latego córki musiały mu 
osobno p r z y g o t o w y w a ć jedzenie w j e g o pokoju. 
U m i e r a j ą c ( w 1805 r.) „okrywał Greczynkę naj-
okropniejszymi przekleństwami" i kazał sobie za-
wies ić na piersiach medal ion z w i z e runk i em 
p i e rwsze j z amordowane j żony Ger t rudy . 

MIŁOŚĆ Z MACOCHA 
Z małżeństwa z Zo f i ą G lavan i W i t t o w ą pozosta-

ło po Szczęsnym Po t o ck im dwóch synów i trzy 
córki. M a j ą t e k zapisał on w testamencie dzieciom, 
ale zadowo lone j z j e go śmierci w d o w i e udało się 
ten dokument zniszczyć, a za sprawą Nowosilco-
wa uzyskać carski ukaz, p r zysądza jący j e j część 
ma ją tku na równ i z dziećmi. T y m się j ednak nie 
zadowol i ła . Ż y j ą c ze s tarszym synem swego męża 
z poprzedn iego małżeństwa, wy łudz i ła i j e go 
część. Mi łość z macochą nie t rwała długo, pasierba 
wymien i ł a na lorda Douglasa, k tóry straci ł dla 
n ie j g ł owę i bogactwa. Czy na nim skończyła się 
długa lista j e j kochanków, trudno powiedz ieć . 
Moż l iwe , iż kron ikarze nie odnotowal i ich na-
zwisk, gdyż by l i „n iższego rzędu" . 

Jedno jest pewne , że w p e w n y m momenc ie „ta 
wesoła, beztroska, rozrzutna kobieta — jak pisze 
o n ie j prof . Rćychman — poczuła w sobie krew 
Glavanich, krew periockich kupców, fanariockich 
bankierów. Rozpędziła rezydentów, wygoniła dar-
mozjadów, karciarzy, hulaków, ograniczyła perso-
nel administracyjny, wzięła do ręki księgę ra-
chunkową, dwór postawiła na najskromniejszej 
stopie i z żelazną konsekwencją, kontrolując nowe 
dochody, uzdrowiła gospodarkę tulczyńską". 

Stąd też da rmoz j a zdy i chwalcę w rodza ju 
T r embeck i e go pozostal i bez służby, i w poko ju 
poety nie miał nawet k to zamiatać. Podobno 
schyłek życia Zo f i i Greczynk i , G l a v a n i - W i t t o w e j -
Po tock i e j , by ł w z o r o w y pod ka żdym wzg l ędem. G d y 
zapadła na raka macicy, w y j e c h a ł a na leczenie do 
Ber l ina i tu zmarła na początku 1823 r. P r z ed 
śmiercią sporządzi ła testament „zadziwiający roz-
sądkiem, duchem gospodarności i miłosierdzia". 
Poprzedn i ego życia nie po t ra f i ł j e j j ednak zapom-
nieć N i emcew i c z : „B ó g atoli przykładnie ukarał 
jej zbrodnie — zanotował w pamiętnikach. — 
Zdarł wszystkie wdzięki z jej twarzy, dopuścił na 
nią chorobę raka w członku, przez który tyle grze-
szyła. Szczęsnowa w okropnych mękach zbrodni-
cze życie zakończyła w Berlinie". 

Antoni G Ô B S K I 

Widok twierdzy w Kamieńcu Podolskim. Tu za-
częła się spełniać dawna wróżba cyganki — „naj -
pierwszego z magnatów dzielić będziesz łoże..." 



N a g r o d y p a ń s t w o w e 

Z okazj i 22 lipca przy -
znaje się w Polsce nagro-
dy państwowe za wybi tne 
osiągnięcia w nauce, kul-
turze, sztuce i technice. 
W t ym ' roku przyznano 
35 nagród, w tym trzy-
naście I stopnia; wśród 
nagród technicznych i 
naukowych większość sta-
nowiły nagrody zespoło-
we. Indywidualną nagro-
dę za odkrycie szczepion-
ki przeciw czerwonce, co 
jest dużym osiągnięciem 
w skali światowej , otrzy-
mał prof. dr Stefan Slo-
pek. Także nagrodą I 

^ L u b e l s z c z y z n a 
n a j w i ę k s z y m 
e k s p o r t e r e m 
r a k ó w 

W o j e w ó d z t w o lubelskie jest 
n a j w i ę k s z y m w K r a j u dos taw-
cą raków, g ł ówn i e na eksport . 
W roku ub i eg ł ym z łow iono na 
Lube lszczyźn ie 1.743 kg r a -
ków. I lość r a k ó w w jez iorach, 
s tawach i rzekach nie z w i ę k -
sza się, lecz ma l e j e g ł ówn ie z 
powodu obniżenia poz iomu 
wód. 

0 „ D a r P o m o r z a " 
p o w r ó c i ł 
d o G d y n i 

O w a c y j n i e powi tano w G d y -
ni statek W y ż s z e j Szko ły M o r -
sk ie j „ D a r Pomor za " , k tóry 
powróc i ł do mac ie r zys te j ba -
zy z b l isko t r zymies ięcznego 
rejsu. W czasie poby tu w 
wie lu portach na pokładz ie 
statku demons t rowano w y s t a -
w ę i lustrującą 40-letnią histo-
r i ę służby „Daru P o m o r z a " 
pod b ia ło -c ze rwoną banderą. 

O D P R Y S K I 
* * * T a t u ś m ł o d e g o r a t o w -
n i k a p o ż y c z y ł w Jas t a rn i 
s za lupę . Z a m i a s t t r z y m a ć 
s ię b r z e g u , w y p ł y n ą ł na 
pe łne m o r z e . C z t e r y d u ż e 
j e d n o s t k i r a t o w a ł y „ ż e g l a -
r z a " . 
* * * 5 - l e tn i M a r i u s z K . z 
C h o r z o w a z a m i e n i ł z k o l e -
gą s w a dwul~etnią s i o -
s t r z y c z k ę n a r o w e r . O n a -
z w i s k o i ad r e s p r z y g o d n i e 
p o z n a n e g o k o l e g i z a p o m -
n ia ł z a p y t a ć . W i e d z i a ł t y l -
k o , że o b e c n y w ł a ś c i c i e l 
d z i e w c z y n k i m a 6 l a t . R o -
w e r b y ł w d o b r y m s tan i e . 
* * * S ą d w K a t o w i c a c h 
r o z p a t r y w a ł s p r a w ę L u d -
w i k a i E l e o n o r y R. , k t ó r z y 
m i e l i s i ę r o z w i e ś ć p o o d -
b y c i u s r e b r n e g o w e s e l a . P o -

. w o d e m w n i o s k u o r o z w ó d 
b y ł a chę ć p_ E l e o n o r y — 
b y r o zpoc ząć . . . p r a c ę z a -
w o d o w ą . M ą ż w y c o f a ł p o -
z e w r o z w o d o w y p o d w a -
r u n k i e m , ż e E l e o n o r a R . 
z n a j d z i e p r a c ę , k t ó r a n i e 
będz i e p r z e s z k a d z a ć j e j w 
w y p e ł n i a n i u t r a d y c y j n y c h 
o b o w i ą z k ó w g ó r n i c z e j ż o -
n y : w y p r a w i a n i a g o o ś w i -
c i e d o p r a c y i o c z e k i w a -
n i a z o b i a d e m , g d y w r a c a 
z s z y c h t y . 
* * * 22- le tn ia K r y s t y n a R . 
w p a d ł a w ro zpac z , k i e d y 
p o w r ó c i w s z y do d ó m u za -
stała s w ą 79-letnią b a b c i ę 
pa l ą cą w p i e cu m i n i - s p ó d -
n i c z k i i k o r o n k o w e k o m b i -
n a c j e d z i e w c z y n y . S ta r s za 
pan i w y j a ś n i ł a , że m i a ł a 
o b j a w i e n i e : j e ś l i o g i e ń n i e 
p o c h ł o n i e g r z e s z n y c h s t r o -
j ó w , w n u c z k a w i e c z n i e p r a -
ż y ć się b ę d z i e na p i e k i e l -
n y m r o ż n i e . P r z y p u s z c z a l -
n i e b a b c i o b j a w i ł a s i ę f i r -
m a D i o r a , l a n s u j ą c a m a x i . 
* * * W „ K u r i e r z e S z c z e -
c ińsk im ' » z n a l e ź l i ś m y t a k i e 
o t o z a c h ę c a j ą c e o g ł o s z e n i e 
m a t r y m o n i a l n e . „ K a w a -
l e r , l a t 33, m g r inż . b e z 
m i e s z k a n i a i n a ł o g ó w p o -
zna o d p o w i e d n i ą p a -
n i ą " . 

stopnia wyróżniono zespół 
pod k ierownictwem dr 
inż. Tadeusza Ruta, który 
opracował doskonałą no-
wą metodę kucia wałów 
korbowych do wielkich 
motorów dieslowych. Ze -
spół konstruktorów-stocz-
niowców otrzymał nagro-
dę za opracowanie i 
wprowadzenie do pro-
dukcji „ po ł ówkowe j " me-
tody budowy statków. 

Wśród artystów nagro-
dę I stopnia za całość 
twórczości przyznano Ja-
rosławowi Iwaszkiewiczo-
wi , a Janowi Dobraczyń-
skiemu, pisarzowi katolic-
kiemu, nagrodę I I stopnia 
za całość twórczości. Spo-
śród twórców f i lmowych 
najwyższe wyróżnienie o-
trzymał Kaz imierz Kutz 
za f i lm „Sól z iemi czar-
ne j " , który przedstawi-
l iśmy na łamach „Tygod -
nika Polskiego" . 

N A S T Ę P N A P O L K A 
N A M O S T K U 

K A P I T A Ń S K I M ? 
Polska jedynaczka, 

kapitan Żeglugi Wiel-
kiej Danuta Walas-Ko-
bylińska, być może, do-
czeka się koleżanek na 
kapitańskim mostku. 
Do egzaminów wstęp-
nych w Wyższej Szkole 
Morskiej w Gdyni za 
specjalnym zezwole-
niem zostały dopuszczo-
ne dwie kandydatki. 
Jedną z nich jest absol-
wentka technikum eko-
nomicznego Irena Mia-
lik, która zdała pomyśl-
nie egzamin i została 
przyjęta na studia na 
Wydziale Nawigacyj-
nym WSM. 

S ę d z i o w i e z N i e m i e c Z a c h o d n i c h 
n a w i z j i l o k a l n e j 

110 p a s i e k 
ii/ c z a r n y c h 
K a t o w i c a c h 

S a m i sit; d z i w i l i ś m y c z y t a j ą c o 
t y m , ż e w s t o l i c y j e d n e g o z n a j -
b a r d z i e j u p r z e m y s ł o w i o n y c h r e -
g i o n ó w E u r o p y — w K a t o w i c a c h , 
p i l n i e p r a c u j ą — t a k ż e p s z c z o ł y . 
I s t n i e j e t a m i dz ia ła r u c h l i w e 
k o ł o P o l s k i e g o Z w i ą z k u P s z c z e -
l a r s k i e g o . L i c z y o n o 74 c z ł o n k ó w , 
p o s i a d a j ą c y c h ł ą c z n i e 110 pas i ek , 
p r z e w a ż n i e w p r z y d o m o w y c h o -
g r ó d k a c h i o g r o d a c h d z i a ł k o w y c h . 
N i e k t ó r e u s t a w i o n e są na k ó ł k a c h 
i w o k r e ś l o n y m czas ie w y w o ż o n e 
są d o b a r d z i e j m i o d o d a j n y c h o -
ko l i c , m . in . d o p o b l i s k i c h l a s ó w 
m u r c k o w s k i c h . A w i ę c — n i e t y l -
k o r y b k i a k w a r y j n e , g o ł ę b i e , k a -
n a r k i i k r ó l i k i są p r z e d m i o t e m 
h o d o w l a n e j p a s j i l u d z i Ś ląska . 

K o m p u t e r p r o j e k t a n t e m s i e c i 
w o d o c i ą g o w e j 

„ •SP- l " — taką n a z w ę nosi 
system p ro j ek t owan ia i ana-
l i zy sieci wodoc i ągowych , o -
pracowany przez P. Stas iewi -
cza. Sys tem przeznaczony jest 
do obl iczeń na po lsk im k o m -
puterze Z A M - 2 . W y l i c z a się na 
-nim m. in.: s t raty ciśnienia, 
p r z e p ł y w y , prędkości , średni-
ce, długości i wspó ł c zynn ik i 
t zw . szorstkości w ko l e jnych 
odcinkach sieci w o d o c i ą g o -
wych , ciśnienie w k a ż d y m w ę -
ź l e sieci i koszt b u d o w y p o -
szczegó lnych odc inków. N a 
pods tawie obl iczeń w syste-
m i e S P - l zostały w y k o n a n e 

^ T r u d n y r a t u n e k 
S m o c z e j J a m y 

Smocza Jama — słynny o -
biekt historyczny w K r a k o -
w i e -—- zostanie ura towana 
przed zagładą, k tóra zagrażała 
j e j na skutek procesów f i -
zycznych i chemicznych za -
chodzących od w i e k ó w w pod-
ziemiach. N a j b a r d z i e j zagro -
żona by ła ś rodkowa komora , 
gdyż f r a g m e n t y j e j ścian i 
s t ropów tworzą b lok i skały 
w a p i e n n e j u l ega jące rozk ła -
dowi . 

P r z e d k i l k u l a t y r o z p o c z ę t o p r a -
ce r a t u n k o w e . P r z e p r o w a d z a j e 
zespó ł p r a c o w n i k ó w n a u k o w y c h 
A k a d e m i i G ó r n i c z o - H u t n i c z e j w 
K r a k o w i e , w r o b o t a c h z a a n g a -
ż o w a n o w i e l e p r z e d s i ę b i o r s t w g ó r -
n i c z y c h , g e o l o g i c z n y c h , h y d r o g e -
o l o g i c z n y c h i tp . z K r a k o w a i 
B y t o m i a . P o s t a w i o n o j u ż k i l k u -
p i ę t r o w ą t y m c z a s o w ą o b u d o w ę 
d r e w n i a n ą p o d t r z y m u j ą c ą s t r op 
S m o c z e j J a m y . P r o w a d z i s ię t e ż 
p r ó b y c e m e n t o w a n i a l u ź n y c h b r y ł 
s k a l n y c h m e t o d a m i k l a s y c z n y m i 
o ra z p r z y u ż y c i u t w o r z y w s y n -
t e t y c z n y c h . 

N a raz ie Smocza Jama jest 
jeszcze nadal zamknięta dla 
publiczności . P r zeds i ęwz i ęc ia 
ra tunkowe są b o w i e m trudne 
i skompl ikowane . Smocza Ja -
ma została uratowana i w 
n ieda l ek i e j przyszłości stanie 
się znów w i e l ką a t rakc ją sta-
rego K r a k o w a . 

0 13 m i l i o n ó w 
W a w e l e m 

P r z e w i d u j e się, ż e w b i e ż ą c y m 
s e z o n i e r e g i o n k r a k o w s k i o d w i e -
dz i 13 m i l i o n ó w t u r y s t ó w , c z y l i 
1 m i l i o n w i ę c e j n i ż w ub roku . 
N a j w i ę c e j t u r y s t ó w p r z y j e ż d ż a tu 
o c z y w i ś c i e w l i pcu i s i e rpn iu . O -
s ta tn i o o t w a r t o n o w e m o t e l e w 
T u c h o w i e ( p o w . T a r n ó w ) i w P i w -
n i c z n e j ( p o w . N o w y Sącz ) , u d o -
s t ę p n i o n o t e ż p o d r ó ż n y m t r z y 
h o t e l e r o b o t n i c z e w T a r n o w i e , A n -
d r y c h o w i e i W a d o w i c a c h . P r z y -
b y ł o o k o ł o 2000 m i e j s c w d z i e r -
ż a w i o n y c h i z a r e j e s t r o w a n y c h 
k w a t e r a c h p r y w a t n y c h . 

bądź są w rea l i zac j i p r o j ek t y 
r o zbudowy lub modern i zac j i 
sieci w o d o c i ą g o w y c h w K a l i -
szu, Che łmie , Elb lągu, B ia ł o -
gardz ie , K i e l cach i k i lku in -
nych miastach. P r z y stosun-
k o w o n iew ie lk i ch m o d y f i k a -
c j ach ten system m o ż e być 
równ i e ż uży ty do obl iczeń 
sieci c iep lnych i ga zowych . 

Przedstawic ie l e Sądu P r z y -
s ięg łych z Darmstadt , k tórzy 
p r z ebywa l i w Po lsce w celu 
dokonania w i z j i l oka lne j na 
terenie Tomaszowa M a z o w i e c -
k iego , zw iedz i l i r ówn ie ż K r a -
k ó w oraz tereny b. h i t l e r ow -
skiego obozu koncen t racy jne -
go Auschwi t z -B i rkenau . 4 l i p -
ca p rawn i c y zachodnionie -
mieccy zostali p r z y j ę c i przez 
dyrektora G ł ó w n e j K o m i s j i 
Badania Zbrodn i H i t l e r o w -
skich w Po lsce —- dr Czes ła-
w a P i l i chowsk iego , k tóry w r ę -
czy ł prezesowi sądu Guenthe-
r o w i Magssamow i dokumenty 
dotyczące w i z j i . Cz. P i l i chow* 
ski oświadczy ł m. in. iż w ł a -
dze po lsk ie g o t owe są do da l -
szego udzie lania pomocy p ra -
w n e j p r zeds taw ic i e l om w y -
miaru sprawied l iwośc i N R F 
w nadziei , że w y m i a r spra-
w i ed l iwośc i w y k o r z y s t a j ą do 
wyśw i e t l en i a p r a w d y o h i t l e -
r owsk im ludobó js tw ie , do pe ł -
nego poznania f a k t ó w zb rod -
ni h i t l e rowsk ich na narodz ie 

^ H o d o w c y t o p o l i 
W K ó r n i k u k/Poznania w 

zakładz ie Dendro log i i P A N 
zna jdu j e się n i e z w y k l e boga -
ta ko l ekc ja d r zew . N a teren ie 
zakładu, k tó ry posiada 700 ha 
gruntów, rośnie ok. 2.500 g a -
tunków i odmian d r zew i 
k r z e w ó w , pochodzących z E -
uropy, A z j i i A m e r y k i . N a u -
k o w c y bada ją moż l iwośc i za -
ak l imatyzowan ia się w po l -
skich warunkach k l imatycz -
n y c h w i e l u ga tunków drzew, 
k tóre mogą znaleźć zastoso-
w a n i e w gospodarce. M . in. 
przez w i e l e lat w y h o d o w a n o tu 
ko l ekc j ę topol i l iczącą 200 ga -
tunków. N i ek t ó r e z nich są 
odporne na choroby , niskie 
temperatury , a co n a j w a ż n i e j -
sze — bardzo s zybko rosną. 
P r o w a d z o n e są tu równ ie ż ba-
dania zw iązane z produkc ją 
w y s o k o w a r t o ś c i o w y c h pod 
w z g l ę d e m h o d o w l a n y m na-
sion d r z e w leśnych, co z n a j -
du je bezpośrednie zastosowa-
nie w gospodarce. 

po lsk im w okresie okupacj i . 
P r a w n i c y zachodnion iemiec-
cy s twierdz i l i , że kró tk i po -
by t w Polsce w łaśn ie t y m ce-
l om będz ie służył i p r z y c z y -
ni się do lepszego poznania 
ogromu zbrodni h i t l e rowskich 
pope łn ionych w Polsce. 

P r o c e s p r z e c i w k o t r z e m o p r a w -
c o m z T o m a s z o w a M a z . p o t r w a 
w D a r m s t a d t j e s z c z e o k o ł o r oku . 
B o e t t i g z n a j d u j e s i ę z p o w o d u 
c h o r o b y na w o l n o ś c i , n a t o m i a s t 
p o z o s t a l i d w a j o s k a r ż e n i , Fuchs 
i R e i c h e l , p r z e b y w a j ą w w i ę z i e -
n iu 

fT&r/TTi łm 

z DA NI 
• N a K a l a t ó w k a c h p o d Z a k o p a -
n e m z b u d o w a n o l ą d o w i s k o d la 
h e l i k o p t e r ó w , a b y p r z y ś p i e s z y ć 
r a t u n e k n i e f o r t u n n y c h t u r y s t ó w . 
• W a r s z a w ę o d w i e d z i ł E d w a r d 
J. P i s z e k , b o g a t y p r z e m y s ł o w i e c 
a m e r y k a ń s k i , k t ó r y z n a n y j es t ze 
s w e g o da ru — 1 1 a m b u l a n s ó w an-
t y g r u ź l i c z y c h o f i a r o w a n y c h P o l -
sce. 
• S tudenc i p o l s c y w y j e c h a l i w 
t y m r o k u na p r a k t y k i w a k a c y j n e 
do 20 k r a j ó w , a d o P o l s k i p r z y -
j e c h a ł o p o n a d 9 t y s . s t u d e n c k i c h 
gośc i . 
• A n t o n i Rad l i ń sk i , p o p r z e d n i o 
m i n i s t e r p r z e m y s ł u c h e m i c z n e g o , 
z os ta ł w i c e p r e z e s e m N a j w y ż s z e j 
I z b y K o n t r o l i . 
• 600 d o m k ó w c a m p i n g o w y c h t y -
pu b u n g a l o w p o j e d z i e d o F r a n c j i 
z f a b r y k i w B y d g o s z c z y . 
• W i e l k i p o ż a r w y b u c h ł na p r z e d -
m i e ś c i a c h N o w e g o T a r g u t r a w i ą c 
k i l k a n a ś c i e b u d y n k ó w . 

0 O k r o k 
o d e k s p l o z j i 

C z e s ł a w Ł a k o m y p r o w a d z ą c 
s p y c h a c z na b u d o w l i w O p o l u 
p r z y u l . G ł o g o w s k i e j w p e w n e j 
c h w i l i z a u w a ż y ł , ż e n a j e c h a ł na 
ł u s k ę poc i sku . N a t y c h m i a s t w y -
ł ą c z y ł s i ln ik . P r z y b y l i na m i e j -
sce s a p e r z y w y d o b y l i ok . 700 p o -
c i s k ó w a r t y l e r y j s k i c h , p o c h o d z ą -
c y c h z o k r e s u I I w o j n y . W i ę k -
szość z n i c h pos iada ła z a p a l n i k i 
1 była przeżarta rdzą. Kierowca 
s p y c h a c z a m ó g ł s ob i e p o g r a t u l o -
w a ć , ż e w p o r ę z a u w a ż y ł t en 
p i e r w s z y p o r u s z o n y poc i sk . 

GAWĘDA 
To nie renesans • Nieprawdopodobna 

popularność • Sienkiewicz, — pisarz, 

dla ludzi 

p o d 

,,Renesans Sienkiewicza" — tak zatytułował 
rozmowę z jednym z najwybitniejszych polo-
nistów, profesorem Julianem Krzyżanowskim, 
wielkim znawcą Sienkiewicza, dziennikarz 
jednego z dzienników warszawskich. Tytuł 
wydaje mi się błędny. Renesans? Po polsku: 
odrodzenie. Czyli coś, co umarło i znów się 
odrodziło. A kiedy to Sienkiewicz „umarł" 
(oczywiście mowa o jego twórczości — pisarz, 
jak wiadomo, żył w latach 1846—1916). Otóż 
twórczość Henryka Sienkiewicza była żywa 
od chwili jej narodzenia i jest nadal żywa. 
„Ogniem i mieczem", wydane 86 lat temu, bo 
w roku 1884, „Potop" i „Pan Wołodyjowski" 
— wydane również w latach osiemdziesiątych 
ubiegłego stulecia nie straciły od momentu 
ukazania się nic na popularności, ba, można 
powiedzieć, że popularność Trylogii wciąż 
rośnie, a możliwości techniczne XX wieku, 
kino i telewizja podnoszą popularność dzieł 
sienkiewiczowskich do niebotycznych szczy-
tów. 

Pamiętam, jak za moich szkolnych czasów, 
w latach dwudziestych, zjechał do nas jakiś 
kiepski teatr, wystawiając przeróbkę ,,Oniem 
i mieczem". Książka była wówczas (i dzisiaj) 
lekturą obowiązkową, a — jak wiadomo — 
szkolnych lektur się nie lubi. Nie dotyczyło 
to Sienkiewicza, którego bohaterowie byli 
nam bliscy „nie obowiązkowo", ale zwyczaj-
nie, po prostu. Otóż, gdy na scenie Bohun za-
czął się dobierać do Heleny, uczniowskie ser-
ca na całej sali nie wytrzymały. Rozległy się 
początkowo gwizdy, wycia, potem okrzyki: 
„Hamuj się, kozacze!", a w końcu na scenę 
spadł grad grochu, wystrzelanego ze szkla-
nych rurek, tak że aktorzy, Bohun i Helena 
musieli uciec. Porwanie się nie udało. 

W latach okupacji setki i tysiące młodych 
ludzi, rzucających „jak kamienie na szaniec" 
swoje życie do boju z hitlerowskim okupan-
tem, przybrało sobie pseudonimy z Sienkie-
wicza: „Kmicice, Skrzetuscy, Wołodyjowscy" 
znajdowali się niemal w każdym oddziale 
armii podziemnej. Pisane „ku pokrzepieniu 
serc" książki wielkiego twórcy, znów spełnia-
ły wyznaczony przez autora cel. 

W Polsce Ludowej wydaje się Sienkiewicza 
wciąż, w ogromnych nakładach, i wciąż jest 

rozchwytywany. Zresztą nie tylko w Polsce: 
w samym dwudziestoleciu powojennym dzieła 
Sienkiewicza: „Trylogia", „Krzyżacy", „Quo 
vadis" i inne doczekały się 350 przekładów 
na 43 języki! 

A zatem -— nie renesans, lecz stała, niesa-
mowita wprost popularność. Skąd się to bie-
rze? Odpowiada na to pytanie wspomniany 
prof. Krzyżanowski, autor podstawowych prac 
o Sienkiewiczu *); nie sposób tu dosłownie 
przytoczyć cennych uwag profesora, spróbuję 
je przynajmniej wypunktować: 

1) artyzm autora, relacja żywa, zajmująca, 
utrzymująca uwagę czytelnika w napięciu 
(prof. Wyka zwrócił uwagę na pokrewieństwo 
pomysłów sienkiewiczowskich z pomysłami, 
wprowadzonymi później do westernów); 

2) czyta się Sienkiewicza jako „pewnego ro-
dzaju nauczyciela patriotyzmu ogólnonarodo-
wego". Autor potrafił tak ukształtować swych 
bohaterów, że już „w okresie rewolucji 1905 
roku... czytelnicy widzieli w Skrzetuskich, 
Kmicicach, Zagłobach nie przedstawicieli 
szlachty, lecz swoich poprzedników ducho-
wych". 

Po prostu żywych i bliskich ludzi. 

"-i-" ^ 

Pamiętam przedwojenne i powojenne dy-
skusje na temat, ile prawdy historycznej jest 
w utworach Sienkiewicza. Na pewno nie 
wszystko jest prawdą, i sam autor o tym 
dobrze wiedział. Ale cóż to zmienia? Toc Try-
logia nie jest podręcznikiem historii (choć 
niektórzy ją tak traktują), lecz utworem 
artystycznym. A że jest utworem artystycz-
nym najwyższej klasy, popularność jej jest 
nieprzemijająca. 

A poza tym — są to książki „dla ludzi". Co 
w dobie „antypowieści" ma swoje znaczenie. 

MARIAN 

*) „Kalendarz życia i twórczości Sienkiewi-
cza", „Henryka Sienkiewicza żywot i sprawy" 
i „Twórczość Henryka Sienkiewicza". 



Fragment płonącej przed 26 laty W a r s z a w y — za patriotyczny z ryw powstańców płaciła swym istnieniem 

N O W E MIASTO 
N A R U I N A C H Skrzyżowanie A le i Jerozolimskich z Mar sza łkow -

ską. T u też było jedno wielkie pogorzelisko. Dziś 
tętniące życiem serce miasta. W głębi w idać popu-
larny wśród wa r szaw iaków Centralny D o m T o w a -
rowy, pierwszy uniwersalny dom handlowy stolicy 

TR Z Y K R O T N I E W czasie ostatniej 
wo jny niszczyli Niemcy stolicę Po l -
ski — Warszawę: w e wrześniu 1939, 
w czasie Powstania Warszawskiego 

w 1944 i trzeci raz — bezpośrednio po nim, 
gdy wypędzi l i z mil ionowego miasta wszyst-
ką ludność. Wysadzali wtedy lub podpalali 
dom za domem, ulicę za ulicą, dzielnicę za 
dzielnicą. Na l ewym brzegu Wisły powstało 
wówczas jedno z największych w ludzkiej 
historii usypisko gruzów. Zionęło strachem, 
potwornością i nieszczęściami. Jedynie tu i 
ówdzie zachowały się pojedyncze domy. 
Prze jazd był moż l iwy zaledwie kilku ulica-
mi, reszta — leżała pod zwałami cegły, ka-
mienia, wapna, żelaza. 

Naród Polski podjął odbudowę swej Sto-
licy już pod koniec stycznia 1945 roku, to 
jest natychmiast po wyzwoleniu. Oczywiście 
prace trzeba było zacząć od usunięcia gru-
zów, od zwalenia kikutów murów i sterczą-
cych kominów, z których opadające cegły 
raz po raz powodowały nieszczęśliwe wypad-
ki. Z kolei trzeba było myśleć o mieszka-
niach dla powracającej z wygnania lud-
ności — remontowano więc piwnice i poje-
dynczo zachowane izby, budowano tymcza-
sowe parterowe mieszkania na reprezenta-
cyjnych dawniej ulicach... Potem dopiero 
powstał plan nowej Warszawy. 

Cykl naszych zdjęć przedstawia wyłącznie 

Stare Miasto całe legło w gruzach. T u toczyły 
się najzaciętsze wa lk i powstańcze. Dziś cieszy 
oko takim widokiem, j ak przed wiekami. N a 
naszym zdjęciu — f ragment staromiejskiego Rynku 

te miejsca Stolicy, które powstały całkowi-
cie na nowo po usunięciu rumowisk. Ki lka 
z nich, o zabytkowym znaczeniu, odtwo-
rzono w każdym szczególe zgodnie z daw-
nym historycznym charakterem. Oczywiście 
przedstawione zdjęcia obrazują jedynie f rag-
menty Warszawy, podczas gdy od nowa zbu-
dowano niemal prawie całą lewobrzeżną 
część miasta. 

Ulica Warecka przy N o w y m Świecie. Tu, podob -
nie j ak na Starym Mieście, niewiele. się zmieniło. 
Odbudowu j ąc miasto, zachowano starą architekturę 

Śl imak na Powiś lu — w coraz bardzie j zatłoczonej 
komunikacyjnym. U ła tw ia on połączenie z praw 

Widok na Ścianę Wschodnią od strony ul. Święto -
krzyskiej. Do n iedawna jeszcze wielki plac budo -
w y — obecnie centrum handlowe W a r s z a w y 

ajazdami stolicy — jest świetnym rozwiązaniem 
irzeżną W a r s z a w ą przez Most Poniatowskiego 



SPECJALIŚCI OD DZIUR A 

Portret grotołaza 

P E L E O L O G I A jest dziedziną, która łączy 
w sobie e lementy w y c z y n u sportowego z 
w y p r a w ą naukową. Jako dyscypl ina spor-
towa jest Skra jnym przec iw ieństwem ta-
ternictwa czy alpinizmu. Tatern ik wspi -
na się w y s o k o w górę, ku niebu, ku słoń-

cu, grotołaz natomiast schodzi w podziemia, tam gdzie 
panu je w ieczna noc i n igdy nie dochodzi słonce... 

Wys i ł ek f i z y c zny jest j ednakowo wie lk i , wysi łek 
psychiczny grotołaza — niewspółmiern ie większy. Mu 
si m. in. ustawicznie pokonywać atawistyczne uczucie 
lęku, jak ie z a z w y c z a j budzą ciemności i jakie drze-
mie w ka żdym cz łowieku. N i e jest też przyjemnością 
chodzenie po często śliskim, zamulonym gruncie, oa 
dychanie w i l g o tnym, czasami s tęchłym powie t rzem ita. 

Po lscy grotołaz i zapisali na swo im koncie szereg 
poważnych sukcesów. Należą do ścisłej czo łówki świa-
towe j . T w o r z ą ją spe leo lodzy Franc j i , Włoch, Stanów 
Z jednoczonych i Polski . 

Często ce lem w y p r a w y gro to łazów nie jest osiąg-
nięcie w y c z y n u spor towego lub pobic ie rekordu głę-
bokości, ale zadanie naukowe i n a w e t użytkowe. Prze-
p rowadza ją badania podz iemnego mikrokl imatu, bada-
nia f l o r y i fauny, ustalają powiązan ie f o r m życia bio-
log icznego pod ziemią z f o rmami życ io biologicznego 
na z iemi . 

W czasie w y p r a w y w jaskinie i g ro ty K u b y polscy 
speleolodzy odkry l i tam bogate i war t ośc i owe pokłady 
nawozu, podczas w y p r a w y w jaskinie Meksyku za-
bytki , naczynia i szkie lety z czasów prehistorycznych 
o duże j wartośc i naukowe j . 

Sprzęt i ubiór grotołazów podobny jest do sprzętu i ubio-
ru alpinistów tyle że, bardziej dostosowany musi być do 
wilgoci, która panu je w podziemnych sztolniach i jaski-
niach. A więc: kombinezony, swetry, ubrania t r en ingowe , 
hełmy lub kaski z lampami czołowymi; buty tzw. wibramy 
z grubo nacinaną podeszwą dla przeciwdziałania poślizgom: 
liny, haki, pętle, karabinki , młotki, drabinki, plecaki ze 
stelażem, śpiwory, materace dmuchane; normalny pro-
wiant turystyczny: konserwy mięsne, mleko w proszku, 
koncentraty zup, piecyk gazowy lub spirytusowy... 

Polskich g ro to łazów nazywa się też „ ta tern ikami 
podz i emnymi " . Jako niel iczni w świec ie posługują się 

Zejście do „Kora lowe j " jest trochę tajemnicze... Oto „korale", które dały nazwę c ickswcj jaskini B iwak grotołazów nic należy do szczególnie wygodnych 



V ZIEMI 
C ' I L n e sont pas p a r t i c u l i è r e m e n t n o m b r e u x ( un peu 

plus de 500), l es s p é o l o g u e s po l ona i s ont su se 
f a i r e une p l a c e d e c h o i x dans l e m o n d e des e x p l o -
ra t eurs de g r o t t e s s ou t e r r a ines . L e p lus g r a n d succès 
qu ' i l s c o n n u r e n t en P o l o g n e , f u t la p é n é t r a t i o n de la 
G r a n d e G r o t t e d e l a Ś n i e ż k a , dans les T a t r a s , don t 
la p r o f o n d e u r est d e 770 m . , soi t la h u i t i è m e dans l e 
m o n d e quan t à la p r o f o n d e u r . 

L e g o u f f r e d e la „ P i e r r e S a i n t - M a r t i n " , a v e c ses 
1152 m . est l e p lus p r o f o n d du m o n d e , ensui te v i e n t 
l e g o u f f r e du „ B e r g e r " , a v e c 1122 m . et ce d e r n i e r 
f u t d é j à p é n é t r é p a r des e x p é d i t i o n s de s p é o l o g u e s 
po l ona i s . 

XJne des g r a n d e s réuss i t es i n t e r n a t i o n a l e s des spéo -
l ogues p o l o n a i s se s i tue e n A u t r i c h e . En 1961 i l f u t 
d é c o u v e r t un s o u f f r e l e „ G r u b e r h o r n h o h l e " en A u t r i -
che , dans les A l p e s o r i en ta l e s . Des spéo l o gues v e n u s 
de F r a n c e et d ' A n g l e t e r r e ne r éuss i r en t pas à a t t e i n -
d r e l e f o n d , de m ê m e la c é l è b r e é q u i p e des s p é o l o -
gues de S a l z b o u r g , et ce f u t c e t t e d e r n i è r e qu i i n v i t a 
l ' é q u i p e po l ona i s e . A l a c o n s t e r n a t i o n g é n é r a l e , qua -
t r e p e r s o n n e s a r r i v è r e n t s e u l e m e n t . L e s po l ona i s in -
s t a l l è r en t d ' a b o r d une base a u dessus du n i v e a u de 
la m e r ( l ' o u v e r t u r e du g o u f f r e est à 1830 m ) . L ' e x p l o -
r a t i o n se f i t en d e u x é tapes . D ' a b o r d l es spéo l o gues 
B e d n a r e k , P a r m a et R o j e k i n s p e c t è r e n t l e t e r r a i n 
jusqu ' à une p r o f o n d e u r de 260 m là où c o m m e n c e n t 
des pui ts d ' u n e p r o f o n d e u r de 600 m . A l ' é t a p e sui-
v a n t e , l ' é q u i p e d e s c e n d i t t ou t au f o n d du g o u f f r e . 
L ' a c t i o n dura 45 heures . Ce t e x p l o i t f i t b e a u c o u p d e 
bru i t p a r m i l es s p é o l o g u e s du m o n d e en t i e r . 

A i n s i l a P o l o g n e se t r o u v e p a r m i les p r e m i e r s spé -
o l o g u e s du m o n d e et aussi son n i v e a u est é l e v é du 
p o i n t de v u e d e la l i t t é r a t u r e a y a n t t r a i t à c e t t e 
spéc ia l i t é . 

wszystkiego można się przyzwyczaić. Nocleg na dnie 

W sztolniach podziemnych grot na ścianach wymyte przez wodę otwory, widoki niespotykane na powierzchni 

rek, Jacek Łączny , Christ ian P a r m a ( jako k i e rown ik 
ekspedyc j i ) i Tadeusz Ro j ek . 

Jask in ia G r u b e r h o r n h o h l e j e s t n a j w i ę k s z ą j a sk in i ą A u s t r i i 
i z a r a z e m A l p W s c h o d n i c h . O d k r y t a zosta ła w 1961 r . i d o -
tąd b y ł a t y l k o raz p e n e t r o w a n a w 1965 r . p r ze z g r o t o ł a z ó w 
z A u s t r i i . O s i ą g n i ę t o j e j a k t u a l n e dno , c z e g o n i e d o k o n a l i 
g r o t o ł a z i z F r a n c j i i A n g l i i , k t ó r z y d w a lata t e m u chc i e l i 
p o w t ó r z y ć wy f c zyn a l p i n i s t ó w p o d z i e m n y c h z S a l z b u r g a . 

Groto łaz i z Salzburga zaprosi l i swych ko l egów z 
Polski , by i on i spróbowa l i s w y c h sił. By ło to p r aw i e 
w y z w a n i e . Z j a w i e n i e s ię małego, polskiego, za l edw ie 
4 osoby l iczącego zespołu, w y w o ł a ł o p rawdz iwą k o n -
sternację gospodarzy . Orzekl i , że w takim składzie 
we j śc i e do jaskini jest n iemoż l iwe . Zaproponowa l i oni 
Po l akom uzupełnienie ek ipy sa lzburczykami . 

P o r ea lne j ocenie sytuacj i ekipa polska podz ięko-
wa ła za propozyc j ę , ale j e j nie przy j ę ła . Po lacy zde-
cydowa l i natomiast natychmiastowe przystąpienie do 
akcj i . By ła ona dość skompl ikowana. O twór jaskini 
bow i em zna j du j e się na wysokośc i 1.830 m n.p.m. Za -
łożono w i ęc na j p i e rw bazę w y p r a w y na dole, u pod-
nóża m a s y w u Hoher Go l i (w j ego skład wchodz i szczyt 
Gruberhorn) . Bazę od o tworu jaskini dziel i ła różnica 
poz iomu 1.300 m. S twor zy ł o to w p r a w d z i e dodatkowe 
trudności, n ieprzewidz iane przed startem w Austr i i , 
dla zespołu, ale i one nie odstraszyły Po l aków . 

Zadanie podzie lono na etapy. 
W p i e rwszym zespół Bednarek — Parma — R o j e k 

rozpoznał jaskinię do głębokości ok. 230 m. N a te j 
głębokości rozpoczyna się tam system p ionowych 
studni, opada jących do głębokości ok. 600 m. W dru-
g im etapie ten sam zespół zszedł na samo dno ja -
skini... 

W r a z z powro t em cała akc ja t rwa ła bez p r z e r w y 
45 godzin. Sukces polskiego zespołu w y w o ł a ł głośne 
echo i u t rwa l i ł po zyc j ę po lsk ie j speleologi i w czo-
łówce św ia towe j . 

w jaskiniach metodami zapożyczonymi z taternictwa 
wzg l ędn i e a lp inizmu powierzchn iowego . Umoż l iw i a im 
to działanie w małych i bardzo szybkich zespołach. 
Schodząc do „dziury w ziemi" — nieraz bardzo g ł ę -
boko, ka żdy asekuruje każdego p r zy pomocy lin, ta-
tern ick ie j techniki i tych samych w ę z ł ó w , które umo-

Iż l iw ia j ą wsp inanie się lub z j eżdżan ie po l inie, a na-
stępnie na tychmias towe j e j ściągnięcie w w y p r a w a c h 
na poważn ie j sze głębokości . 

J Po lscy speleolodzy zrzeszeni są w trzech jednostkach 
organ i zacy jnych : w k lubach p r zy Polskim Towarzy-
stwie Turystyczno-Krajoznawczym — P T T K , w k lu-
bach przy wyższych uczelniach oraz w spec ja lnych 
sekcjach K lubu Wysokogórskiego. 

L i c z b a o g ó l n a z r z e s z o n y c h po l sk i ch g r o t o ł a z ó w p r z e k r a c z a 
500. W p r a w d z i e n i e j e s t to l i c zba w i e l k a , j e d n a k i t ak j e s t 
w i ę k s z a n i ż w w i e l u i n n y c h k r a j a c h . 

N a j s i l n i e j s z y m r e g i o n a l n y m o ś r o d k i e m j e s t o k r ę g z a k o -
p iańsk i , g d z i e w T a t r a c h i s tn i e j ą n a j l e p s z e w a r u n k i d la 
g r o t o ł a z ó w . S i l n y m i l i c z b o w o o ś r o d k a m i są p o n a d t o W a r -
s zawa , K r a k ó w , K a t o w i c e , W r o c ł a w i P o z n a ń . 

R e k o r d o w y m w y c z y n e m polskich gro to łazów w e 
w łasnym k ra ju jest penet rowanie W i e l k i e j Jaskini 
Śnieżnej w Tatrach, w masyw i e c z e r w o n y c h W i e r -
chów. J e j g łębokość wynos i 770 m. Abso lu tnym św ia -
towym rekordem głębokości jest zna jdu jąca się w e 
Franc j i jaskinia „Le Gouf f re de la Pierre Saint-Mar-
tin". Francuscy grotołaz i zeszli tam do głębokości 
1152 m. N a drug im mie jscu zna jdu j e się równ ież w e 
Francj i położona jaskinia „de Berger". Je j g łębokość: 
1122 m. Została ona już spenetrowana m. in. przez 
dwie w y p r a w y polskich gro to łazów. Pod w z g l ę d e m 
głębokości W ie lka Jaskinia Snieżma w Tatrach z a j m u -
je na liście rekordz is tów 8 miejsce. 

Po lska spe l e o l o g i a z a j m u j e r ó w n i e ż m i e j s c e w c z o ł o w e j 
ś w i a t o w e j c z w ó r c e w z a k r e s i e l i t e r a t u r y o spe l e o l o g i i . W y -
dano w P o l s c e k i l k a z n a k o m i t y c h w o p i n i i z a g r a n i c z n y c h 
f a c h o w c ó w dz i e ł , k t ó r y c h a u t o r a m i są p r z e w a ż n i e m ł o d z i 
n a u k o w c y i d o ś w i a d c z e n i s p e l e o l o d z y : M a c i e j K u c z y ń s k i — 
docent p a l e o n t o l o g ! , P r z e m y s ł a w B u r c h a r d — e t n o g r a f , m g r 
be rnard U c h m a ń s k i , d r K a z i m i e r z K o w a l s k i — z o o l o g i d r 
Ryszard G r a d z i ń s k i — g e o l o g . 

N i e d a w n o temu K o l o N a u k o w e G e o g r a f ó w przy 
Un iwersy tec i e Warszawsk im zorgan izowało w y p r a w ę 
na dno Jaskini K o r a l o w e j w Górach Sokol ich kolo 
Olsztyna w Jurze Krakowsko -Częs tochowsk i e j . W y -
prawa t rwa ła 4 dni, uczestniczyło w n ie j 5 osób. M i a -
ła dla potrzeb Ko ła N a u k o w e g o K a t e d r y K l i m a t o -
logi i U. W . przeprowadz ić określone zadania, m.in. 
badania mikrok l imatu na głębokości 30 m. K i e r o w -
n ik iem w y p r a w a był mg r Zb i gn i ew Gol iszewski . 

R o z m a w i a m y z j ednym z cz łonków ekspedyc j i , mg r 
Kazimierzem Bartoszewiczem, k tóry s w o j e w y p o w i e -
dzi z i lustrował obok zamieszczonymi zd jęc iami . Jest 
to wysok i , szczupły mężczyzna, o sy lwe tce rasowego 
sportowca. M ó w i wo lno , z w i e lką precyz ją f o r m u ł u -
jąc odpowiedz i na pytania, w i e dokładnie, co chce 
powiedz ieć . W spoko jnych ruchach wyc zuć można 
w i e l k i e opanowanie . 

— P o d w z g l ę d e m g ł ę b o k o ś c i w y p r a w a n i e by ta r e k o r -
d e m — m ó w i — t y m n i e m n i e j b y ł a t rudna . Z e w z g l ę d u 
na w a r u n k i , j a k i e z a s t a l i śmy . B a r d z o z d r a d z i e c k i , ś l i sk i 
g r u n t . T r z e b a w n i e j b y ł o p o s u w a ć się z w i e l k ą o s t r o ż n o -
ścią. T e m p e r a t u r a w y n o s i ł a o k . 5 s topn i plus. P o w i e t r z e 
b y ł o b a r d z o w i l g o t n e . 

W y p r a w a posuwała się naprzód w ciemnościach 
oświet lonych t y lko na odległość 3—4 m z górniczych 
l amp czo łowych na kaskach i dużych l amp na ba-
terie. W tych ciemnościach wy łan ia ł y się g ro teskowe 
f o r m y skał. N a j p i e r w zbadano odnogi jaskini p r o w a -
dzące od g ł ó w n e j sztolni... N a noc nie wychodzono 
na powierzchnię . B i w a k o w a n o w dwóch grotach w 
śpiworach, na dmuchanych materacach. N a kuchence 
g a z o w e j p r zygo towano posiłek. T o w a r z y s z y ł y temu 
żarty , humor, opowiadania . Wszyscy uczestnicy w y -
p r a w y spal i smacznie. 

— S p e ł n i l i ś m y p o w i e r z o n e n a m badan i e , p r z e p r o w a d z i l i ś m y 
l i c zne d o ś w i a d c z e n i a , z o b a c z y l i ś m y t a j e m n i c z y św i a t , c zu -
l i ś m y się o d k r y w c a m i , a p o n a d t o o d n i e ś l i ś m y dużą sa tys -
f a k c j ę , z bądź c o bądź n i e c o d z i e n n e g o w y c z y n u spo r t o -
w e g o — z w i e r z a s ię inż . B a r t o s z e w i c z . 

W w y p r a w i e sekcj i spe leo log icznej K lubu W y s o k o -
górskiego do jaskini Gruberhornhohle w Austrii u-
czestniczyła równ ież mała l iczba osób: Jacek Bedna-
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PARYSKI P I O S E N K A R Z - P R Z Y J A G I E L POLSKI 
UR O D Z I Ł się przed stu 

dz iewięćdz ies ięc iu laty , bo 
w roku 1780, zmar ł w 
1857 — całe to, dosyć d łu-
g ie życ i e spędz i ł w uko -
chanym Pa ry żu . P isa ł i 

tym, co pisał, w a l c z y ł o wszystko , co 
na jp i ękn i e j s z e i n a j w i ę k s z e w życ iu 
cz łowieka i narodu: o wo lność , o uś-
miech. o swobodę czynu i myśl i . W s p ó ł -
cześni czci l i g o j ak n a j w i ę k s z e g o po -
etę — „jako poeta jest on jednym z 
największych w naszym wieku" •— pi -
sał znakomi ty k r y t y k Sa int -Beuve . 

T o Piotr Jan de Beranger. 
Co dz is ia j m ó w i to nazwisko? W e 

F ranc j i jest ono zawsze bardzo ż y w e . 
Bo do dz is ia j n iektóre z b e r a n g e r o w -
skich piosenek znane są i popularne 
i śp i ewane przez p iosenkarzy „ ludo -
w y c h " , w różnych parysk ich i nie t y l -
ko parysk ich „ c a v eaux " . S ława j e g o 
piosenek nie zginęła, chociaż tak ba r -
dzo zmieni ło się wszys tko : i P a r y ż i 
F ranc ja , i cały świat... 

Og ląda ł m ł o d y m i oc zyma zdobyc ie 
Basty l i i — „była to jedyna nauka, jaką 
kiedykolwiek pobierałem" — napisał w 
s w e j autob iogra f i i ; b y ł b o w i e m samo-
ukiem. s t rac iwszy j ako dz i ecko ma tkę 

n ie mia ł dz iec iństwa spoko jnego i za -
sobnego, w y c h o w y w a ł się racze j u 
k r ewnych , o jc iec mało się n i m in t e re -
sował . Dop ie ro gdy młodz ien iec stał się 
ca łk i em dorosły, pomaga ł ojcu, ale 
z w y k l e w nie bardzo jasnych j e go 
przeds ięwz ięc iach. 

Rzuca w końcu te za jęc ia , b o mu 
ca łk i em nie odpow iada ją , jak ieś banko -
wo - f i nansowe , k tóre zresztą n ie cieszą 
się dobrą opinią — i odda j e się w 
całości p isarstwu. Zw łaszcza piosence. 
W k r ó t c e te j e go drobne u t w o r y zys-
ku ją sobie popularność — i tak już 
jest przez całe życ ie Berangera . Wszys t -
k i e w y p a d k i po l i t yczne i społeczne op i -
su je on s łowami , do k t ó r y ch dorab ia ją 
me lod ie współcześni kompozy to r zy , a le 
racze j on dorabia s ł owa do znanych, 
l udowych melod i i . D la t ego p iosenki j e -
go, aktualne, po l i tyczne , zna jdu ją od 
razu chętnych w y k o n a w c ó w , sta ją się 
własnością ludu, o k t ó r y m powiedz ia ł , 
że „lud jest moją jedyną Muzą". 

W y d a w a n e w ma łych zb iorkach 
książki z j e g o p iosenkami są r o z c h w y -
t ywane . P o n i e w a ż j ednak porusza on 
w nich t ematykę po l i tyczną, n i e j eden 
raz naraża się możnym, odsiaduje na-
przód t r z y mies iące w więz ien iu , p o -

Czesław JANTA 

t em osiem — ale g r z y w n ę jaką poza 
t y m nałożono na niego, spłacono ze 
sk ładki pub l i c zne j ! D o w i ę z i en ia zaś 
t y l e p rzysy łano mu smako łyków, że 
strażnicy, z k t ó r y m i się dz ie l i ł , ża ło -
wa l i , że kara m u s ię w n e t skończy.. . 

P o c z ą t k o w o zwo l enn ik Napo leona , 
stanął Be range r z czasem na pozyc j a ch 
n i ep r z y j a znych w o b e c rosnące j dyk ta -
tury cesarza. W a l c z y p o t e m z Bourbo -
nami , w ko l e jnych r ewo luc j a ch X I X 
w i e k u w e F r a n c j i z a j m u j e s tanowisko 
zawsze po s t ronie ludu, chociaż n igdy 
nie w s t ę p u j e w szereg i j a k i e j k o l w i e k 
part i i . „Chcę być wolny" maw ia ł . 

N a j w i ę k s i myś l i c i e l e i l i terac i b y l i 
j e g o p r zy j a c i ó łm i , spotyka l i s ię z n im: 
Chateaubriand, Lamennais, Lacretelle, 
Lamartine i w i e l u innych b y ł o co-
dz i ennymi p r a w i e gośćmi w j e go 
s k r o m n y m mieszkaniu — b o m i m o o l -
b r z y m i e j popularnośc i n ie dorobi ł się 
Be range r żadne j w i e l k i e j f o r tuny . Jak 
ong iś procesy p iosenkarza, k tó re sta-
w a ł y się man i f e s t ac j am i l u d o w y m i — 
do sa l i s ą d o w e j wchodzono n a w e t przez 
okna, j ak notują współcześni k ron ika -
rze, tak b y ł o pe łno w ca ł ym gmachu 
spraw ied l iwośc i — tak następnie p o -
g r zeb poe ty stał s ię n i e zwyk łą m a n i -

LIST z CHICAGO 

Zastrzyk kultury polskiej 
jest potrzebny młodzieży polonijnej w USA 

Wśród wielu zjazdów, które ma j ą się wkrótce odbyć w Stanach Z j e d -
noczonych na czoło wysuwa się 30 Z jazd jednej z najliczniejszych organi-
zacji polonijnych — Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego. Orga -
nizacja ta, która liczy obecnie prawie 200.000 członków, będzie obchodzić 
w 1973 roku stulecie swego powstania. Z okazji Z jazdu prezes Zjednocze-
nia Józef Pranica ogłosił orędzie, w którym po podkreśleniu zasług, jakie 
kierowana przez niego organizacja położyła dla dobra Stanów Zjednoczo-
nych, Polski i Polonii, stwierdza, że należy dalej utrzymywać łączność 
z Kra jem. 

„Łączność kulturalna i duchowa z 
Krajem jest nam potrzebna" — oświad-
cza pan Pran ica w s w y m orędziu. S ta -
now isko prezesa Z j ednoczen ia Po l sk i e -
go R z y m s k o - K a t o l i c k i e g o n ie jest n a -
g ł y m zwro t em. Pan Pran ica zw iedz i ł 
b o w i e m osobiście Po l skę w roku u-
b i eg ł ym, organizac ja j e g o od dłuższe-
g o czasu urządza w y c i e c z k i do P o l -
ski. N i e d a w n o Z j ednoczen i e postano-
w i ł o wys łać g rupę młodz i eży od 14 do 
18 lat do K r a j u w celu zapoznania 
się z f o l k l o r e m po lsk im. 

Jeśl i obecn ie pan Pran ica w s w y m 
orędziu p o n o w n i e u w y p u k l a pot rzebę 
łączności ku l tura lne j i duchowe j z K r a -
j e m czyn i to, k i e ru jąc się dobrem o r -
ganizac j i , m a j ą c szczegó ln ie na w z g l ę -
dzie obecną sy tuac j ę wś r ód Po l on i i A -
me rykańsk i e j a szczególnie wś r ód m ł o -
dzieży. W orędziu s w y m zaznacza bo -
w i em, że „następuje przeobrażenie Po-
lonii Amerykańskiej, która włączając 
się w całość amerykańską musi wno-
sić ze sobą wraz z silnymi muskularni 
bogactwo kultury polskiej i loielkie 
wartości ideowe". M ó w i ą c o znaczeniu 
pozyskania młodz ieży , w y w o d z i : „Mło-
dzież nasza potrzebuje zastrzyku kul-
tury polskiej. Młodzież nasza musi 
wiedzieć kim jest i z jakiego korzenia 
się wywodzi". 

Oto d laczego ten, co dba r z e c zyw i ś -
cie o P o l o n i ę i j e j przyszłość, stoi na 
stanowisku łączności ku l tura lne j i du-
chowe j z K r a j e m . 

E C H O 3 M A J A 

Godny podkreś lenia jest f ak t , że 
po raz p i e rwszy na obchodz ie K o n s t y -
tuc j i 3 M a j a g łówną u w a g ę sk i e r owa -
no na zagadnienia po lon i jne . Stało się 
t o w Detro i t , gdz ie j eden z g ł ównych 
m ó w c ó w , młody sędz ia pochodzenia 
po lsk iego Don Binkowski, m ó w i ł g ł ó w -
nie o dysk ryminac j i P o l a k ó w w A m e -
ryce, o atakach i zn ieważan iu dobrego 
imienia Po l sk i i P o l a k ó w w t e l ew i z j i 
amerykańsk i e j i o pot rzeb ie p r z e c i w -
stawiania się b rudne j roboc ie w r o g ó w 
Po lsk i i Po loni i . 

Sędz ia B inkowsk i ostro potęp i ł h i e -
rarch ię kato l icką w Stanach Z j e d n o -
czonych, która stosuje po l i t ykę p r z y -
m u s o w e j asymi lac j i Po lon i i . O d y s k r y -
m inac j i Po lon i i p r zez h ierarch ię ka to -
l icką m ó w i o n o także obszernie na do -
rocznym zebraniu S tanowego W y d z i a ł u 
Kong resu Po lon i i A m e r y k a ń s k i e j w 
Detro i t . 

Sp rawozdan i e z łożone przez spec ja l -
n y K o m i t e t w y z n a n i o w y s tw ie rdza , że 
arch id iecez ja detrorcka nie u zna j e 
uchwa ł Soboru W a t y k a ń s k i e g o i na 
gwa ł t „amerykanizuje" Po lonię . K o -
mi te t W y z n a n i o w y ape lu je d o Po loni i , 
aby uczęszczała t y l k o na po lsk ie msze 
św. i nabożeństwa, a o rgan i zac j e po l o -
n i jne , aby żąda ły jub i l euszowych 
mszy Św. w j ę z yku po lsk im. N a l e ż y 
żądać ks ięży m ó w i ą c y c h p o polsku i 
zna jących kul turę po lską dla po l on i j -
nych para f i i , a w y c h o w a n y c h w po lo -
n i j n y m seminar ium w Orchard Lake . 

„Jako potomkowie fundatorów i za-
łożycieli naszych parafii i szkół para-
fialnych, mamy obowiązek protestować 
przed próbami zamykania lub likwido-
wania tychże bez naszej wiedzy i zgo-
dy. Jeśli zadecydujemy o zamknięciu 
szkół parafialnych, muszą one być od-
dane do użytku jako szkoły polonijne 
dokształcające lub polonijne ośrodki 
kulturalne" — s tw i e rdza sprawozdanie 
K o m i t e t u W y z n a n i o w e g o . 

K o m i t e t p r z y p o m n i a ł r ó w n i e ż , że o d 15 
la t ż a d e n k a p ł a n , k t ó r y u k o ń c z y ł s e m i n a -
r i u m p o l o n i j n e w O r c h a r d L a k e , n ie zos ta ł 
w y ś w i ę c o n y w a r c h i d i e c e z j i d e t r o i c k i e j . K o -
mi te t W y z n a n i o w y p o s t u l u j e też b y m i a n o -
w a ć w t e j d i e c e z j i b i s k u p a d o s p r a w p o l o -
n i j n y c h . 

G d y już ty l e p i szemy o Detro i t , w a r -
to dodać, że Po lon ia ma na s w y m 
konc ie następujące t r z y duże os iągnię-
cia kulturalne. 1. U f u n d o w a n i e p o m -
nika Pułask iego ; 2. podarowan ie n a j -
w i ę k s z e j sali k once r t owe j w mieśc ie 
popiers ia Chopina i 3. zorgan izowanie 
koncertu s ta re j i n o w e j po lsk ie j m u -
zyk i sakra lne j . 

O m a w i a j ą c sy tuac j ę Po lon i i de t ro ic - ( 
k i e j , kongresmain pochodzenia po lsk ie -
g o Lucjan Nedzi s twierdz i ł , że d a j e S 
się z a u w a ż y ć p e w n e o ż y w i e n i e życ ia ( 
o r gan i zacy jnego i kul tura lnego. Roś -
n i e l iczba uczn iów pob i e ra j ących j ę z y k j 
po lsk i w szkołach publ icznych, a b i - < 
b l io tek i m i e j sk i e pod pres ją czy te ln i - < 
k ó w pow i ęks za j ą dniały polskie . 

K a n g r e s m a n N e d z i o św iadczy ł : „Wy-\ 
daje mi się, że jesteśmy świadkami ( 
wzrastania świadomości wspólnoty et-1 

nieznej wśród tych Amerykanów po- j 
chodzenia polskiego, którzy języka pol- < 
skiego albo w ogóle nie znają albo tyl- j 
ko bardzo mało. Jednym z najpoważ-
niejszych powodów tej sytuacji jest l 
ogólnoamerykańska tendencja identy- < 
fikacji etnicznej. Amerykanie polskie- ; 
go pochodzenia, którzy normalnie dość c 
luźno wiązali się ze środowiskiem, jak < 
tylko osiedli mocniej i zaczęli zajmo-
wać lepsze stanowiska na drabinie c 
społecznej, teraz zaczynają odczuwać \ 
potrzebę mocniejszego zaplecza." 

D Z I E Ń J A B Ł O Ń S K I E G O 

Duże n i ezadowo len ie wśród Po lon i i 
A m e r y k a ń s k i e j w y w o ł a ł o oświadczen ie 
amerykańsk i ego min is t ra pracy Schu l -
tza, że po p r zeprowadzen iu dochodzeń 
nie w i d z i żadnego zw iązku m i ędzy za -
mordowan i em działacza z w i ą z k o w e g o 
pochodzenia po lsk iego Józe fa Jab łoń-
sk i ego a s f a ł s z owanymi w y b o r a m i w 
Z w i ą z k u Z j ednoczonych Górn ików . 

O uczuciach Po lon i i w o b e c z a m o r -
d o w a n e g o dz iałacza św iadczy „Dz i eń 
Jab łońsk iego" , urządzony pr zez grupę 
im. M i k o ł a j a Kope rn ika Zw ią zku N a -
r o d o w e g o Po l sk i e go w Phoen i x , A r i -
zona. % 

G ł ó w n y m m ó w c ą b y ł A r t u r Wa ldo , 
znany historyk Po l on i i A m e r y k a ń s k i e j , 
k tó ry oświadczy ł m i ę d z y i nnym i : „Fak-
tem największego znaczenia jest to, że 
nieuczciwość w Ameryce osiągnęła dziś 
takie szczyty, iż prawdziwi winowajcy 
zbrodni ze względów politycznych zo-
stają najczęściej puszczani bezkarnie 
przez władze". 

W a l d o n a w o ł y w a ł , aby w e ws zys t -
k ich skupiskach po lon i jnych urządza-
no „Dn i e Jab łońsk iego" . 

„Józef Jabłoński stał się bohaterem 
Polonii Amerykańskiej — pow iedz ia ł 
Wa ldo . — Jego walka o poprawę bytu 
górnika. jego walka o ukrócenie nie-
uczciwości w zuriązkach zawodowych, 
wreszcie jego straszliwa śmierć z rąk 
najmitów powinny spowodować uka-
zanie się szeregu książek, a nawet fil-
mów dla utrwalenia tego tak kompro-
mitującego Amerykę wydarzenia po 
wieczne czasy" — dodał Wa ldo . 

f es tac ją . Można powiedz ieć , że cały 
P a r y ż szedł za j e go t rumną, chociaż 
rząd w y d a ł zakaz uczestniczenia w ża -
ł o b n y m pochodzie , o b a w i a j ą c się m a -
ni fes tac j i . K a r a w a n otoczony by ł przez 
w o j s k o . 

S ława Berangera dotarła do Po lsk i 
dosyć szybko i w i e l e j e g o piosenek 
by ło i nad Wis łą popularnych. T łu -
maczy l i j e poeci z Cyprianem Kami-
lem Norwidem na cze le — Syrokomla, 
Rodoć-Biernacki, Czesław Jankowski, 
Leo Belmont, Bogusław Adamowicz, 
Władysław Nawrocki. W y d a w a n o w i e -
lokrotn ie zb iory j e g o piosenek po po l -
sku, b y ł y nawe t k i l k u t o m o w e w y d a w -
n ic twa . Dz i s ia j in teresować nas może 
B e r a n g e r j ako w y b i t n a postać histo-
ryczna, a j e g o p iosenki — j ako doku-
men t y s p r a w po l i t ycznych i społecz-
nych. Jest poza t y m w nich nuta, k tó -
ra P o l a k o m jest spec ja ln ie m o ż e bl is-
ka : nuta polska. 

W r a ż l i w y na wsze lką przemoc, bo-
j o w n i k wolnośc i , n i e m ó g ł pozostać 
B e r a n g e r obo j ę tny w o b e c t raged i i na-
rodu polskiego, w o b e c n i ewo l i i z r y -
w ó w wo lnośc i owych . P i sa ł o bohate-
rach polskich, k tó rzy w a l c z y l i razem 
z Francuzami , pisał o polskich powsta -
niach. W sto dz iewięćdz ies iątą roczn i -
cę j e go urodz in p r zypomn ieć pragnę 

p jeden z na jp i ękn i e j s z ych w i e r s z y Be -
^rangera na t ematy po lsk ie : w i e r s z pt. 

„Poniatowski". 
„Ojciec piosenki francuskiej" — jak 

( n a z w a n o P io t ra Jana Berangera — 
) w y d r u k o w a ł ten w i e r s z w r oku 1831 w 
5zbiorze w i e rs zy , z k t ó r ego dochód p r ze -
( znaczy ł na rzecz: pows ta ł e go w t e d y w 
) P a r y ż u Komitetu Polskiego, zb i e ra j ą -
Scego fundusze , by p r z y j ś ć z pomocą 
{ d l a Pows tan ia L i s t opadowego . Wie rsz 
„ P o n i a t o w s k i " został u łożony przez po -

5 etę d o me lod i i popu la rne j w t e d y w e 
<Franc j i pieśni „ L e s trois couleurs" 
{ ( t r z y b a r w y n a r o d o w e Franc j i ) . 

Oto w ie rsz Be range ra : 

„PONIATO W SKI" 
} JaTc t o ? Pierzchacie, zLcyciązcy świata? 
)J-iOS się pod Lipskiem od was odwrócił? 
)Już most wśród huku w dymach, -wylata, 
' p r ą d rzeczny svoymi szczątkami skłócił. 

) Żołnierze, działa, Konie już toną 
> rzeka sią pieni nad broni szczękiem, 
• pędzą ułani, co odwrót chronią... 
) Francjo, pomocną podaj mi rękę! 

) Szalony chyba na pomoc czeka — 
,Marsz! Naprzód! Rwijcie przez grunt ten 

grząski!" 

|Trzykrotnie ranny skoczył gdzie rzeka 
\nurt toczy. „ Z a mną!" To Poniatowski! 

\Lecz się szeregi złamały w trwodze, 
i pędzą bezładnie pod kul pobrzękiem — 
a już wir z dłoni wyrwał mu wodze... 

(Francjo, pomocną podaj mi rękę! 

Tonie? Nie! Jeszcze walczy z żywiołem, 
za grzywę chwyta w fal ostrym biegu. 
,,Czyż muszę zginąć z skrwawionym, czołem, 
gdy tam wre walka na drugim brzegu? 

Na pomoc bracia! Walczyłem z chzoałą 
niejedną za to miałem podziękę — 
w boju chcę Francji krew oddać całą! 
Francjo, pomocną podaj mi rękę!" 

Daremne słowa. Dłoń już opada. 
,,żegnaj Ojczyzno, Polsko na zawsze!" 
Lecz w oczach wizja powstaje blada, 
dla której rany odniósł najkrwawsze. 

To Orzeł biały! Wzlata nad klęską, 
krew strząsa z skrzydeł, nie zdjęty lękiem... 
Jeszcze się zerwie naród zwycięsko! 
Francjo, pomocną podaj mi rękę! 

Lecz bez pomocy już zginął w fali. 
Wróg zajął brzegi. Dzieje to stare 
lecz dzisiaj znowu dolata z dali 
Wezwanie jakby z tym samym żarem. 

iSłyszycie? Polska znowu w potrzebie, 
podjąwszy starą vûalki piosenkę, 
0 pomoc woła! Głos huczy w niebie: 
Francjo, pomocną podaj mi rękę! 

]Tak Polska wzywa! Ten naród wiernie 
wraz z nami nieraz krew swoją toczył. 
Dziś W własnej tonie krwi niepomiernie 

1 ginie, czysty, w pętach przemocy. 

Jak ten wódz, co dał za Francję życie, 
kiedy w Elsterze kończył swą mękę, 
ten naród woła znowu — słyszycie? ! 
Francjo, pomocną podaj mi rękę! 

Prze ło ży ł W I T O L D Z E C H E N T E K 



EN C O U R A N T . . . EN C O U R A N T . . . EN C O U R A N T . . . 

OHE DEUXIEME CHAINE s ï r s s s s s ^ S ^ ^ 
L'air du temps 
„Chè re Maman et cher Papa, 

Je m'amuse bien, la nourriture 
est bonne et je vous embrasse 
bien fort. Signé Toto ou Minou-
che. — P. S.: Pouvez-vous m'en-
voyer un petit mandat?". Ah les 
lettres de vancances de nos en-
fants devraient être réunies en 
un recueil pour constituer un 
monument de désinvolture en-
vers les parents toujours in-
quiets de savoir leur progéniture 
en des mains étrangères et d'au-
tant plus nerveux qu'ils ne re-
çoivent pas de nouvelles, jus-
qu'au jour où la facteur remet 
la carte en noir ou en couleurs. 
Alors la banalité de trois phrases 
bancales a la douceur du miel. 
Ces chers petits! 

Les parents persipicaces savent 
trouver les moyens pour mobi-
liser les enfants le temps de ré-
diger régulièrement quelques 
mots. TJn ami me racontait le 
procédé de sa mère. Avant le 
départ, cette dernière portait les 
dates sur les feuilles vierges, da-
tes qui devaient correspondre 
aux „journées courrier" respec-
tées par l'enfant. Bien entendu 
elle ajoutait aux feuilles autant 
d'enveloppes timbrées. Elle était 
tout heureuse de sa trouvaille et 
dans son for intérieur elle s'amu-
sait des pauvres mères qui n'a-
vaient pas su trouver la méthode, 
cela jusqu'au jour où elle décou-
vrit le pot aux roses: en bouclant 
la valise de son fils exemplaire, 
au moment du départ de ce der-
nier en colonie, elle eut la ma-
lencontreuse idée de fureter une 
dernière fois parmi les affaires 
et là, horreur! Les lettres post-
datées portaient toutes déjà leur 
littérature: „...on mange bien... 
on a fait une excursion... il fait 
moche aujourd'hui... plus que 
cinq jours et nous allons nous 
retrouver...". Un scandale s'en-
suivit le gamin prit un air con-
trit de circonstance car il était 
difficile de faire autrement. 

Parents, je vous ai raconté cette 
histoire pour vous rassurer de-
vant l'absence de courrier, je l'ai 
raconté pour vous et pour moi-
même, car depuis plus de dix 
jours, pas le moindre gribouillis 
de mes affreux mômes. 

DE LA TELEVISION POLOHAISE 

Międzyb rodz i e Bie lskie , l e camp instal lé par l 'Un ion des Jeunesses 
Social istes ( Z M S ) , aura vu au cours des s ix tournées de qautorze jours, 
passer c inq cents garçons et f i l l es de la v i l l e de T y c h y . 

L e s part ic ipants de la p remiè re tournée ont su met t re à p ro f i t les poss ib i l i -
tés o f f e r t e s par les constructions é levées pour régular iser le cours des eaux et 
i ls ont instal lé une sorte de barrage qui en retenant les eaux, a f o r m é piscine. 

Ce n'est pas la seule distraction de l 'endroi t , des cours de bateau à v o i l e 
et de conduite de motocyc l e t t e sont organisés. L e s jeunes se promènent aussi 
dans les v i l l ages avois inants à la recherches de b iographies et de maté r i aux 
sur l e f o lk lo re . 

Dans la réal isat ion de ce camp de vacances, l 'Un ion des Jeunesses Soc ia -
l istes de T y c h y a é té f o r t emen t aidé par les Syndicats Pro fess ionnels de M i -
neurs du distr ict ; i l f aut reconnaî t re que l ' endro i t semble répondre à tous 
les v o eux que pourra ient f o rmu l e r un vacanc ier soucieux de détente dans un 
cadre enchanteur. 

• Vingt salles d'exposition du Musée 
National de Varsovie présentent les 
tableaux du grand peintre Marcello 
Bacciarelli (1731—1818), peintre et 
conseiller aux arts du roi Stanislas-
Auguste. L'exposition restera ouverte 
jusqu'à la fin du mois de septembre. 

• La finale des X X I e Olympiades de 
Mathématiques a réuni à Varsovie les 
trente huit meilleurs élèves de Po -
logne des écoles secondaires. Les huit 
premiers lauréats participeront au 
X l l e Concours International de Mathé-
matiques qui se tiendra à Budapest. 
• En souvenir du grand navigateur 
Leonid Teliga disparu dernièrement, 
les chantiers de construction de 
yachts de Szczecin, porteront son 
nom. 
• Si l'exportation de wodka polonaise 
a doublé cette année atteignant 
42 millions de zlotys, sur le marché 
intérieur elle a baissé presque de 
moitié. 
• Les éditions M O N vont prochaine-
ment faire paraître une anthologie de 
la poésie du soldat qui commence à 
la bataille de Grunwald en 1410, pour 
finir à la prise de Berlin. L'antholo-
gie sera accompagnée de riches illus-
trations. 
• En juin dernier, les représentants 
des pays socialistes spécialistes de 
l'espace se sont réunis à Wroc ław 
dans le cadre du programme „Inter-
kosmos", afin de définir leur coopé-
ration pour les années 1971—75. 
• A Paris s'est tenu dernièrement 
une session de l 'Office International 
d'Epizootie dont l'activité entre dans 
le cadre de l'Organisation Vétérinaire, 
réunissant des représentants de 
69 pays. A u cours de cette session, le 
dr Henryk Oberfeld — représentant 
de la Pologne et directeur du Dépar -
tement Vétérinaire du Ministère de 
l 'Agriculture, a été nommé président 
de l 'Office. 
• Du 19 au 27 septembre, se dérou-
lera l 'Automne de Varsovie, ce sera la 
X l V e rencontre internationale de mu-
sique contemporaine. On prévoit la 
participation d'orchestres venus d'Union 
Soviétique, de Tchécoslovaquie, de 
Grande-Bretagne, de NRF , de Hollande, 
de Suède, du Danemark et du Japon. 
• A Busko-Zdró j , un nouveau sana-
torium est en cours de construction. Il 
est prévu pour 250 lits et sera terminé 
en mai prochain. 
• Le musée national de Varsovie 

s'agrandit. U n ressaut abritera une 
salle de conférence, un restaurant pour 
les employés du musée et une galerie 
de 500 m2 qui sera consacrée à la pein-
ture polonaise contemporaine. Les au-
tres étages abriteront des magasins et 
des ateliers. 
• Trois voyageurs -sont partis de 
Cracovie sur un camion „Star". Après 
avoir traversé les Balkans et l 'Asie, ils 
sont arrivés sans encombre à N e w -
Delhi. 

• Le dr A l f r ed Jahn de l 'Université 
de Wroc ław a donné des cours de gé-
ographie sur l 'Arctique durant le der-
nier semestre, à l 'Université d'Ottawa. 
I l a été invité par le service de géolo-
gie canadien à effectuer un circuit 
dans les terrains polaires. 
* Les équipages du plus grand ar -
mateur polonais de pêcheries „Dalmor", 
ont déjà péché cette année 77 000 ton-
nes de poissons de l'Atlantique, de la 
mer du Nord et de la mer de Barents. 

T O U J O U R S 
E T E N C O R E 
LES VACANCES 

LE 1er octobre prochain, les hab i -
tants de Varsov ie , Ka tow i c e , 
Cracov i e et Łódz , pourront tour-

ner l e bouton pour vo i r , sur l e pet i t 
écran, les émissions émises sur l e deu-
x i è m e chaîne. 

Les discussions von t bon train au-
tour de ce second p rog ramme, que l 
sera le genre, sur la deux i ème? 

Disons t ou t d ' a b o r d q u e l es ém iss i ons se-
r o n t d o n n é e s s i x f o i s pa r s e m a i n e , à l ' e x -
c e p t i o n du lund i . L a m a j o r i t é d e s p r o g r a m -
m e s s e r a d e t e n d a n c e é d u c a t i v e m a i s e l l e 
n ' a u r a pas l ' a spec t d e l e çons , c es é m i s s i o n s 
s e r o n t d ' i n f o r m a t i o n s c i e n t i f i q u e et s ' adres -
s e r o n t a u s p e c t a t e u r d é j à ins t ru i t , dans 
une des d i f f é r e n t e s b ranches du m o n d e 
c o n t e m p o r a i n (des f e u i l l e t o n s sont p r é v u s 
sur l es p r o b l è m e s d e l a g r a n d e c b i m i e et la 
t e c h n i q u e de ca l cu l a u t o m a t i q u e ) . 

En dehors de ces émissions qui seront 
les plus importantes du temps d 'anten-
ne, i l est p r é vu des programmes sur 
le théâtre, l e c inéma, la musique. C e r -
tains émissions ex istant dé jà sur la 
p remiè re chaîne, von t passer sur la se-
conde. L a musique classique surtout, 
j ouera un grand rô le ; des concerts, des 
récitals, des émissions présentant les 
si lhouettes des grands composi teurs par 
exemple . L a mus ique plus l é gè re aura 
la f o r m e de récitals, de cabarets l i t té -
raires. 

L e s c o u r s en l a n g u e é t r a n g è r e c o n n a î t r o n t 
sans d o u t e un g r a n d succès . I ls s e r o n t e n 
russe, f r a n ç a i s et ang l a i s , les é m i s s i o n s se-
r o n t a g r é m e n t é e s p a r la p r o j e c t i o n d e p e -
t i t s f i l m s é t r a n g e r s donnés en v e r s i o n o r i -
g i n a l e , p r o d u i t s s p é c i a l e m e n t pour les cours 
de l angues . 

L e s p lus in t é ressantes émiss i ons d e la d e u -
x i è m e cha îne , s e r on t é g a l e m e n t r e p r i s e s p a r 
la p r e m i è r e a f i n q u e l es spec ta t eu rs d ' au -
t r es c en t r e s , ( W r o c ł a w e t G d a ń s k p a r e x . ) 
pu issent é g a l e m e n t l es v o i r . 

Quand au p rob l ème consistant à 
adapter les apparei ls à ce deux i ème 
canal, il est pour ainsi d i re inexistant. 
En e f f e t , 97»/o des postes actuels sont 
dé jà équipés pour la seconde chaîne, 
seuls les possesseurs de très v i eux ap-
parei ls ne pourront p ro f i t e r des p ro -
g rammes de la deux i ème chaîne. Donc, 
si pour la p lupart des postes de té lé-
vision, c e n e sera qu'une question de 
r ég lage il f audra par contre instal ler 
de nouve l l es antennes. 

Du village vers le vaste monde 
ON connaît la popular i t é des t ra -

vaux d 'art dans les campagnes. 
L 'a r t i san du pet i t v i l l a ge s 'adon-

ne à sa passion et sans cr ier gare , 
vo i l à ses oeuvres exposés dans des 
magasins d'art et m ê m e par fo is elles 
s'en vont à l ' é t ranger . 

C'est ce qu i est a r r i v é à W incen ty 
K r a j e w s k i et P io t r Suszczewicz , du pe -
tit v i l l age de Z a w i d z e dans l e district 
de Sierpc. L e p remie r sculpte sur bois 
— sur la photo, i l est représenté avec 
un groupe de soldats de Kosc iuszko. 
Ses oeuvres ont é t é d 'abord exposé 
dans les bout iques „ D e s a " et de là e l -
les s'en sont allées vers N e w - Y o r k , 
Bruxe l les , Munich. 

L e vo is in de W . K r a j e w s k i , P . Susz-
czewicz , a connu un sort tout aussi 
heureux. I l t rava i l l e le f e r et son ima-
ginat ion a donné les f o rmes les plus 
diverses à ce matér iau. Son atel ier de 
serrurr ier est devenu l 'antre de l ' a r -
tiste. I l a dé jà exposé en Ang le t e r re , en 
France et en Tchécos lovaquie . 



WIKTOR GOMULICKI 

CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 

(18) 
Wściekły gniew opanował młodzieńca, co 

bardziej go jeszcze osłabiło. W ostatnim wy -
siłku dotarł na odległość jednego tylko kro-
ku od zbiega i korzystając z okazji, cisnął 
weń, dobytym z kieszeni workiem z duka-
tami. 

— Podły zdrajco! — krzyknął. — Kamra-
towi swemu to oddaj. Niech wie, że ja za 
sromotę pieniędzy nie biorę! 

Dukaty rozsypały się z brzękiem po bru-
ku. Zrobiło się zbiegowisko. Tłum z całego 
Rynku w miejsce to spłynął. Poczęto z krzy-
kiem, popychaniem się i biciem mannę zbie-
rać złotą... 

,W tejże chwili od Ratusza kilku sług 
miejskich nadbiegło. Jeden podjął mieszek 
skórzany i jął zgarniać do niego dukaty, in-
ni drzewcami halabard pospólstwo odganiali. 
Nadszedł starszy jeden i dukat z ziemi pod-
jąwszy, długo mu się przyglądał z uwagą 
niezwykłą... 

W zamieszaniu tym o głównych jego 
sprawcach do szczętu zapomniano. 

Fabio i jego towarzysz zniknęli na zakrę-
cie, łańcuch ze sobą unosząc. 

Jur, osłabły i zemdlenia bliski, dowlókł się 
do pierwszej z brzegu sieni, a we framudze 
ławkę znalazłszy, padł na nią bez czucia... 

Rychło jednak przyszedł do siebie. Jakby 
go nagle dreszcz niespodziewany przeszedł, 
rozemknął oczy i drżącymi usty wyszeptał: 

— Matka... 
W chwil kilka później był już we dworku 

i całował zimne ręce trupa. Astrolog umknął; 
zakonnica, świecami woskowymi umarłą ob-
stawiwszy, modlitwy łacińskie mruczała. Je-
dna chwila przetworzyła dom cały do niepo-
znania. Wydawał się lochem zimnym, siedli-
skiem duchów i straszydeł... 

Młodzieniec padł na kolana, oczy rękami 
zakrywając. Płakać jednak nie mógł. W for-
mie gwałtownego pragnienia przebiegła mu 
przez głowę myśl: 

— Jakby dobrze było znaleźć się teraz o 
sto mil stąd... 

Wstał i obowiązkami swymi się zajął. Fa-
mulusa wystraszonego z kąta wyciągnął i po 
babę kościelną pchnął. Zakonnicy wydał roz-
porządzenia co do katafalku i klucze od szaf 
z bielizną doręczył. Wreszcie na górę wpadł, 
rozrzucone kosztowności i narzędzia do 
skrzyni zamczystej schował i zamknął. 

Dopełniwszy tego, wyszedł, zataczając się, 
na ulicę. 

Celu przed sobą żadnego nie miał. W y -
szedł, bo wyjść musiał. Zmusiła go do tego 
siła wewnętrzna, nieprzeparta. Czuł, że gdy-
by siadł nieruchomo, sam na sam z trupem, 
na pastwę myśli swych oddany, pewnie by 
oszalał... 

Noc była jasna. Ziemia kąpała się w drżą-
cych, niebieskawych blaskach. Górą płynął 
księżyc niby kula srebrna. 

Po krótkim namyśle Jur skierował się ku 
miastu. 

Bramę już zamykano, znajomi wszakże 
strażnicy przepuścili go bez trudności. Szedł 
pod górę powoli, usiłując zapomnieć o mat-
ce, o rywalu swym, o hańbie, jakiej doznał. 
Udawało mu się to chwilami. W trudnym 
tym zadaniu umysł silnego ftiiał sprzymie-
rzeńca — w gorączce. 

Zbliżające się otwarcie sejmu, napływ 
szlachty i zaciągi wojskowe znacznie ożywiły 
miasto. Już na Gnojnej, pod murem jezuic-
kiego „Klasztorka", natknął się na „towarzy-
szów" pijanych i na nietrzeźwych „ciurów". 
Ci i owi zaczepiali go — mijał jednak zacze-
piających, nie odpowiadając. 

W Rynku tłumniej było jeszcze. Tłumniej 
i hałaśliwiej. Służba senatorska wyrywała 
kamienie z bruku, zatykając kołki i kuchnie 
polowe budując. Wprawdzie nie zatarły się 
jeszcze ślady pożaru od kuchni takich 
wszczętego, ale o tym nikt z „urodzonych" 
nie myślał. Alboż żołądki szlacheckie nie 
miały większych przywi le jów niż miesz-
czańskie domostwa? 

Śpiewano, śmiano się, kłócono. Co kroków 
kilka rosły, brzuchaty szlachcic, w żółtych 
butach, w czapie z czoła zsuniętej, z wąsami 
jak miotły, z czerwonym nosem i tęgo za-
laną pałką, sękaczem się podpierając, a cięż-
ko dysząc, płynął wśród tłumu jak korab. 
Wszystko mu z drogi ustępowało... 

Towarzysze, pod ramię się ująwszy, cho-
dzili środkiem, po pięciu, po sześciu, tacza-
jąc się w lewo i w prawo i nikomu przejś-
cia wolnego nie dając. 

Co chwila przychodziło do krzyków, do 
zwady, do bicia się na pięści i na czekany. 
Węgry marszałkowscy w pocie czoła praco-
wali. Wieża Okrągła przepełniona już była 
„haresztantami". Zamykano ich teraz w Ra-
tuszu, a niektórym nawet wó j t dał gościnę w 
obszernych swych piwnicach... 

Jurowi rozgardiasz ten był na rękę. Oszo-
łomił go. W głowie mu wirowało, w oczach 
go paliło, w piersiach piekło. Szedł jak pi-
jany. Spotkał przyjaciół kilku, którzy na po-
witanie ramiona rozstawili. Wyminął ich, rę-
ki nie podając. Wołali nań po imieniu — 
udał, że nie słyszy. 

Przez godzinę może błąkał się tak, pozwa-
lając fal i ludzkiej, aby go niosła to w tę, to 
w ową stronę. W tym czasie wstępował kil-
kakrotnie do gospód jakichś, coś kupował, 
coś pił, ale wszystko to bezwiednie. Raz za-
mierzył się nań ktoś obuchem, to znów mio-
du szklanicę na niego wylano — on tego 
wszakże ani czuł, ani widział. 

Wreszcie, ulegając wciąż te j sile, nad roz-
wagę wyższej, która krokami jego kierowała, 
znalazł się niespodzianie — przed domem 
Szeligów. 

W oknach od czoła ciemno było. W jed-
nym tylko — w którym poznał okno ciot-
czynej komnaty — migotał słaby, a zabar-
wiony z lekka płomień lampki weneckiej. U 
mieszczan bogatszych lampki takie przed 
obrazami świętych wieszano. 

Postał chwilę, w płomień ów się wpatru-
jąc. Potem skręcił w bok, gdzie ciemno było 
i cicho. Podniósł oczy w górę: ściana cała, 
srebrem księżycowym zalana, wychodziła z 
ciemności jasno i wyraźnie, jak przy świetle 
słonecznym... 

Bez trudności też dojrzał belwederek, 
kwiatami obstawiony, z którego drzwi szkla-
ne wiodły bezpośrednio do komnat niewie-
ścich. 

Spojrzał na belwederek i zaraz oczy od-
wrócił. Potem przetarł powieki i spojrzał 
powtórnie. Ze wzrokiem wytężonym i roz-
szerzonymi nad miarę źrenicami stał przez 
czas długi bez ruchu, jakby go nagły prze-
strach okamienił. 

A jednak nie działo się tam w górze nic 
strasznego... 

Na belwederku siedziała dziewica o zło-
tych włosach na ramiona rozpuszczonych i 
przepaską perłową spiętych. 

U stóp dziewicy klęczał młodzian w stro-
ju włoskim i podniósłszy obie ręce do góry, 
zawieszał na je j szyi bogaty, złoty łańcuch. 

Oto wszystko. 

Jur, napatrzywszy się widokowi temu do 
syta, odetchnął głęboko i odszedł. Odszedł 
powoli, krokiem spokojnym i pewnym. Mo-
gła była twarz jego przestrach wyrażać; w 
rzeczywistości strachu żadnego nie doświad-
czał. Przeciwnie: wszystko mu się zupełnie 
naturalnym wydawało... 

I znów znalazł się wśród tłumu zapełnia-
jącego Rynek. Huczało tu jak wprzódy. Hu-
czenie to przy jemnym mu było. Rozróżniał 
już teraz głosy i twarze znajome poznawał. 
Opuściła go zupełnie gorączka i jasnym mu 
się stało od razu: dokąd i po co zmierza... 

Nie przyśpieszając kroku, ani go też zwal-
niając, skierował się prosto ku Ratuszowi. 
Minął żelazną „kunę", ani spojrzawszy na 
osadzoną w niej za czary szewczychę; mi-
nął szereg kamienic, których ciężkie drzwi 
z trzaskiem zamykano; minął budę, z której 
wystawały czarne miejskich hakownic pasz-
cze — i zatrzymał się dopiero przy ciem-
nym otworze do lochów prowadzącym. 

Głowę wytknął i przez chwilę nasłuchi-
wał. Potem nogę przez próg przełożył i po 
oślizgłych schodach śmiało na dół się spu-
ścił. 

W winiarni pana Agły-Abłanowicza hałas 
panował piekielny. Wesołość do dzikości tu 
niemal dochodziła. Rozmowy były wrzaska-
mi, śmiechy ryczeniem, śpiew wyciem. Har-
mider ten jednak, pod ziemią rodzący się, 
w ziemi pozostawał. Przechodzący mimo Ra-
tusza słyszeli tylko głuche wrzenie -— niby 
klekot gotującej się kaszy... 

Była to główna kwatera „straceńców". 
Młodzież i ludzie dojrzali, wykwintnisie i 
prawie nędzarze, • warchoły i bohaterowie 
prawdziwi, w pstrym i niesfornym zmiesza-
niu, fantastyczny obraz tworzyli. Karności 
tu jeszcze żadnej nie było — jak zwyczaj -
nie pomiędzy ochotnikami. Cnoty wojenne 
dopiero pod chorągwią znaleźć się miały. 

Jedni stali w gromadkach, żywo gestyku-
lując i g łowy zadzierając do góry; inni obsie-
dli stoły i pili a krzyczeli, za szyję się ob-
łapiając. Ki lku leżało na ławach pod ściana-
mi, a bodaj że niejeden i pod ławą obrał już 
sobie leże... 

W głębi izby, na miejscu najwidoczniej-
szym, ustawiony był stół, którego się tu da-
wniej nie widywało. Stół to był prosty, z 
tarcic sosnowych byle jak zbity, na krzyża-
kach oparty. Leżała na nim papierów kupa 
i stał wielki jak maźnica kałamarz. 

Za stołem siedział człek urodziwy, lat 
trzydziestu kilku, z podgoloną czupryną i 
pięknym, zawiesistym wąsem. Od pierwsze-
go wejrzenia odgadywało się w człowieku 
tym osobę główną, dyrektora i reżysera ca-
łego widowiska. Przy nim i za nim stali lu-
dzie różnego wieku z minami zadzierżystymi, 
i razem doń gadali. On słuchał z twarzą po-
godną, na karcie przed sobą leżącej coś kre-
ślił i co chwil parę z kubka srebrnego popi-
jał. 

Był to pan Aleksander Lisowski. 
Jur wszystko to spojrzeniem jednym ob-

jął, rozróżnił i zapamiętał. 
Drugie jego spojrzenie pobiegło w tłum, 

szukając Szczerba. 
Znalazł go w najhałaśliwszej kompanii, 

wśród próżnych dzbanów i kubków powy-
wracanych. W tej chwili właśnie, dwu kom-
panów za szyje trzymając, całował się z ni-
mi w twarz i klął, że życie za nich odda... 

Jur poszedł prosto do przyjaciela i nic nie 
mówiąc, na oczach mu stanął. 

— Wszelki duch!... — krzyknął tamten, no-
wych druhów puszczając. — Tyżeś to, me-
lankoliku? 

— Jak widzisz — odrzekł Jur smutno. 
— Ależ wyglądasz... niech cię! Z tamtego 

świata chyba wracasz? 
— Idę tam dopiero... — szepnął młodzie-

niec, tak cicho jednak, że go towarzysz nie 
dosłyszał. 

— Gadajże: czego chcesz? — ciągnął 
Szczerb, zza stołu wyłażąc i przemocą sa-
dzając go na ławie. — Tokaju ci dać? pinio-
ły, petercymentu, seku? A może rywułę wo-
lisz albo miód stary? Jest wszystko, czego 
dusza zapragnie, a brzuch i gardło wyt rzy -
mają! 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Kto się męczy iv kuchni? 

WRACAJĄ DO DOMU 
W i a d o m o — 

czą się żony, 
zmęczeni . N o 
w i e lu innym 

w kuchni m ę -
bo m ę ż o w i e są 
i g łodni . T e j i 

n i esprawied l i -

0 SŁODYCZY MONOTONII 
Siedzi ptaszek na drzewie 
I ludziom się dziwuje, 
Ze najmędrszy z nich nie wie, 
Gdzie się szczęście znajduje... 

A Ł Ż E Ń S T W O — to t e -
ma t w i e c zn i e aktualny . 

In te resu je wszystk ich, n i e -
k tórych wręc z pas jonu je , i t o 
za równo en tuz jas tów jak i 
p r z e c i w n i k ó w t e j istarej j ak 
świat instytuc j i . O ma ł ż eń -
s tw ie wyp i sano już t ony p a -
pieru i beczk i atramentu, a 
pomimo to każda mowo sko-
jarzona para ludzi s t a j e p r zed 
tą samą n i ew iadomą : c zym 
okaże się ich zw iązek? W i e l -
ką w y g r a n ą , o m y ł k ą czy k o m -
p le tnym f iask iem? N i k t t ego 
nie m o ż e przew idz i eć , tak j ak 
nikt dotąd n i e w y m y ś l i ! r e -
cepty na s z c z ę ś l i w e ma ł -
żeństwo. 

O zagadnieniu t ym pisano 
nie t y l k o bardzo dużo. P i sa -
no też bardzo p i ękn i e i ba r -
dzo interesująco. N a p r z yk ł ad 
— A n d r é Mauro is , p isarz 
wszys tk im chyba znany — 
w y s t ę p u j e p r z e c iwko szeroko 
rozpowszechnionemu pog lą -
dow i j akoby nacze lnym g ra -
bar zem ma ł żeńs twa mia ła być 
m o n o t o n i a . W e d ł u g M a u -
rois w łaśn ie w monoton i i t k w i 
j eden z zasadniczych u r o k ó w 
małżeństwa. D laczego? 

- K i e d y po k i lku mies iącach 
m i j a p i e rwsze upojenie , mąż 
i żona zaczyna ją poznawać się 
naprawdę. I zdarza się, że 
po prze jśc iu od mar zeń do 
rzeczywistośc i p ragną z e rwać 
dobrowo ln i e zawar t y zw iązek . 
A l e o lb r zymia większość par 
p r ze zwyc i ę ża p i e rws z e w i r y i 
po ż eg lu j e w k r ó t c e na ma ł ż eń -
sk ie j barce p o wodach spo-
ko jnych i... mono tonnych . " 

Mauro is t w i e r d z i też, że 
monotonia w ma ł żeńs tw i e jest 
ba rdz i e j pozorna niż r z e c z y -
wista. 

„Jak można m ó w i ć o t o ta l -
ne j monotoni i , j e że l i ma ł ż eń -
stwa przenoszą s ię w czasie 
i przestrzeni poprzez w y d a -
rzenia i ludzi, j e że l i m a j ą 
swo ją wiosnę, j ak natura, i 
s w o j e wspania łe lata, i m e -
lancho l i jne jes ienie? Z jaką 
przy j emnośc ią pod s i w i e j ą c y -
m i w łosami o d n a j d z i e m y k i e -
dyś spo j r zen ie i uśmiech, k tó -
r e p rzed w i e l oma l a t y p o k o -
chal iśmy w o p r a w i e czarnych 
czy b lond l oków? Ma ł żeńs two 
nie może b y ć monotonne , p o -
n ieważ m a ł ż o n k o w i e usta-
w ic zn i e s ię zm ien ia j ą . N i e 
poślubia s ię j edne j kob i e ty a-
ni j ednego mężc zy zny — p o -
ślubia się t y ch wszystk ich , 
k t ó rymi oni z b i eg i em lat s ię 
stają. 

P o d ług im ma ł żeńs tw i e 
szczęś l iwy mąż w ę d r u j e po 
myś lach żony (i na o d w r ó t ) 
z p r z y j e m n ą pewnośc ią — j a k 

Adam Asnyk 

w czasie w i ec zo rnego spaceru 
po u lub ionym ogrodz ie . W 
okreś lonych okol icznościach 
oczeku je od żony okreś lonych 
reakc j i , tak, j ak sk ręca jąc w 
pewną a l e j k ę w i e , ż e za 
chwi l ę zobaczy z n a j o m y 
krzak c z e r w o n e j róży. . . " 

O, wspania ła s łodyczy m o -
notoni i ! 

wosc iom ,^równouprawnienia" 
w y d a ł y w o j n ę duńskie eman-
cypantki , t zw. „ C z e r w o n e poń -
czochy" . Maszeru ją po K o -
penhadze r o zda j ą c różne u-
lotki z p rQwokacy jnym i p y -
taniami , t ak im i j ak zawar t e 
w ty tu le lub — „ C z y t y l ko 
mężczyzna jest c z ł o w i e k i e m ? " 
Pro tes tu ją p r z e c i w k o w y b o -
rom rozmai tych „miss p i ęk -
nośc i " tw ie rdząc , że kob i e ty 
n ie są t o w a r e m d o w y s t a w i a -
nia na pokaz, gdyż t o obraża 
ich godność. 

Ostatnio dz ie lne „ C z e r w o n e 
pończochy " zadz ia ła ły ener -
g icznie pod hasłem „ R ó w n a 
płaca za r ówną pracę " . W y -
stępując p r z ec iwko znacznie 
mn i e j s z ym zarobkom kob ie t 
w Dani i , z a j ę ł y wszys tk i e 

mie jsca w j e d n y m z autobu-
sów mie j sk i ch i ośw iadczy ły 
zaskoczonemu konduktorowi , 
że zapłacą za p r z e j a zd t y l ko 
po ł owę należności , gdy ż za-
rab ia ją m n i e j niż mężczyźni . 
R o z u m o w a n i e to nie t ra f i ł o 
j ednak do przekonania kon-
duktorowi , k t ó r y zmieni ł t r a -
sę wozu i odstawi ł d e m o n -
strantki wpros t d o komisa-
riatu po l ic j i . O d y w e z w a n i e 
do opuszczenia autobusu nie 
pomogło , po l i c janc i zmuszeni 
by l i wyn ieść z niego oporne 
„ P o ń c z o c h y " na własnych r ę -
kach. Skazane na g r z y w n y 
„ za zakłócanie porządku pu-
b l i c znego " — o d m ó w i ł y za -
płacenia ich w pe łne j w y s o -
kości... 

Wa lka t rwa , a cała K o p e n -
haga obse rwu j e ją z w i e l k im 
za interesowaniem. A b y spra-
w ied l iwośc i stało s ię zadość 
— ż y c z y m y pe łnego z w y c i ę -
s twa naszym s iostrom „ C z e r -
w o n y m pończochom" ! A l e , a -
le, a kto w naszym domu 
męczy się w kuchni , g d y o -
bo j e w r a c a m y po pracy? O d -
p o w i e m W a m w sekrec ie : 
k r a s n o l u d k i . 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

SOUPE AUX TOMATES 
C o m m e la be l l e saison ne 

garant i t pas les beaux jours, 
il a r r i v e des nuages bas tout 
gonf l és de pluie . L a t e r re est 
dé t rempée , les gens sont d é -
t rempés et il f a i t f r o id . Une 
humid i té désagréable s ' em-
pare de vo t r e ê t re et c'est 
avec des cris de jo i e que 
vous accueil lez le spectacle 
d 'une g rande soupière f u m a n -
te. L a soupe à la tomate est 
très f ine , s e rv i e avec de la 
c r ème f ra îche , c'est une des 
mei l l eurez que je connaisse. 

Vous fa i tes un bon boui l -
lon ord ina i re avec chou f r i sé , 
carottes, céleri , navets, v i an -
de bien sûr, etc... A part , 
vous fa i tes reven i r plusieurs 
tomates (mûres de p r é f é r en -
c e ) dans une casserole, avec 
un morceau de beurre. Vous 
fa i tes cuire à f eu doux en t e -
nant sous couverc l e et de 
temps à autre, vous a joutez 
un peu de jus du boui l lon. 
A u bout d 'une demi heure, 
vous passez les tomates pour 
obtenir une purée et vous 
pouvez a jouter la crème f r a î -
che d i rec tement dans la sou-
p i è re ou bien ind iv idue l l e -
men t dans les assiettes. L a 
soupe aux tomates se sert 
avec du r iz cuit à l ' eau ou 

avec des croûtons revenus 
dans du beurre. 

R i en de te l q 'un bon po tage 
pour remet t re le coeur en jo ie 
et donner l ' env ie d ' a f f r o n -
ter les é léments, bien egon-
cés dans des vê tements 
chauds et dans un ciré. 

Ernestine D O D U E 

PRZYKŁAD DZIAŁA 
Wzorem duńskich emancy-

pantek, tzw. „Czerwonych 
Pończoch" — 12 młodych 
Szwedek zorganizowało w 
Sztokholmie „Grupę 8", któ-
ra zamierza naśladować 
wszystkie poczynania sio-
strzyc z Kopenhagi. Młode 
Szwedki zapowiedziały lo ja l -
nie, że w swoje j świętej w a l -
ce z rodzajem męskim będą 
działać o wiele radykaiuiej 
aniżeli Dunki. Biedni Szwe -
dzi! 

PHOBLEMY POŁOGOWE 
Władze hiszpańskie nie w y -

raziły zgody na odbycie po-
rodu na terenie Hiszpanii 
przez oczekującą potomka 
księżniczkę Irenę holender-
ską, żonę księcia Karola de 
Bourbon-Parmę. Władze przy-
pomniały, że zgodnie z umo-
wą, dziecko księżniczki I re -
ny powinno przyjść na świat 
w Holandii. M a to na celu 
uniknięcie w przyszłości po-
wikłań w zabiegach o tron 
hiszpański dwóch gałęzi rodu 
książąt burbońskich. 

KSIĄŻE KAROL 
Ilekroć u boku następcy 

tronu, księcia Karola, poka-
zuje się nowa dziewczyna — 
Anglicy zadają sobie pytanie, 
kto będzie ich przyszłą kró-
lową. Do niedawna za kan-
dydatkę na żonę księcia u -
chodziła piękna córka amba-
sadora chilijskiego w Londy-
nie, Lucia Santa Cruz, ostat-
nio jednak mówi się w Angli i 
o pannie Patricji Nixon, któ-
rą Karol poznał w ubiegłym 
roku i bardzo sobie ponoć u -
podobał. Obecnie książę K a -
rol i jego siostra Anna mają 
złożyć wizytę w Białym Do -
mu. Poinformowani twierdzą, 
że panna prezydentówna o -
czekuje księcia Karola z bi -
ciem serca. Na zdjęciu: K a -
rol i piękna Lucia. 

SENSACJA MEDYCZNA 
Mała Birg i t w idoczna na 

zd jęc iu u dołu stała się w 
św iec i e m e d y c z n y m p r a w d z i -
w ą sensacją, g d y ż przysz ła 
na świat w 2 mies iące póź -
n ie j po s w o j e j s ios t rze-b l i ź -
niaczce. W y d a r z y ł o się to w 
kl in ice po łożn icze j w W o r m s 
( N R F ) . Marga r e the Horn p o -
w i ł a p i e rws z e dziecko w szó-
s tym miesiącu c iąży, nieste-
ty , n i e żywe . W t rakc ie po ro -
du zdumien i l ekarze o d k r y -
li, że matka pow inna spo-
dz i ewać się b l i źn iaków. P o -
d j ę l i w i ęc wys i łk i , aby dru-
g ie dz iecko p r zy t ym poro-
dzie nie u j r za ło świat ła dz ien-
nego. Dop iero po 72 dniach 
nastąpiło w łaśc iwe r o zw ią za -
nie, t y m razem zakończone 
szczęśl iwie. Druga d z i ewczyn -
ka waży ł a 2300 g i dziś, po 
roku, jest na jno rma ln i e j s z ym 
dz ieck iem w świecie . 

MODA STARA, ALE JARA 
D z i s i e j s z e o b r o ż e , o s ta tn i k r z y k 

m o d y , w z o r o w a n e są na o p a s k a c h 
n o s z o n y c h p r z e z k o b i e t y p o d k o -
n i e c X I X w i e k u . R o b i o n o j e 
w t e d y p r z e w a ż n i e z c z a r n e g o a k -
sami tu , na w i e l k i e o k a z j e n a -
s z y w a n o d r o g i m i k a m i e n i a m i . W 
P o l s c e opask i t a k i e p r z y j ę ł y s ię 
p o u p a d k u P o w s t a n i a S t y c z n i o -
w e g o — w r a z z k r z y ż y k i e m u o -
s a b i a ł y ż a ł o b ę n a r o d o w ą . 

D z i s i e j s z e o b r o ż e m o g ą b y ć spo -
r z ą d z a n e z n a j p r z e r ó ż n i e j s z y c h , 
„ s u r o w c ó w " , a w i ę c z a k s a m i t u , 

t a s i e m k i , m e t a l u , s k ó r y l u b k o -
r a l i . B y w a j ą o b r o ż e d o suk i en 
d z i e n n y c h ( w e s o ł e , k o l o r o w e ) i 
w i e c z o r o w y c h ( l śn iące , b i ż u t e r y j -
ne ) . O d m i a n ą o b r o ż y m o ż e b y ć 
w i ą z a d ł o z c i e n i u t k i e g o s za l ika 
l u b ( n a j e l e g a n t s z e ! ) z t e g o sa -
m e g o m a t e r i a ł u c o sukn ia . 

P .S . : Z ł o ś l i w y m ą ż m o j e j p r z y -
j a c i ó ł k i u s i ł o w a ł d o p r z e p i ę k n e j 
o b r o ż y s w o j e j ż o n y p r z y m o c o w a ć 
s m y c z d o m o w e g o c z w o r o n o g a , a l e 
p o m y s ł spa l i ł na p a n e w c e , b o 
p i es z a p r o t e s t o w a ł . 

BABY, ACH TE BABY... 
...człek by je łyżkami jadł! — 

śpiewało się przed wojną i ze 
wszech miar słusznie. Na nasz gust 
co prawda, ładniej by było ,,Panie, 
ach te panie" albo „Boginie, ach bo-
ginie", nie bądźmy jednak małost-
kowe. Autor tej piosenki, którą on-
giś śpiewała cała Polska, z pew-
nością działał w dobrych inten-
cjach i chociaż tak „przaśnie i ludo-
wo" — składał hołd płci pięknej 
czyli nam. Niestety, nie wszyscy by-
wają tak uprzejmi. Ostatnio wpadła 
nam w oczy garstka przysłów, któ-
rych twórcy... Ale osądźcie same, 
miłe Czytelniczki! 

„BABA MA TELE ROZUMU CO 
KURA, A MĄDRO BABA TELE CO 
DWIE KURY". — Tylko dwie ku-
ry? Przykro czytać. Gdyby jeszcze 
pełen kurnik albo ferma drobiar-
ska!... 

„BABA Z DUZO GĘBO NIGDZIE 
SIĘ NIE ZMIEŚCI, A BABA Z DU-

ZO... TUSZO W KAŻDE DRZWI 
WEJDZIE" — 

„GDZIE DIABEŁ NIE MOZĘ, 
TAM BABĘ POŚLE" — 

„JAK BABA SOBIE W GŁOWĘ 
CO WBIJE, OBCĘGAMI NIE WY-
CIĄGNIESZ". — Czyżby? A jeśli w 
każdym z tych przysłów „babę" za-
mienić na „chłopa"? Pasuje jak ulał. 
Ileż to razy „gdzie c h ł o p nie mo-
że, tam babę pośle" i pani załatwi? 
A mało to pomysłów z główek na-
szych panów i traktorem wyciągnąć 
nie możemy? Więc po co ta mowa? 

„BŁOGOSŁAWIONA BABA, CO 
CHŁOPA BIJE A PRZEKLYNTY 
CHŁOP, CO SIĘ JI DO" — 

„JAK CHŁOP BABY NIE BIJE, 
TO JI WĄTROBA GNIJE". — Cał-
kiem niesmaczne. Nie dyskutujemy. 

„JAK SIĘ CHŁOP Z BABO 
NIE WYŚPI, TO ZODEN GARNIEC 
NA BLASZE NIE PASUJE". — O 
tym podyskutujemy po rozpatrzeniu 
problemu i gdy zmniejszą się 
upały. 



Pamiętaj o najmłodszych 

POLSKI ELEMENTARZ 
W KAŻDYM DOMU 
Livre élémentaire de lecture polonaise 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

Są kraje, gdzie są smaczniejsze lody 
I domy większe, i samochody, 
Gdzie bułki bielsze od naszej bułki, 
Szkoły ładniejsze od naszej szkółki... 

|EBY każde dziecko znające tylko jeżyk francuski 
mogło poprawnie przeczytać i zrozumieć, ba, nawet 
opowiedzieć treść tego wierszyka, musi przerobić 
„Elementarz" *). We Francj i uczymy się z różnych 
podręczników „Abécédaire", „Livre élémentaire de 

lecture", „Manuel de lecture" itp. W Polsce dzieci uczą się z 
jednego, najlepszego — zdaniem władz szkolnych — podręcz-
nika, „Elementarza" Mariana Falskiego, wypróbowanego przez 
doświadczonych nauczycieli. 

P ierwszy polski elementarz wydany został — w ślad za 
angielskim już w X V w. — w 1570 r. w Królewcu. Z wieluset 
jego wariantów albo i tysięcy korzystały następne pokolenia 
poznające alfabet, czyli ułożony w porządku tradycyjnym ze-
staw znaków (liter oddających pojedyncze dźwięki). 

„Elementarz" Mariana Falskiego, który obecnie ukazał się 
na rynku francuskim jest dorobkiem dawnych i współ-
czesnych doświadczeń metodycznych. Dzieci polskie w Kra ju 
uczą się z niego podstaw czytania i pisania bardzo szybko. 
0 przydatności „Elementarza" świadczy między innymi aż 
czternaste wydanie tego podręcznika. Na nim to poznawali 
abecadło i polskie słowa najwięksi współcześni nam naukow-
cy i pisarze, z niego czerpali i czerpią wiedzę podstawową, 
pyć może, przyszli odkrywcy nieznanych planet, kosmonauci, 
judzie przeciętni i wybitni, którzy we jdą do historii. Oczywiś-
cie każde nowe wydanie Falskiego jest bogatsze o ostatnie 
zdobycze pedagogiczne i językowe. Elementarz zaczyna się od 
najprostszego w języku polskim zestawienia dwóch liter „ a " 
1 „s " — czyli od słowa „as", które w potocznym języku ozna-
cza „ imię" pospolitego psa — kundla. Jego sylwetka z zama-
szyście podwiniętym ogonkiem przedstawiona jest obok słowa 
„as". 

W dalszej 'nauce nie obejdzie się oczywiście bez trudności. 
Trzeba bowiem przypomnieć, że polski alfabet, czyli abecadło, 
powstało od pierwszych liter tak samo jak w alfabecie ła-
cińskim. Jasne, że w pierwszym stopniu zostało zmodyf iko-

10-PŁYTOWY RECITAL EDITH PIAF 
Edith Piaf, której głos fas-

cynował miłośników piosenki 
francuskiej na całym świecie 
— w 7 lat po śmierci nic nie 
straciła ze swej wielkości i 
sławy. P ły ty z j e j piosenkami 
są ciągle bestsellerami na 
rynku muzycznym świata. 
Nic więc dziwnego, że parys-
ki „Discopilote" pokusił się o 
rzecz bez precedensu: wydał 
zestaw 10 płyt, coś w rodzaju 
„dzieł zebranych", które za-
wierają 104 najpiękniejsze 
piosenki Piaf . 

Ten wspaniały recital Edith 
rozpoczynają piosenki z lat 
1945—50, które uczyniły ją 

sławną, a kończą ostatnie, w 
których żegnała się ze swą 
sztuką i życiem, gdy nieubła-
gana choroba zwiastowała 
nieuchronny koniec. Warto 
przypomnieć, że dla tej fas-
cynującej piosenkarki, która 
w sztuce swej, pełnej eks-
presji i dramatyzmu, potra-
fi ła przekazać radość, nadzie-
je i tragizm własnego życia, 
pisali teksty najwięksi poeci, 
a muzykę komponowali naj -
sławniejsi kompozytorzy. 

Do płytoteki te j dołączono 
małą książeczkę zawierającą 
fotograf ię wie lk ie j Piaf. 

wane przez wprowadzenie dodatkowych koniecznych liter jak 
na przykład „ ł " oraz znaków graficznych nad lub pod l itera-
mi. Wskazują one na różnicę brzmienia. Na przykład polskie 
s — ś, e — ę, n — ń itp. Od tych ostatnich niejednemu język 
się poplącze. A l e gdy ktoś zna już francuski z jeszcze górszjr 
mi dla Polaka karkołomnymi znakami fonetycznymi (,,é—è, ê 
oe, ç, î, û, ch, à i in.) — ten na pewno da sobie radę. 

Przeglądając stronice barwnie ilustrowanego przez Jerzego 
Karolaka „Elementarza", spotykamy dalsze, złożone słowa, jak 
Ala, las, lala, osa, tato, osty, ule... 

I w ten sposób, dzięki wartościom metodycznym — każdy 
nowicjusz w zakresie nauki języka polskiego stopniowo pozna 
litery pisane i drukowane, pozna naj łatwiejsze wyrazy, a na-
stępnie krótkie czytanki i śliczne wiersze, z których ostatni 
przytoczyliśmy na wstępie. 

Zalety polskiego elementarza są tym większe i cenniejsze, 
że można się z niego uczyć nie tylko w szkole, ale i przy in-
dywidualnej nauce w domu. Wielu z nas nie zna przecież lub 
zapomniało języka swych dziadków czy rodziców. Dla tych 
właśnie pragnących odświeżyć poprawną polszczyznę lub po-
znać j e j podstawy, elementarz jest szczególnie przydatny, mi-
mo pozorów, że przeznaczony on jest tylko dla dzieci i że za-
wiera ilustracje szczególnie mocno przemawiające do w y o -
braźni dziecięcej. 

Szata graficzna polskiego elementarza może mieć również 
znaczny w p ł y w na zainteresowanie naszych najmłodszych la-
torośli, które wpatrzone w kolorowe rysunki, obrazki przed-
stawiające asa, kota czy samolot — mogą zadawać rodzicom 
pytania: co to jest? — Wszystkie te okazje dorośli, znający 
język polski zaczną tłumaczyć — oczywiście po polsku- i uczyć 
od razu w obydwóch językach — polskim i francuskim pierw-
szych wyrazów, pojęć. 

W ten sposób, już po kilkumiesięcznej nauce z „Elementa-
rza" Falskiego — można swobodnie czytać i pisać po polsku. 
Trzeba tylko „przysiąść fa łdów" , czyli zabrać się do nauki 
z „Elementarza", który po specjalnie obniżonej cenie (2.80 F fr. ) 
zamówić trzeba w „La Boutique Polonaise", 25 rue Drouot, 
Paris IX-e. 

A jeśli w ślad za elementarzem Mariana Falskiego zainte- i 
resują kogokolwiek książki polskie z innych dziedzin -— też < 
należy napisać pod wskazany adres. 

*) M a r i a n F a l s k i „ E l e m e n t a r z " , P a ń s t w o w e Z a k ł a d y W y d a w n i c t w j 
S z k o l n y c h . W a r s z a w a , 1969. K s i ą ż k a z a t w i e r d z o n a p r z e z M i n i s t e r s t w o J 
O ś w i a t y j a k o p o d r ę c z n i k , s t r on 168, k i l k a s e t i l u s t r a c j i k o l o r o w y c h . D o J 
n a b y c i a w l a B o u t i q u e P o l o n a i s e , 25 rue D r o u o t , P a r i s I X - e . 

M A R I A M A Z U R — L u t n i c z a 67, 
p o w . S t r z y ż ó w , w o j . R z e s z ó w — 
é c r i t : 

, , . . . je v o u d r a i s q u e la r é d a c t i o n 
de la „ S e m a i n e P o l o n a i s e " , m e 
r e n d e poss ib l e la c o r r e s p o n d a n c e 
a v e c un é t u d i a n t ou u n e é t u d i a n -
te en F r a n c e , car j e suis é t u d i a n -
t e de I l e a n n é e e n p h i l o l o g i e r o -
m a n e à l ' U n i v e r s i t é Jage l loT ie d e 
C r a c o v i e . Je m ' i n t é r e s s e à la l i t -
t é r a t u r e f r ança i s e , au théâ t r e , à 
la m u s i q u e e t à la cu l tu r e f r a n -
ç a i s e " . 

L E C H M I C H A L A K - S K A R B E K — 
W a r s z a w a , u l . M . N o w o t k i 15 m 
16 — ma l a t 18 i j e s t u c z n i e m 
I I I k l a s y l i c e a l n e j S t o w a r z y s z e -
nia „ P a x " p o d w e z w a n i e m ś w . 
A u g u s t y n a — b a r d z o c h c i a ł b y n a -
w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k i k o n t a k t k o -
r e s p o n d e n c y j n y z m ł o d z i e ż ą z 
F r a n c j i i B e l g i i . I n t e r e s u j e s ię 
f i l m e m , g e o g r a f i ą , t u r y s t y k ą , 
m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą i p o w a ż -
ną . 

L E C H K O W A L E W S K I — K a l i s z 
W l k p . , u l . C iasna 4/9 — c h ę t n i e 
n a w i ą ż e k o r e s p o n d e n c j e z m ł o -
dz i e żą z F r a n c j i . K o l e k c j o n u j e 
z n a c z k i p o c z t o w e , w i d o k ó w k i 
m ias t o r a z f o t o s y a k t o r ó w f i l -
m o w y c h , p i o s e n k a r z y i z e s p o ł ó w 
m ł o d z i e ż o w y c h , k t ó r e c h ę t n i e 
w y m i e n i . I n t e r e s u j e s ię s p o r t e m , 
f i l m e m , p r z y r o d ą i g e o g r a f i ą . 

R O M A N K U B C Z Y K — Częs to -
c h o w a , u l . D o b r z y ń s k a 128 — 
jes t z a p a l o n y m f i l a t e l i s t ą i b a r -
d zo c h c i a ł b y na t en t e m a t k o -
r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą z F r a n c j i . M a 18 la t i j es t 
u c z n i e m z a s a d n i c z e j s z k o ł y s a m o -
c h o d o w e j . 

M A G D A L E N A Z W I Ą Z E K — 
M i ę d z y c h ó d n/War tą , a l . A r m i i 
C z e r w o n e j 11, w o j . p o z n a ń s k i e — 
m a 20 l a t i j es t p r a c o w n i c z k ą 
p o c z t y , j e d n o c z e ś n i e p r z y g o t o -
w u j e s ię na w y ż s z e s tud ia . I n t e r e -
s u j e s i ę r ó w n i e ż t e a t r e m i p i o -
senką o r a z ż y c i e m n a s z y c h R o -
d a k ó w w e F r a n c j i . B a r d z o p r a g -
n i e k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m l u b p o l s k i m . __ 

S T A N I S Ł A W S O C H A — R a c i -
b ó r z , u l . K o z i e l s k a 19a, w o j . o p o l -
s k i e — p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z 
c h ł o p c e m l u b d z i e w c z y n k ą z 
F r a n c j i l ub B e l g i i . M a 15 lat , 
zb i e r a z n a c z k i p o c z t o w e . 

B A R B A R A R A K O W S K A — 
W a r s z a w a 33, u l . B r u k s e l s k a 46a 
m . 6 — c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć 
z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i 
i B e l g i i w j ę z y k u p o l s k i m , na t e -
m a t ż y c i a i z a b a w t e j m ł o d z i e ż y . 
M a 18 l a t i uczęszcza ! d o s z k o ł y 
zawodowej, elektro-mechanicznej. 
M o ż e w y m i e n i a ć w i d o k ó w k i k o l o -
r o w e . 

A D A M P Y K E L — W r o c ł a w 4, u l . 
T r z e b n i c k a 78 m . 5 — m a 21 la t 
i z z a w o d u j es t t e c h n i k i e m m e -
l i o r a c j i w o d n y c h . I n t e r e s u j ę s i ę 
m u z y k ą , s p o r t e m i t u r y s t y k ą . 
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Nouvelles sportives 
de In Pologne ZUPEŁNIE 
et du monde 

• A G o t e b o r g , l es a th l è t e s p o l o n a i s ont 
p a r t i c i p é à u n e r e n c o n t r e i n t e r - n a t i o n a v e c 
l a S u è d e e t i ls on t g a g n é p a r 111 à 98. A 
V a r s o v i e , l e s é qu ip e s mascu l i n e s e t f é m i n i -
nes d e m o i n s de 18 ans on t r e c o n t r é l es 
H o n g r o i s . L ' e q u i p e f é m i n i n e po l ona i s e a 
g a g n é pa r 67 à 57 et l ' e q u i p e m e c u l i n e p o -
l o n a i s e a n e t t e m e n t ba t tu l es H o n g r o i s pa r 
120 à 80. 
& L o r s d e l ' a y a n t - d e r n i è r e r e n c o n t r e p o u r 
l a c o u p e d e l ' I n t e r t o t o 70, l es é qu ip e s p o l o -
na ises on t o b t e n u d e p lus m a u v a i s r é su l -
ta ts q u e l o r s des match.es p r é c éden t s . L e s 
f o o t b a l l e u r s de W i s ł a d e C r a c o v i e ont b a t -
tu l ' é q u i p e dano i s e H v i d o v r e p a r 1/0—0/0, 
P o l o n i a de B y t o m a o b t e n u a v e c l ' é q u i p e 
dano i s e H o r s e n s S K 1/1 — 0/1; Z a g ł ę b i ę 
S o s n o w i e c a f a i t a v e c l ' e q u i p e suisse F C 
L o u s a n n e 1/1 — 1/1, p a r c on t r e , G w a r d i a 
d e V a r s o v i e a é t é ba t tue à O s t r a w a pa r 
B a n i k 0/1 — 0/0. 
• L o r s des c h a m p i o n n a t s po l ona i s a c a d é -
m i q u e s d e Ł ó d z , Z y g m u n t _ Ja ł o s z ynsk i a 
réuss i u n j e t au j a v e l o t de 85 m . 
• L e s r a m e u r s po l ona i s se sont d i s t ingués 
a u x r é g a t e s d ' A m s t e r d a m . L e d o u b l e p o l o -
nais, sans J e r z y B r o n i e c e t A l f o n s Ś lusar -
ski ont o c c u p é la p r e m i è r e p l a c e e t ont 
ba t tu l e r e c o r d d e B o s b a n p a r 6:41,35. 
N e l e c é d a n t q u ' a la G r a n d e — B r e t a g n e , 
l e s hu i t P o l o n a i s se sont p l a c é s second . 
• L e X X V I I e r a l l y e des T a t r a s s 'est d é -
r o u l é dans l es e n v i r o n s d e Z a k o p a n e , i l est 
l a d e r n i è r e é l i m i n a t i o n a u x c h a m p i o n n a t s 
d ' E u r o p e . L e s m o t o c y c l i s t e s d e T c h é c o s l o v a -
q u i e , de R . D . A . et de R . F . A . o n t é t é l es 
m e i l l e u r s . P a r m i l es P o l o n a i s , l a m é d a i l l e 
d e b r o n z e est a l l é e à R e m i g i u s z S z c z e r b a -
k i e w i c z d e S w i d n a , sur u n e 125 c c m l o r s 
des c h a m p i o n n a t s d ' E u r o p e . 
• A Szczec in , se sont d é r o u l é s les V e 
J e u x d e l a Jeunesse Sco l a i r e , à l a q u e l l e 
on t pr i s p a r t l e s é l è v e s des é co l e s p r i m a i -
res de m o i n s de 15 ans. L e s f i n a l e s de 
S z c z e c i n q u i é t a i e n t à la f o i s les c h a m p i o n -
nats de P o l o g n e , on t r é u n i 2500 g a r ç o n s e t 
f i l l e s . 

NOTATNIK SPORTOWCA 

® M łody Bernard Turbanski z O i g -
nies jest w ie los t ronnym sportowcem, 
czego dał dowód ustanawia jąc n o w y 
rekord F ranc j i w dziesięcioboju jun io-
r ó w uzyskując aż 6563 punkty . 

Zawodn i cy z Oignies odnieśl i dru-
g ie zwyc i ęs two . Szta fe ta w składzie 
Derocta, Rogez , Dupont i Michalsk i po -
biła w y n i k i e m 42,2" s w ó j w łasny do-
tychczasowy r ekord F ranc j i w te j k o n -
kurenc j i . 

® 21 z awody o Grand P r i x L a Bas -
sée, k tóre zostały rozegrane na dys tan . 
sie 98 k i l ome t r ów , zakończy ły się z w y -
c i ęs twem doskonałego kolarza Francis 
Adamski. 

•g W czasie p i e rwszego dnia z a w o -
dów p ł ywack i ch na basenie, które zo -
stały zorgan izowane przez C B N de 
Bruay - en -Ar t o i s , w b iegu na 100 m e t -
r ó w s ty l em k lasycznym chłopców 
Pierre Wyniecki uplasował się na 7 
pozyc j i . N a t y m s a m y m dystansie w 
stylu d o w o l n y m dz iewcząt Martine D u -
dek znalazła się ma 7 miejscu. Na to -
miast P. Wyniecki ibył na dystansie 
100 m s t y l em d o w o l n y m dopiero ósmy. 

® W y n i k i e m 64,42 m został ustano-
w i o n y n o w y rekord F ranc j i w rzucie 
oszczepem jun iorów przez Andrze jew-
skiego z B ruay -en -Ar to i s . 

Kctcik 
filate-
listy 
f f e M s ierpnia br. ukaże się 
J Ę nowa seria z 8 znacz-
fc § k ó w „ M I N I A T U R Y " . 

N a znaczkach umie -
szczono reprodukc je miniatur 
zna jdu jących się w zbiorach 
M u z e ó w N a r o d o w y c h w W a r -
szawie i K rakow i e . 

Poszczegó lne wartośc i przed-
s taw ia j ą : 

20 gr — Aleksander Or łow-
ski (1777—^17832) malarz , r y -
sownik , karykaturzys ta — 
autoportret ; 

40 g r — Jan Matejko (1838 
—1893) , ma la r z real ista — 
autoportre t ; 

60 gr — Stefan Batory (1533 

I N N E 
K A R T Y 

— 1586), kró l ,polski od 1575 r. 
miniatura ma lowana przez 
n ieznanego malarza polskie-
go ; 

2 zł — Mar ia Leszczyńska 
(1703—1768), żona L u d w i k a 
X V , od 1725 r. k ró lowa F r a n -
c j i — miniatura ma lowana 
przez nieznanego malarza 
f rancuskiego ; 

2,50 zł — Mar ia Walewska 
(1;789—1817), żona szambelana 
Micha ła W a l e w s k i e g o — m i -
niaturę ma l owa ł Jacquotot 
Mar i e -V i c to i r e ; 

3,40 zł — Tadeusz Kościusz-
ko (1746—1817), naczelnik po -
wstania narodojvego w 1794 r. 
— miniaturę ma lowa ł Jan 
Rustem; 

5,50 zł — Samuel Bogusław 
Linde (1771—1847), twórca 
s łownika polskiego, pedagog, 
organizator Un iwersy te tu 
Warszawsk iego — miniaturę 
m a l o w a ł G. Lando l f i ; 

7 zł — Michał Kazimierz 
Ogiński — (1728—1800), poeta, 
ba jkopisarz , sa tyryk — min ia-
turę ma l owa ł Windisch N a -
nette. 

P ro j ek tan t em znaczków jest 
art p lastyk Tadeusz M i cha -
luk. 

Drukowane będą techniką 
w ie l obarwną o f f s e tu i rotogra_ 
w iu ry , na pap ierze k r e d o w a -
nym, w małych arkusikach. 
Arkus ik będzie zawiera ł 4 
znaczki i 2 przyw ieszk i (p. 

szt., 2,50 zł i 3,40 zł — 3 min 
szt., 5,50 zł i 7 z ł — 1,8 min 
szt. 

em. 

„ K a r t y " te n ie p r z ypomina j ą w n i -
czym n iewie lk ich kar ton ików, d w u -
stronnie zadrukowanych na ko l o rowo 
i s łużących do g r y w bridża, kanastę, 
pre feransa lub jeszcze w coś innego. 
T e „ka r t y " , o k tó rych chcemy ki lka 
s łów napisać robią dużo hałasu, ale 
bardzo podoba ją się młodz ieży . P a s j o -
nu je się ona budową małych samocho-
d z i k ó w na n iewie lk ich kółkach, ale za 
to z p r a w d z i w y m i s i lnikami. 

Otóż to. K a r t — to spolszczona na-
zwa angielska „ go -kar t " . Oznacza się 
nią — jak w y ż e j wspomnie l i śmy — 
ma ły po jazd na czterech kółkach, słu-
żący wy łąc zn i e do ce l ów spor towych. 
W w i e lu k ra j a ch o rgan i zowane są za -
w o d y i mistrzostwa w jeźdz ie na tych 
małych samochodzikach. Pows ta ł y na-
w e t w y t w ó r n i e , spec ja l i zu jące się w 
konstruowaniu i f a b r y k o w a n i u spec ja l -
nych s i ln ików, kó łek i innych zespo-
łów, n iezbędnych przy budowie takie-
go małego karta. Równ i e ż i w Polsce 
kar t ing szybko zyskał sobie popu lar -
ność. Jednakże j ego r o z w ó j poszedł w 
innym k ierunku niż w większośc i k ra -
j ó w europejskich. T o p rawda , że o rga -
n izu je się z awody i mistrzostwa, ale 
istnieją dw i e kategor ie zawodn ików . 
Jedni, to tacy, k tó r zy należą do k lu -
b ó w i r o z g r y w a j ą mistrzostwa k o r z y -
sta jąc z k a r t ó w spec ja ln ie zbudowa-
nych i p rzygo towanych , wyposażonych 
w „podrasowane " si lniki . Jest to tak 
z w a n y w y c z y n . Grupa ta jest j ednak 
n iezbyt l iczna, a dostać się można do 
n ie j dop iero po uzyskaniu odpow i ed -
nich w y n i k ó w w znacznie l i czn ie jsze j 
grupie amatorów, czy l i n ies towarzyszo-
nych. 

Większość tych zawodn ików t raktu je 
kar t ing jako wspania łą r o z r y w k ę i m o -
żność w y ż y c i a się w ma js t e rkowan iu . 
Jeżdżą oni b o w i e m i startują na ka r -
tach, zbudowanych przez siebie w 
szkole lu'b w e w ł a s n y m kółku podob-
nych im zapa leńców. 

Zbudowan ie karta nie jest w c a l e ta-
k i e proste. Co p rawda w y d a n o druk iem 
s tandardowe prospekty , ale przecież 
każdy musi sam zdobyć wszys tk ie m a -
ter iały, jak rurk i na konstrukc ję pod -
woz ia , układ k ie rowniczy , kółka, ośki 
i tak da le j . Jedyn ie si lniki można ła t -
w o nabyć, gdy ż stosuje się źródło na-
pędu p rodukowane w Po lsce do popu-
larnych motocyk l i o po jemnośc i s i lnika 
125 c en tyme t rów sześciennych. N i e 
każdy jednak ma ty l e p ieniędzy, w i ę c 
kupu je się s tary motocyk l , przeznaczo-
ny na z ł om i odpowiedn io r emontu je 

silnik. Młodz i miłośnicy kart ingu w y -
kazują w i e lką inwenc j ę i in i c j a t ywę . 
N ic w i ę c dz iwnego , że n iektóre po j a z -
dy są bardzo tanie. N ieste ty , często si l-
niki odmaw ia j ą posłuszeństwa. 

N a j w i ę c e j ka r t ów pows ta j e w szko-
łach, gdz ie budowane są one w kółkach 
zainteresowań. Szkoła udostępnia ucz-
n iom s w o j e warsz ta ty i zapewnia p o -
moc nauczycie la . Szczególnie popular -
na jest budowa kar t ów w szkołach za -
w o d o w y c h , zwłaszcza typu mecha-
nicznego. 

Na j s ł awn i e j s z e jest pod tym w z g l ę -

d e m Technikum Samochodowe w K o -
szal inie, gdz ie młodz i mechanicy nie 
ograniczy l i s w e j i n i c j a t y w y ty lko do 
w y k o n y w a n i a kar tów, ale też zbudo-
w a l i w łasnymi s i łami wspania ły tor, 
uznany za na j l epszy w Polsce. 

Młodz i zawodnicy , k tó rzy przez o -
kreś lony czas startują w kategor i i a -
matonskie j i z a jmu ją dobre lokaty w 
poszczególnych imprezach, mogą o t r zy -
mać l i cenc ję i zapisać się do klubu. 
Większość z nich jednak t raktu je k a r -
ting jak w ie lką przygodę i okaz j ę do 
zapoznania się z nowoczesną techniką. 

repr. znaczka 2 zł). F o rma t — 
40,5X54 mm. 

Nak ł ady : 20 gr, 40 gr i 60 gr 
—- 5,5 min szt., 2 zł — 3,5 min 



asm ar* rzybka Pożegnanie Nordu 

PANIE REDAKTORZE! 

Gorąco, holender. Słońce pali nie-
znośnym żarem. W powietrzu zawisła 
lekka mgła. Toną w potach, trąbię 
maślanką i zastanawiam się, o czym 
by tu dzisiaj napisać? O tym, że ko-
szula i gacie lepią mi się do ciała? O 
tym, że chwilami roi mi się, że wca-
le nie jestem w swojej kolonii, tylko 
„w Pustyni i w puszczy", że nie na-
zywam się Józef Grzybek, tylko Staś 
i Nel, i że jacyś Beduini wiozą mnie 
na wielbłądach do swojego szefa, to 
znaczy do Mahdiego? O tym, że stara 
Barankowa miała powiedzie do starej 
Przepiórkowej, że jest tak gorąco, że 
gdyby była pewna, że ja nie będę jej 
podpatrywał (ale też bym miał co 
podpatrywać!) to chodziłaby na nagu-
sa? Moja mówi, żebym w ogóle nic 
nie pisał, bo jest taki upał, że ludzie i 
tak nie będą mieli ochoty czytać mo-
jego „Listu", a nawet jeśli go prze-
czytają, to i tak przeczytają go li tyl-
ko po to, żeby mnie krytykować i 
szukać dziury w całym. „Kobieto! — 
ja na to. — Przecież nie wszyscy Czy-
telnicy są tacy grymaśni. Poza tym ja 
dla grymaśników, dla tych, którzy re-
gularnie wstają lewą nogą, — ja dla 
takich wiecznie nadąsanych i usta-
wicznie kwaszących się osób nie piszę. 
Zresztą wśród Czytelników „Tygodni-
ka" takich zrzędów nie ma. Czytelni-
cy „Tygodnika" to jest naród wesoły, 
dowcipny, znający się na żartach, lu-
biący się pośmiać. Ci ludzie lubią mo-
je „Listy" i dlatego także i w tym 
tygodniu, mimo iż jest tak gorąco, 
muszę coś wypocić. Rozumiesz?" Nie, 
nie zrozumiała. Wzruszyła ramiona-
mi i: „Skoro sądzisz, że jesteś taki lu-
biany, to zrób tak, jak radził swoim 
kolegom po piórze ten pisarz — wiesz, 
ten, co to mi o nim niedawno temu 
opowiadałeś — a przekonasz się, jak 
to z tą twoją popularnością jest!" — 

rpowiedziała. 

Głupie gadanie, no nie? Ten pisarz, 
o którym ja jej opowiadałem, nazywa 
się Paul Morand. Czytałem gdzieś, że 
przed wojną radził on literatom cheł-
piącym się, że są popularni, aby ob-
wieścili Francji, że takiego a takiego 
dnia organizują o godzinie ósmej ra-
no spotkanie ze swoimi wiernymi 
Czytelnikami na placu Zgody w Pa-
ryżu. Oczywiście żaden poeta ani ża-
den powieściopisarz nigdy swoim 
wiernym Czytelnikom na taką randkę 
przyjść nie kazał. Mówi się czasem, że 
literaci bujają w obłokach, •— może 
to i prawda. Ale faktem jest także, że 
są to chłopy nie w ciemię bite. 

Ja też jestem chłop nie w ciemię 
bity — tak mi się przynajmniej wy-
daje, ale żona moja jest odmiennego 
zdania— i dlatego ja też takiego spot-
kanie nie urządzę. Doskonale zdaję 
sobie sprawę z tego, że nawet gdyby 
sam Sienkiewicz nagle zmartwych-
powstał i powiadomił rozczytujących 
się w „Trylogii", „Krzyżakach" i in-
nych jego książkach emigrantów z 
Francji i Belgii, że będzie ich ocze-
kiwał o ósmej rano na placu Zgody, 
to na tę schadzkę z Mistrzem nikt by 
się nie stawił, poza jednym może tyl-
ko panem Leopoldem Ziębowiczem, bo 
on za Sienkiewiczem wprost przepada, 
a poza tym on teraz zna Paryż, bo 
niedawno zwiedzał stolicę, więc on by 
się nie bał tam pojechać. Ale jestem 
przekonany, że nawet zakochany w 
autorze „Potopu" poeta z Belgii tak 
by w trakcie rozmowy z pisarzem zie-
wał, że po kwadransie obaj — i on, i 
Sienkiewicz — usnęliby. No bo godzi-
na ósma rano to jest pora, o której 
szanujący się emeryt dopiero zaczyna 
się zastanawiać, czy warto już otwo-
rzyć jedno oko, czy też lepiej może 
jeszcze troszeczkę poczekać? A prze-
cież obecnie wszyscy prawie emigran-
ci są już na emeryturze... 

Tak więc ja też takiego spotkania 
nie urządzę. A może jednak urządzę? 
Co? Proszę? Ze nikt się na nie nie 
stawi? Ze się ośmieszę? No to co z te-
go? Mnie już jest wszystko jedno. I 
tak jestem już smutny i tragiczny jak 
Chopin i nawet zastanawiam się, czy 
nie należałoby wzorem jednego wier-
szoklety, którego nazwiska nie pamię-
tam, włożyć czarnych cmentarnych 
spodni i odejść w siną dal. 

Co mi jest? Co mi doskwiera? Czy 
baby w kolonii mnie wyzywają? Czy 
mi jakiś Czytelnik napisał coś przy-
krego? Proszę? Gdzie ten Czytelnik 
mieszka? Nigdzie. Żaden Czytelnik 
żadnego niemiłego listu do mnie nie 
napisał. Kobiety w kolonii patrzą na 
mnie tak, jakbym był teściem prezy-

denta Nixona albo co najmniej dobrym 
znajomym jego teścia. Nic mi nie jest. 
Dajcie mi spokój. Zostawcie mnie. 
Mnie już nikt nie pomoże. Ani żaden 
lekarz, ani żaden znachor, ani żadna 
/co bidJccL • • • 

Nalegacie? Koniecznie chcecie wie-
dzieć, dlaczego mi serce pęka? Skoro 
tak, to Wam powiem. Drodzy moi, 
najmilsi, najdrożsi — słuchajcie: 
opuszczam Nord! Muszę porzucić 
Nord! Jak Wam już o tym donosiłem, 
wraz z żoną, córką, zięciem i wnucz-
kiem przenoszę się pod Paryż! Ja tam 
wcale jechać nie chciałem, bo ja do 
naszego Nordu jestem tak przywiąza-
ny jak do Polski, ale oni mnie zmu-
sili. Wiecie jak to w życiu rodzinnym 
bywa. Zmusili mnie, i teraz przeży-
wam straszny dramat, ba — prawdzi-
,wą wewnętrzną tragedię. Za parę dni 
nie będzie mnie już na naszym ko-
chanym Nordzie! Za parę dni nie będę 

już oglądał hałd, nie będę już mógł 
przekomarzać się z kobietami w ko-
łonii ani chodzić po mięso do naszej 
ładnej rzeżniczki! Co ja tam pod tym 
Paryżem będę robił? Co się stanie z 
moimi królikami? Chyba mi z rozpaczy 
biedactwa wyłysieją! Ojej, ojej ojej! 
Chyba napiję się czegoś troszkę moc-
niejszego niż maśłanka, bo jest mi sta-
nowczo za markotno. 

Napiłem się, Czuję się trochę raź-
niej. Doszedłem do wniosku, że prze-
cież nikt mnie tam chyba pod tym 
Paryżem nie zje. A Nord będę prze-
cież mógł odwiedzać. Jakoś to będzie, 
no nie? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Opuszczający Nord 

Józef Grzybek 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Poznałem tę kobietę w zimie, na 
sportach zimowych. Ja jestem już 
starszym człowiekiem, mam 62 lata, 
nie pracuję, żyję z renty, dosyć wyso-
kiej. Ona ma dopiero 30 lat. Jest 
piękna, zgrabna, miła. Zbliżyliśmy się 
do siebie i pokochali. Dopiero ostat-
niego dnia naszego pobytu w górach, 
tuż przed rozstaniem wyznała mi, że 
ma męża i dwoje dzieci. Chciałem od 
razu zerwać z nią. Nie należę do lu -
dzi, którzy sięgają po cudzą własność. 
Ona jednak błagała, żebyśmy się spo-
tykali dalej. Powiedziała, że mnie ko-
cha. Mieszkamy w różnych miastach. 
Uległem jednak je j prośbom i spoty-
kamy się dość często. Ona do mnie 
przyjeżdża, oszukując swego męża. 
Ostatnio powiedziała, że się rozejdzie, 
że zostawi wszystko i będzie ze mną. 
Ja ją kocham. Wiem, że jest to ostat-
nia miłość mego życia. Ale czy mam 
prawo burzyć je j dom, rozbijać rodzi-
nę, pozbawiać dzieci matki? Ale z 
drugiej strony, przecież i mnie się coś 
jeszcze od życia należy. Nigdy nie by -
łem szczęśliwy. Dopiero teraz, na sta-
rość los się do mnie uśmiechnął. Czy 
muszę zrezygnować? 

S T A R Y 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Tak. M o i m zdaniem musi pan z r e -
zygnować . N i e ch pan pomyśl i , jest pan 
d w a razy starszy od t e j kobie ty . Jaki 
los będz ie mia ła p r zy panu? Musi pan 
j e j wy t łumaczyć , że to nie ma sensu. 
N iech pan skłamie. N i ech pan j e j p o -
wie , że to by ła pomy łka z pana stro-
ny. ~Że pan j e j nie kocha. N i ech 
Pan p o w i e by l e co, ale coś tak i e -
go, żeby się opamiętała. Rozumiem, że 
chciałby pan zaznać jeszcze chw i l i 
szczęścia. N i ech mi P a n j ednak u w i e -
r z y : to szczęście będz ie pozorne. A n i 
pan, ani ona nie zaznacie spokoju. 
Ona zacznie tęsknić do dzieci, pan 
stanie się zazdrosny o j e j młodość. T o 
nie jest życ ie , ale w i e c zny n iepokó j . 
Mus i pan sam to wszys tko rozwiązać , 
zrazić ją do siebie i uratować j e j r o -
dzinę. 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

M a m bardzo wielkie zmartwienie I 
zwracam się do Pani o radę i pomoc. 
Trzy lata temu mój syn się ożenił. 
Jeszcze przed ślubem żył z tą dz iew-
czyną i bardzo się ucieszyłam, gdy 
wreszcie mi powiedział, że się z nią 
żeni. Dziewczyna jest miła, dobra, dla 
mnie bardzo serdeczna. Odwiedzają 
mnie często, chodzimy nawet razem 
na różne wizyty. D w a dni temu, jak 
grom z jasnego nieba, spadła na mnie 

wiadomość. Syn mi powiedział, że nie 
może z nią dłużej żyć, że postanowił 
się rozejść. Pytam — co się stało? Od -
powiedział, że nic się nie stało, tylko 
z każdym dniem coraz wyraźnie j w i -
dzi, że to była pomyłka. Uważa więc, 
że lepiej to jak najszybciej zerwać. 
By łam w rozpaczy. Potem przyszła 
ona, rzuciła mi się na szyję, i strasz-
nie płacząc zaklinała mnie, żebym coś 
zrobiła, bo ona go kocha i nie będzie 
bez niego żyła. Popełni samobójstwo. 
Od tej pory nie mam chwili spokoju. 
Rozmawiałam z synem, błagałam, za-
klinałam, żeby się zastanowił, nie 
unieszczęśliwiał żony, żeby z nią zo-
stał. Odpowiedział, że nie zmieni swe -
go postanowienia, że nie ma żadnej 
innej dziewczyny i prosił, żebym wię -
cej na ten temat z nim nie mówiła. I 
co ja mam zrobić, pani Anno? Jak 
go zmusić do pozostanie przy żonie? 

Z R O Z P A C Z O N A M A T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

N i ech go pani nie zmusza. T y m bar -
dzie j , że to i tak nic n ie pomoże. Oni 
są dorośli, syn nie w y r z ą d z i ł przec ież 
dz i ewczyn i e żadne j k r z y w d y , nie zo -
stawia j e j na lodz ie z dz ieck iem, czy 
z dziećmi. Dz i ewczyna jest zdrowa, nie 
zginie. Jeśli on .po trzech latach m a ł -
żeństwa doszedł do tak iego wniosku, 
jeże l i r zeczywiśc i e nie ma nikogo in-
nego, to znaczy, że sp rawę dobrze 
przemyś la ł i, ż e nap rawdę nie ma od -
wołan ia . W dz is ie jszych czasach nie 
jest już hańbą dla dz i ewczyny , że 
rozeszła się z mężem. N i k t j e j nie bę -
dzie tego wypomina ł . Jedna rzecz jest 
t y lko ważna i tu musi pani na syna 
wp ł ynąć (sądzę zresztą, że sam tak 
uczyni) . Syn musi wz iąć na siebie całą 
w inę . A pani niech się uspokoi, niech 
pocieszy tę młodą kobie tę i niech j e j 
wy t łumaczy , że żona nie ma żadne j 
pociechy z męża, k tó ry j e j nie kocha 
i nie chce. 

A N N A 

ANATOLE FRANCE 
o SPRAWIE POLSKI 

Dokończenie ze str. 3 

W tym jednak mie jscu nasuwa się 
inne ale... D laczego Gąsiorowski , k tó -
ry po w o j n i e w y d a ł d w a tomy pośw ię -
cone po lsk im zagadnieniom w o j s k o w y m 
i po l i t yc znym w e Franc j i , d op rowa -
dza jąc rzecz do 1917 r., nic w nich nie 
wspomnia ł o t y m liście. I z kole i na -
stępuje dalsza wątp l iwość . Wspomn ia -
ne t omy Gąs iorowskiego , s tanowiące 
w s w e j treści coś pośredniego m iędzy 
próbą h is toryczne j monogra f i i a oso-
b is tymi wspomnien iami autora, opar -
t ymi zresztą częśc iowo na dokumen-
tach, są dość chaotyczne. Pow ieśc i op i -
sarza para jącego się co p rawda t ema-
tami h is torycznymi ( „Pan i W a l e w s k a " , 
„ H u r a g a n " i inne), często w pow i e ś -
c iach ponosiła l i teracka wyobraźn ia . 
W dz ie le ściśle h is torycznym nie móg ł 
się po tem dostosować do kon ieczne j 
p r e cy z j i i ścisłości f ak tog ra f i c zne j . 

Pomin ięc i e w y p o w i e d z i Anato la 
France 'a w rozważaniach historycznych 
Gąs iorowsk iego mog ło zresztą mieć 
jeszcze inne p o w o d y : l ist móg ł być 
adresowany do kogoś innego i polski 
pisarz o t r zyma ł go znacznie późnie j , 
k i edy o m ó w i e n i e ankiety zostało już 
w jego rozważan iach wspomn i en i owo -
his torycznych omów ione i chowa ł go 
do ogłoszenia na późn i e j ; móg ł też o 
l iście zapomnieć a ten tymczasem 
tkw i ł chw i l owo niedostępny w masie 
jego pap ie rów, ale móg ł równ ież list 
przemi lczeć ce lowo . K i e d y b o w i e m p i -
sał s w o j ą ks iążkę o czasach parysk ich 
Ana to l e F rance stał po l i tyczn ie zdecy -
dowan ie na pozyc jach socja l izmu, a 
nawe t zupełnie n iedwuznacznie skła-
niał się sympat iami do komunizmu, 
da jąc temu w y r a z w l icznych w y p o -
wiedz iach, a W a c ł a w Gąs iorowski b y ł 
endekiem, po lsk im nacjonal istą, zde -
cydowan ie n iechętnym już w t ym cza-
sie ludz iom l ew i cy . Są to j ednak 
wszys tko ty lko przypuszczenia bez do-
kumenta lnego pokryc ia . A l e żadne j 
ewentualnośc i nie można tu pominąć, 
każdą trzeba dogłębnie prze t rawić , 
r o zważyć i zbadać, biorąc pod u w a g ę 
wszys tk ie nasuwa jące się za i p r z e -
c iw, zanim się ją ostatecznie odrzuci . 
Zagadka jest w i ę c na razie nie w y j a ś -
niona. 

D o listu Anato la France 'a jeszcze 
w róc imy . Jedno jest j ednak w t y m 
wszys tk im pewne, że w i e l k i pisarz był 
na pewno szczerym p r zy j a c i e l em P o l -
ski i f rancusko-po lsk ie j p r zy j a źn i . Co 
do tego treść n iedatowanego listu nie 
może budzić na jmn ie j s zych w ą t p l i -

K.K. — S.Z. 

§§ M E C E N A S RADZI §§ 
Pani Franciszka Z I E L I Ń S K A — Chełmża. 

Zmarły mąż otrzymywał małą rentę z Francji jako oprocentowa-
nie składek wpłaconych w Kasie Górniczej. Po śmierci męża zwró-
ciłam się z prośbą o przyznanie mi renty wdowiej. Odpisano mi, że 
z tytułu męża podobna renta mi się nie należy, gdyż nie miał prze-
pracowanych 15 lat. Odesłano mnie do CARCOM. Czy mam prawo 
do tego dodatku, mimo że nie otrzymuję renty wdowiej? 

Wdowa, która nie może o t r zymywać renty z Kasy Autonomicz-
nej, dlatego, że mąż nie przepracował 15 lat w kopalni, ma prawo 
do renty dodatkowej C A R C O M , nawet wtedy, o i le zmarły mąż nie 
przepracował 15 lat. Musi być jednak spełniony warunek, że mąż 
pracował w kopalni do wieku 55 lat lub dłużej i że został z kopalni 
zwolniony ze względu na podeszły wiek, albo też opuścił pracę na 
skutek inwalidztwa, czy też zmarł w okresie aktywne j pracy. 

W d o w y otrzymują świadczenia w wysokości 60 procent ilości 
punktów, jakie nabył zmarły mąż. Świadczenia z tego tytułu należą 
się wdowie z chwilą ukończenia 50 lat. W iek w d o w y nie odgrywa 
roli w wypadku, gdy jest uznana za niezdolną do pracy. 



RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA wmm 

WIELKA NAGRODA dla J. STURTZA 

D O B R Z E Z A S Ł U Ż O N E 
E M E R Y T U R Y 

A U B E R S C H I C O T J R T . m i e j -
s cowy zarząd kopalń pożegnał 
ostatnio uroczyście przecho-
dzącego na emery turę p. Fran-
ciszka Krzyżostaniaka, k tóry 
przez długiei lata pracowa ł w 
kopalni . W imieniu kopa lń 
p r zemawia ł p. Billard, życząc 
p. Kr zyżos tan iakow i jeszcze 
długich i szczęśl iwych lat ż y -
cia. T r a d y c y j n e upominki o -
raz lampka, szampana zakoń-
czy ły pożegnalne spotkanie z 
dobrze zasłużonym pracowni -
k iem. 

N O W I M E D A L I Ś C I 
P R A C Y 

Z okaz j i święta narodowego 
F r a n c j i zostałi ostatnio od -
znaczeni meda lami p racy w 
H E R S I N C O U P I G N Y : pp. Jan 
Gibek, Stanisław Majorczyk, 
Leon Paluszkiewicz —• meda -
le srebrne, pp. Félix Ł u k o w -
ski, Władys ław Maryla, Jan 
Konieczny — duże meda l e 
ve rme i l . L O O S - E N - G O H E L -
LE: pp. Leon Pachurka — 
meda l srebrny, p. Adolf Po -
zicmski — meda l ve rme i l , 
p. Jan Morgeli, p. Jan Os-
trowski — duże meda l e złote. 
W I N G L E R S : p. Jan Ostacki 
i p. Józef Dober — duże m e -
dale złote, p. Stanisław Gu l -
czyński, p. Zef ir Jenszeń i p. 
Edward Kolus —- meda l e v e r -
mei l , p. Jan Chmielewski, p. 

M A R L E S - l e s - M I N E S . M i e j -
scowe stowarzyszenie miłośni_ 
k ó w judo „ Inst i tut Mar les ien 
de Judo " odbyło swo j e do-
roczne wa lne zebranie. W a r -
to podkreśl ić, że główną, rolę 
w tym stowarzyszeniu odg r y -
w a j ą działacze polskiego po -
chodzenia, m. in. p. Jean-Pierre 
Pietrzak, k tóry jest od ki lku 
la t skarbnikiem, p. Szymon 
Glyda i p. Gerard Wachowiak 
— odpowiedz ia ln i za szkole-
nie. Spec ja lną nagrodę w a l n e -
go zebrania o t r zyma ły p. A n -
ne-Marie Rybarczyk i p. P a -
tricia Glyda za nieopuszcze-
nie w c iągu roku żadnego 
w ieczoru treningowego. Sę -
dzią k l u b o w y m jest m. in. p. 
Gerard Wachowiak. 

M A R L E S - l e s - M I N E S . T r a -
d y c y j n y m z w y c z a j e m s towa-
rzyszenie po lon i jne Mi l l en ium 
na zakończenie roku admin i -
s t racy jnego , przed okresem 
w a k a c y j n y m zorgan izowało 
p lenarne spotkanie t owarzys -
kie, poświęcone omówien iu 
działalności za okres ubiegły. 
W y s t a w a napoleońska, j ede -
naście zebrań plenarnych, p o -
łączonych z wys t ępami a r t y -
s tycznymi —• to bogaty b i -
lans ostatniego okresu. W 
przyszłości p lanu je się zo rga -
n izowanie duże j reg iona lne j 
w y s t a w y f i la te l i s tyczne j . Spra -
wozdan ie z działalności z ło-
ży ł p. Papalski — prezes c zyn-
ny, a zebraniu p r zewodn ic zy ł 
p. Surma — prezes honorowy . 
N a zakończenie zebrania od-
było się skromne przy j ęc i e . 

OIGNIES . S towarzyszen ie 
mi łośn ików petanki „Just i -
c iers " zorgan izowało w dz ie l -
nicy Justice konkurs letni w 
tzw. tr ipletach. Wz i ę ł y w nim 
udział 23 zespoły z całego r e -
gionu. W konkursie ogó lnym 
wyg ra ł a t ró jka , którą p r o w a -
dzi ł p. Tkaczyk z Justiciers 
przed t ró jką p. Zurka, r ó w -
nież z Justiciers. Dalsze m i e j -
sca za j ę ł y w kole jności t ró jk i 
p. Sztendery z Ostr icourt i p. 
Pruchniaka z Ostricourt. W 

Leon Kincel i p. W ładys ław 
Rosik — meda l e srebrne. 
Vendin- le-Viei l : p. Józef K u -
charski i p. Wiktor Kucner— 
meda l e srebrne, p. Stanisław 
Czerniak — hono rowy meda l 
pracy . Pośmie r tn i e zostali od-
znaczeni dużymi meda lami 
z ło tymi p. Jakub Jakubowski 
i p. Piotr Krzysztofik. 

H O N O R O W E 
O D Z N A C Z E N I A 

M I E J S K I E 

E L U E - D I T - L E A U W E T T E 
Daputowany -mer miasta L i é -
v i n p r zewodn i c zy ł z oka z j i 14 
l ipca uroczystości gm iny pod-
m ie j sk i e j Eleu, podczas k tó -
r e j zarząd mie j sk i w r ę c z y ł za-
s łużonym mieszkańcom m i a -
sta meda l e pamią tkowe . 
O t r z yma l i j e m.in.: p. K a z i -
mierz Nowak, p. Tadeusz 
Cieślak, p. Kazimierz Kaź -
mierczak, p. Tadeusz Ry -
kała, ip. Antoni Hadyniak, p. 
Pawe ł Brembor, p. Fryderyk 
Chmiel i p. Jean Claude 
Krug. W swo im p r z e m ó w i e -
niu mer -depu towany podkreś-
l i ł zasługi każdego z odzna-
czonych, poniesione dla spo-
łeczeństwa. 

H O J N O Ś Ć 
N A C E L E S P O Ł E C Z N E 

Montceau-les-Mines. Z okaz j i 
zawarc ia z w i ą z k ó w małżeńs-
k ich zebrane datki z łoży ły na 
cele społeczne małżeńs twa : 
Liliane Paczyńska i André 
Heitzman, Christine Brzozow-
ska i Bernard Minet, Colette 
Lagotka i Pierre Rey, Monika 
Olszewska i Roger Daubourg, 
Teresa Szmatuła i Raymond 
Duda, Marie-Thérèse Orze-
szyna i Jean-Pierre Duverne, 
Helena Tantala i Daniel Ve l -
laud. 

konkursie pocieszenia ko l e j -
ność by ła następująca: 1. t r ó j -
ka p. Olszaka, 2. p. Tena, 3. 
p. Wojaka, 4. p. Desforges —-
wszyscy z Justiciers, 5. p. N o -
wińskiego z Ostricourt. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . M ie j -
scowe s towarzyszenie mi łoś-
n ików strzelań towarzysk ich 
„ L e s F rance -T i r eu rs " zo rgan i -
zowa ło konkurs m iędzys towa-
rzyszen iowy . Czwar t e mie jsce 
za ją ł p. Marian Andrzejewski. 

Konkurs -p l eb i scy t na n a j -
lepszego sportowca polskiego 
ubieg łego ćw ie rćw iecza , zo r -
gan i zowany przez Po lsk i K o -
mi te t O l imp i j sk i oraz r edak-
c j ę „ P r z eg l ądu S p o r t o w e g o " w 
Wars zaw i e , c ieszył się w i e l -
k im za interesowaniem wśród 
Po lon i i wszystk ich kontynen-
nów. Nadesz ł y odpowiedz i z 
U S A , Kanady , Austra l i i , A r -
gentyny , Brazy l i i , Po łudn io -
w e j A f r y k i , F ranc j i , W i e l k i e j 
Bry tan i i , S zwec j i , Holandi i , 
Dani i , Be lg i i , Czechos łowac j i , 
Węg i e r , S zwa j ca r i i , N R D , 
N R F oraz w i e lu repub-
l ik Z w i ą z k u Radz ieck iego . 
L i c zny by ł udział Po lon i i 

DYPLOMY -
LENS . D y p l o m y na poz iomie 

B E P o t rzymal i na koniec r o -
ku szkolnego w tut. centrum 
kształcenia z awodowego : Jo-
siane Maciejewska, Edward 
Procki, Christian Pacyna — 
w zakresie mekanogra f i i : S z y -
mon Adamczak, Bernard Cza j -
kowski, Claudine Gorżka, Ge -
orges Kasprzak, Christ ine 
Kramarczyk, L i one l Kubiak, 
I rena Lechniak, Josiane Mosz-
czyńska. Danie la Smarzyk, 
El iane Zielińska — w zakre-
sie admin i s t racy jnym; A n n e -
Mar i e Biegańska, Sy l v iane 
Kasprowicz, Bernadette Leś-
niak, Rose Paszkowiak, Domi -
nique Szczepański — w za -
kresie stenograf i i . 

LENS . B r e v e t Technique 
Paraméd ica l uzyskal i ostatnio 
G e n e v i è v e Dyczkowska, F r a n -
çoise Gabruch, Ann i e Kopeć, 
Monique Ksoń, Luc ie Roszyk, 
Luc ie Sikorska, Henr ie t te T ro -

W 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . Od -
by ł się tu t r adycy jny konkurs 
roczny w ę d k a r z y zorganizo-
w a n y przez s towarzyszen ie 
„ L a Pe r che du Centre" . W 
kategor i i dz iec ięce j konkurs 
w y g r a ł Christian Krupski z 
St. Va l l i e r . W kategor i i ogó l -
ne j p. Antoniewicz za ją ł t rze-
cie mie jsce , p. Dolgopoloff — 
czwar te i p. Strutyński — j e -
denaste — wszyscy z M o n t -
ceau. 

f rancuskie j . W w i e lu l istach 
autorzy s tw ie rdza ją , że do-
w iedz i e l i się o konkursie z 
. T y godn ika Po l sk i ego " . L i s t y 
świadczą nie t y lko o zna j o -
mości osiągnięć polskiego 
sportu, a le przede wszys tk im 
o w i e l k i e j serdeczności, j aką 
Po lon ia otacza spor towców z 
K r a j u . 

P i e rwszą nagrodę, d w u t y -
godn i owy pobyt w Polsce, u-
f u n d o w a n y przez r edakc j ę 
„ P r z e g l ądu S p o r t o w e g o " w r a z 
z bezp ła tnym b i l e tem na 
prze lot sarriblotem L O T - u z 
Pa r y ża do W a r s z a w y i z po-
w r o t e m (nagroda P L L „ L O T " ) 
w y g r a ł p. Jerzy S T U R T Z z 

— EGZAMINY 
janowska, Sy l v i e Wojciechow-
ska, L i l i ane Żynkowska. 

H É M N - L I É T A R D . Bacca-
lauréat de Technic ien o t r zy -
mal i m. in.: Bernarda Migda l -
ska, Józef Nowak — w zakre -
sie chemii , J . -Claude Derań-
ski, Mar ian Niedźwiedź, Jean 
Niżnik, A l a in Skibiński, M a -
rian Śmigielski, Ryszard W o -
sak — w zakresie e lektrotech-
niki. 

L I É V I N . Pomyś ln i e z łoży l i 
egzaminy na t zw . maturę 
techniczną w zakresie f i z yk i : 
Bernard Matysiak, Bernard 
Klusiak; w zakresie e lektroni -
ki : R a y m o n d Macura; w za -
kres i e konstrukc j i mecha-
nicznej : M icha ł Pluta i Chr i -
stian Stępień. 

H É N I N - L I É T A R D . W tu te j -
szym l iceum technicznym e -
gzaminy końcowe na poz iomie 
baccalauréat w zakresie kon -
strukcj i mechaniczne j złożyli 
ostatnio: Jean-Claude Drążek, 
Patr ick Kordas, Pat r i ck K ró -
likowski, Jacky Krzyżewski, 
René Mortka, Patr ick Osz-
wald, G i lber t Piskorowski, 
Edith Wojdak, Bernard W y -
rzykowski. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Na 
podstawie e g zaminów końco-
w y c h tzw. maturę techniczną 
w zakresie e lektrotechnicznym 
ot rzymal i : H e n r y k Biadała, 

_ Danie l Ciełuch, Francis G r a -
barek, Mar ian Matuszyński, 
Ste fan Tkacz, Marce l Z a -
krzewski; w zakresie kon -
strukcj i mechaniczne j : L eon 
Duchaniec, F lor ian Kowalski, 
Ryszard Kuszek, Ryszard M a -
ciejewski, Zb i gn i ew Muszyń-
ski, A n d r z e j Swigoń i C laude 
Toczek. 

Champigny (Franc ja ) . P o z o -
stałe 9 nagród (a lbumy o l im-
p i j sk i e ) wy l o sowa l i : M . J. 
A m b r o z i a k -— Consenvoye 
(F ranc ja ) , Roman N a p i e r k o w -
ski — N e w Br i ta in ( U S A ) , 
Jan A r n d t — Winn ipeg ( K a -
nada), K . Drabczyńsk i — 
Londyn , E. Paszkowsk i — So -
uth Orange ( U S A ) , Ste fania 
N o w a c k a — Johannesburg 
(Po łudn iowa A f r y k a ) , Jerzy 
Jankowsk i — N e w Br i ta in 
(USA ) , Stanis ław Fude l — 
Aus (Belg ia ) , S tan is ław P l u -
ta, D e m p r e m y (Be lg ia ) . G r a -
tu lu j emy ! 

Zwyc i ę z cą ko n k u rsu-p leb i -
scytu został Wa ldemar Ba -
szanowski. Z innych spor-
t o w c ó w na jw iększą ilość g ło- ' 
s ów o t r zyma l i : Je r zy P a w -
łowski , Janusz Sidło, I rena 
Szewińska, Zdz is ław K r z y s z -
kowiak , Józef Szmidt , Leon id 
Te l i ga i inni. 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
Ostatnio zmar l i nasi 

w i e rn i Czy te ln i cy p. 
Seweryn Klemenski z 
Noyelles-sous-Lens oraz 
p. Krzemiński z P o n t -
-de-1'Arche. 

Rodz inom naszych 
zmar łych Czy t e ln i ków 
na jserdeczn ie j sze w y r a -
zy współczucia składa 
R e d a k c j a „ T y g o d n i k a 
Po l sk i ego " . 

K O N K U R S D O M S W 
P R Z Y B R A N Y C H K W I A T A M I 

ST . V A L L I E R . Tu t e j s z y za-
zarząd mie j sk i powo ła ł os-
tatnio komis ję , k tó ra prze -
prowadz i ła p row i zo ryczną o -
cenę og rodów, tarasów i do-
m ó w , p r zyb ranych kw ia tami . 
P i e rwszą nagrodę o t r zymał p. 
Cichy z Gautherets 7 — p. 
Freda, 8 — p. Zuchowska, I I 
— p. Skibowski i p. Bana -
siak. 
M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
Przesz ło 50 domów, p r z yb ra -
nych kwia tami , zostało zg ł o -
szonych w kategor i i d o m ó w 
i o g r ódków do l e tn iego kon -
kursu. P i e r w s z e mie j sce zos-
tało j ednomyś ln ie p r zyznane 
przez j u r y p. Edmundowi 
Skrzypczakowi. P. Ginette 
Michalak za ję ła w konkurs ie 
m ie j s ce 16, p. Edward Węgiel 
17 i p. Cezar Marciniak 22. 

SPORT 
W Ę D K A R S K I 

B R U A Y - E N - A R T O I S . M i e j -
scowe s towarzyszen ie mi łośn i -
k ó w wędk i „ L a T r u i t e " zor -
gan izowało ostatnio z okaz j i 
święta loka lnego duży kon-
kurs, w k t ó r ym wz i ę ł o udział 
236 uczestników. M i e j s c e dru-
g ie w t y m konkursie za ją ł p. 
Henryk Kuliński, ł ow iąc 12 
ps t rągów i os iąga jąc 2i65 
punktów. Dalsze mie j sca za-
ję l i p. Ryszard Kuliński (7) 
i p. Franciszek Dzierczyński 
(29). 

B . D O W O I N A - B I E N A I M E 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH Z D R O W O ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: , 

H E R S I N - C O U P I G N Y : C h r i s t o p h e B a r t c z a k . 
L E N S : N a t h a l i e R o s z a k , R o g e r N o w a k , G e o r g e s 
S o ł t y s ( A v i o n ) . H U L L U C H : S e r g e J ó ź w i a k , M a r c e l 
S p o r z o ń . S O M A I N : L a u r i e B l a s e c z y k , J e a n - C h a r l e s 
K a p a ł a , J e a n - Y v e s T o m a l a , W a l e r i a B l e c h a r z , J e -
r o m e K o r b a s , D e n i s W o l n i c z a k , L a u r e n c e K m i e -
c zak , D a n n y K o ł o d z e j c z y k , Z o f i a Z a m y ś l e w s k a . 
D O U A I : Y v a n Z a k r z e w s k i , V e r o n i q u e Z a j ą c , Z o -

f i a P a w l a c z y k , N e l l y Jaskó l ska , E r i e Ł a w n i c z a k , 
W a l e r i a S t a w s k a , L a u r e n c e S t a ś k o w i a k , S t e f a n 
G-rygus, F r y d e r y k L a p a w a . B U L L Y - l e s - M I N E S : 
L a u r e n t M a t u s z a k . O I G N I E S : C h r i s t o p h e F i l i p i a k , 
B e r t r a n d N a p i e r a ł a . L I E V I N : K a t a r z y n a M a t u s z a k , 
C o r i n n e W a l c z a k , F i l i p B o g a c k i , W i r g i n i a F i l i p i a k , 
C o r i n n e N o w a c k a . A V I O N : A l i n a P o p i e l a r s k a . 
N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : F i l i p S z c z e p a n i a k . B E T -
H U N E : M a r i e - L a u r e P u c h a l s k a . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 
V E N D I N - l e - V I E I L : M i c h e l e B r o c â i l l e i F r a n c i s 

J a n e c k i . N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : I r e n a N a w r o c k a 
i - Jean P i r s o n , I r e n a Ś w i n k a i A l a i n K o ś c i a ń s k i , 
H e l e n a R o m a n e k i M i c h e l W a t r e l o t , C h r i s t i a n e 
K r z y ż a n i a k i B e r n a r d W a w r z y n i a k , A n n i e D z i u -
r z y ń s k a i L u c i e n G a d e k , M a r i e - L o u i s e W i l g a i B e r -
n a r d T r o y . S O M A I N : E l ż b i e t a K a l i ń s k a i J ean -
M a r i e D h o l l a n d e H U L L U C H : M a r g u e r i t e M a i l l e 

i J e a n - P i e r r e K o c h a l s k i , M a r i e - N o ë l l e K r ó l i A n -
d r z e j H y ł a , O l i v e D e s f o n t a i n e i, K a r o l L u t o w s k i . 
B U L L Y - l e s - M I N E S : W a n d a K i e l i Jacques R e y -
nae r t . L O O S - e n - G O H E L L E : A n n a K a ź m i e r c z a k i 
A n t o n i o Mar t ins , Chr i s t i ane C z e r n i j e w s k a i R o -
be r t D e r w e y . L A L L A I N G : C h r i s t i a n e N o w a k i 
R a y m o n d S w i e r g e l . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 
N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : W a l e r i a Was i l ewska z 

d o m u Os ińska , la t 75. S O M A I N : Franciszek G ą -
s iorowski , l a t 64. H A I L L I C O U R T : I r ena B r o d z i ń -
ska z d o m u Pus t . N O E U X - l e s - M I N E S : Antoni K a c z -
marek . W A Z I E R S : Jan Gęs twa , Franciszek Lisiak, 
l a t 72, Elżbieta Kmiec iak , l a t 58 D I V I O N : Micha ł 
Owczarczak , l a t 74. M A Z I N G A R B E : Ryszard M i k o -
ła jczak. F O U Q U I E R S - l e z - L E N S : Ma r t a M a r e k z 

d o m u K u k ł a . B R U A Y - e n - A R T O I S : Franciszek Cie -
chanowski , l a t 77. O I G N I E S : G e r m a i n G r z e g o r z e w -
ski. F L E R S - e n - E S C R E B I E U X : Jan Stawiński , l a t 63, 
Franc iszek Bartoszak, l a t 68, Tomasz Kęsy, l a t 75. 
A V I O N : G e r t r u d a Wo j c i e chowska z domu Schwartz , 
l a t 69. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Franciszek K lo s z -
czyński. 

Rodzinom Zmarłyeh składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



S Z Y F R O G R A M 
Pros imy odgadnąć 24 w y -

razy w kluczu pomocn iczym 
o podanych n iże j znacze-
niach i ich l i t e ry podstawić 
na mie jsce l iczb zamieszczo-
nych obok. Następnie do k ra -
tek rysunku oznaczonych l i cz -
bami od 1 do 97 należy w p i -
sać z k lucza pomocniczego 
l i t e ry odpow iada jące w łaśc i -
w y m l iczbom. Wpisane w 
ten sposób l i t e ry czytane 
zgodnie z numerac ją dadzą 
tekst rozwiązania . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

8 — 7 — 54 — 76 = k r em 
kosmetyczny lub ba rwa 
sierści u koni. 

97 — 18 — 13 = moty l e 
nocne, 

19 — 20 — 30 — 4 = na koń-
cu pacierza, 

3 — 2 — 22 — 45 = gad 
c zworonog i ok r y t y pance-
rzem, 

5 — 24 — 9 10 = o t r zy -
m u j e noworodek na chrzcie, 

25 — 65 — 29 — 17 = szu-
m o w i n y społeczne, 

6 — 26 — 86 — 55 — 52 — 
35 = cios zadany szablą, 

28 — 15 — 31 = w i e lka ryba 
s łodkowodna z wąsami , 

16 — 23 — 1 — 33 = podpis 
poręczyc ie la na weks lu. 

42 — 41 — 11 — 81 — 59 = 
do myc ia i prania, 

ROZWIĄZANIE ZAD AN Z NR 27 

L O G O G R Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M 

G O Ł Y R O Z B O J U S I Ę N I E BOI . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p rogram, 2) przodek, 3) pod -
iość, 4) p rzybór , 5) poprawa , 6) polonez, 7) perzyna, 8) problem, 
9) parodia, 10) p ro j ek t , 11) pazucha, 12) podstęp, 13) pasiaki,, 
14) przęsło, 15) p iwnica , 16) pacierz , 17) przebó j , 18) półbuty, 
19) polonus, 20) pasieka. 

M A G I C Z N E K W A D R A T Y 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) sola, 2) okap, 3) lampa, 4) opad, 
5) dama, 6) atom, 7) mole , 8) amen, 9) doba, 10) opat, 11) baca, 
12) atak, 13) mora, 14) opar, 15) raki, 16) aria, 17) kres, 18) ra-
ma, 19) Emi l , 20) sala. 

43 — 49 — 92 — 75 = naczy -
nia krwionośne , 

68 — 44 — 48 = zw ie r zą tko 
pokry t e os t rymi kolcami, 

60 — 82 — 66 — 56 — 53 = 
istnienie, k tóre kończy 
śmierć, 

63 — 47 — 89 = brat matki , 
91 — 12 — 93 — 71 = w e j -

ście do kopalni , 
50 — 21 — 38 — 61 — 27 = 

drobna kaszka pszenna, 
36 — 70 — 34 = ce lny strzał 

do bramki , 
73 — 90 — 14 = stał się, gdy 

dziad p r z emów i ł do obrazu, 
87 — 74 — 37 — 46 = swąd 

spalenizny, 
94 — 95 — 57 — 32 — 40 = 

cicha r o z m o w a na ucho, 
69 — 64 — 67 — 51 — 85 — 

39 = ląd stały, kontynent , 
88 — 78 — 62 = matka rodu 

ludzkiego, 
58 — 96 — 84 — 72 = ptak 

ż y j ą c y na wybr ze żach m o r -
skich, 

79 — 77 — 83 — 80 = inacze j 
matka. 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru, z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, zostaną roz-
losowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

STRATY EMIGRACJI POLSKIEJ 

Poniżej przynosimy kolejną listę zmarłych w różnych kra-
jach świata emigrantów polskich ze starego wychodźstwa za-
robkowego jak i z emigracji wojennej . 

W ł a d y s ł a w J a n B A J E R , m a j o r , 
uc z es tn ik obu w o j e n św i a t owych , 
o r a z P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o w 
d z i e l n i c y M o k o t ó w , g d z i e m i a ł 
p s e u d o n i m „ Z e n o n " , j e n i e c obo -
zu w M u r n a u , z m a r ł w M e l t o n 
M o w b r a y ( W . B r y t a n i a ) 6 .VI . 
1970 r . 

A n d r z e j W i t o l d B R Z E S K I , m a -
j o r , uczes tn ik I i I I w o j n y ś w i a -
t o w e j , uc z es tn ik o b r o n y T o b r u -
k ï i i w a l k w k a m p a n i i w ł o s k i e j , 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Paris I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

34/7 r u e Chaus teur , L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 

Cena prenumeraty : 
k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 12 F . — 120 F r . B . 
r o c z n i e : 20 F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Général: Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

ur . w 1901, z m a r ł 8 .V I . w L o n -
d y n i e . 

Z y g m u n t C Y R A N O W S K I , b y ł y 
p o d o l i c e r A r m i i P o l s k i e j w S zko -
c j i , p o c h o d z ą c y z R a d o m s k a (u r . 
1904), na e m i g r a c j i m . in . p r e -
zes K o ł a E d y n b u r g Z w i ą z k u R z e -
m i e ś l n i k ó w i R o b o t n i k ó w P o l -
sk i ch , z m a r ł p o d c z a s u r l o p u w 
K r a j u w G ł ó w n i e k o ł o Ł o w i c z a , 
w dn iu 2 c z e r w c a 1970 r. 

W ł a d y s ł a w C Z A R N E C K I , lat 67, 
saper , u c z e s tn i k k a m p a n i i w r z e -
ś n i o w e j i k a m p a n i i w ł o s k i e j , w 
t y m b i t w y o M o n t e Cass ino , 
z m a r ł 9 l i p c a w H u t i n g t o n ( A n -
g l i a ) . 

J ó z e f G I E B U K O W S K I , ur . w 
G n i e ź n i e w 1890, b . k onsu l p o l -
ski w O l s z t yn i e , a o d 1936 k o n -
sul g e n e r a l n y w K u r y t y b i e ( B r a -
z y l i a ) , d z i a ł ac z s p o ł e c z n y o r g a n i -
z a c j i p o l sk i ch w B r a z y l i i , z m a r ł 
22 m a j a w K u r y t y b i e . 

M a u r y c y H A U K E - B O S A K , ucze -
s tn ik K a m p a n i i W r z e ś n i o w e j , o -
b r o ń c a W a r s z a w y w 1939, po -
r u c z n i k rez . , j e n i e c o b o z u w 
M u r n a u , nas t ępn i e ż o ł n i e r z I I 
K o r p u s u w e W ł o s z e c h , ur . w 1911 
w R y d z e , z m a r ł w S z t o k h o l m i e 
4.VI.1970 r . 

A n t o n i K I Z I U K I E W I C Z , s ta rszy 
s i e r żan t w o j s k ł ącznośc i , uczes t -
n i k d w ó c h w o j e n ś w i a t o w y c h , 
m . in . k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j i 
k a m p a n i i f r a n c u s k i e j , o d z n a c z o n y 
w i e l u k r z y ż a m i b o j o w y m i p o l -
sk im i , f r a n c u s k i m i i a n g i e l s k i m i , 
z m a r ł w F a l k i r k ( W . B r y t a n i a ) 
5 c z e r w c a 1970. 

Ju l iusz K L E E B E R G , ur . 1890, 
g e n . b r y g . b. a t t a ché w o j s k o w y 
po lsk i w e F r a n c j i , b. d o w ó d c a 
5 pu łku s t r z e l c ó w k o n n y c h i PoV-
s k i e j B r y g a d y K a w a l e r i i , k i e r o w -
n ik t a j n y c h po l sk i ch o r g a n i z a c j i 
w o j s k o w y c h w n i e o k u p o w a n e j 
F r a n c j i , d z i a ł ac z s p o ł e c z n y w A u -
stra l i i , z g i n ą ł t r a g i c z n i e w w y -
p a d k u s a m o c h o d o w y m w dn iu 4 

l i pca 1970 w A s h f i e l d ( A u s t r a -
l i a ) . 

J ó z e f K U C H A R C Z Y K , ur . w 
K o ł ą t a j e w i e w W i e l k o p o l s c e w 
1909, k s i ąd z i d z i a ł a c z P o l o n i i 
K a n a d y j s k i e j , p r z e b y w a j ą c y w 
K a n a d z i e o d 1935 r . , z m a r ł w 
W i n n i p e g 4 m a j a br . K s . K u -
c h a r c z y k p r a c o w a ł w w i e l u p r o -
w i n c j a c h k a n a d y j s k i c h , p o c z ą t k o -
w o w ś r ó d I n d i a n i E s k i m o s ó w , 
p ó ź n i e j w ś r ó d F r a n c u z ó w , a w r e -
szc ie w ś r ó d P o l o n i i . P o z o s t a ł p o 
n i m b a r d z o c e n n y p a m i ę t n i k , 
s t a n o w i ą c y w a r t o ś c i o w y p r z y c z y -
c z y n e k d o d z i e j ó w p o l s k i e g o w y -
c h o d ź s t w a w K a n a d z i e . 

M i e c z y s ł a w K U T Y M A , u r . w 
1913 w L u b l i n i e , k a p r a l l p u ł k u 
p a n c e r n e g o , z m a r ł w s zp i t a lu w 
H i t c h i n ( A n g l i a ) - 9 l i p ca . 

Jan L A S O T A , l a t 76, „ D ą b -
r o w s z c z a k " , u c z e s tn i k R u c h u O -
po ru w e F r a n c j i , o d z n a c z o n y 
F r a n c u s k i m K r z y ż e m W o j e n n y m , 
z m a r ł 16 l i p ca w W a r s z a w i e . 

I g n a c y Ł U K S I K , l a t 78, p r z e d -
s t a w i c i e l b r a z y l i j s k i c h b iu r p o d -
r ó ż y , d z i a ł a c z p o l o n i j n y w R i o 
de J a n e i r o , z m a r ł w t y m m i e -
śc ie 7 l i p c a 1970. 

Jan ina M O S E J C Z U K , ur . w 1914 
w W a r s z a w i e , ż o ł n i e r z A K , pseu-
d o n i m „ K u r z a w a " , w i ę z i e ń o b o -
zu w O b e r l a n g e n , k i e r o w n i c z k a 
k a n t y n y i D y w i z j i P a n c e r n e j , 
z m a r ł a w H a l i f a x 30 c z e r w c a . 

F e l i k s M O S Z C Z Y Ń S K I , uczes t -
n ik k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j i "Kam-
pan i i w ł o s k i e j , z m a r ł t r a g i c z n i e 
w W a r s z a w i e 29 m a j a , g d z i e z o -
stał p o c h o w a n y . 

T a d e u s z P O P Ł A W S K I , p łk d y -
p l o m o w a n y , w o b r o n i e W a r s z a -
w y 1939 d o w ó d c a 5 pu łku a r t y -
l e r i i p o l o w e j , na e m i g r a c j i d z i a -
łacz s p o ł e c z n y o r g a n i z a c j i p o l -
sk i ch w N o w y m J o r k u , g d z i e 
z m a r ł w c z e r w c u 1970. 

K a z i m i e r z R Y Z I Ń S K I , l a t 80, 
p łk dyp l . , uc zes tn ik k a m p a n i i 
w r z e ś n i o w e j , k i e r o w n i k p o l s k i c h 
s zkó ł w o j s k o w y c h na B l i s k i m 
W s c h o d z i e , z m a r ł w L o n d y n i e 7 
l ipca , p o c h o w a n y w K r a j u . 

TV D U 16 A U 2 2 A O U T 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T — 
à la f i n du p r o g r a m m e . 
T O U T E L A V I L L E J O U E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e 
D E R N I E R E H E U R E — 18.25 ( s a u f e l e d i m a n c h e ) . 
T H I E R R Y L A F R O N D E — 18.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
, , P R U N E " — 19.25 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ Q U I E T Q U I ? " ( sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 16 A O U T 

8.25. T é l é - M a t i n . 
9.45. E u r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t s du m o n d e d e c y c l i s m e à L e i c e s t e r . 

12.02 L a s é q u e n c e du spec t a t eu r . 
13.30. E u r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t s du m o n d e d e c y c l i s m e . 
14.30. „ U n t a x i dans l e s n u a g e s " nr . 7. 
16.30 E u r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t s du m o n d e de c y c l i s m e . 
18.00 „ L ' a v e n t u r e est au c o i n de la r u e " — un f i l m d e J. D a n i e l - N o r -

m a n a v e c R a y m o n d R o u l e a u . 
20.40. „ S c a n d a i à M i l a n " — un f i l m d e V i n c e n t S h e r m a n ( M a r t i n e C a -

ro l , V i t t o r i o Gassman , G a b r i e l e F e r z e t t i , C h a r l e s V a n e l , G i o r g i a 
M o l l ) 

22.05. U n c a r t a i n r e g a r d : „ L e d é s o r d r e à v i n g t a n s " — u n f i l m d e 
Jacques B a r a t i e r — u n e émiss i on du S e r v i c e d e l a R e c h e r c h e . 

L U N D I 17 A O U T 

13.35. J e v o u d r a i s savo i r . . . „ L e s v a r i c e s " . 
20.30. „ M o n s i e u r M i c k e y " — u n e émiss i on spéc i a l e d e l a s é r i e „ L ' a m i 

pub l i c N r . 1 " r é a l i s é e pa r P i e r r e T c h e r n i a a v e c l e c oncour s d e 
M a u r i c e C h e v a l i e r . 

21.30. L e s f e m m e s aussi . 

22.10. E m i s s i o n m u s i c a l e : F e s t i v a l d e S a i n t - C e r e . 

M A R D I 18 A O U T 

20.30. „ L a l é g e n d e de b a s - d e - c u i r " •— „ L a p r a i r i e " . 
21.00. C y c l e W a l l a c e B e r r y : „ L e C h a m p i o n " — un f i l m d e K i n g V i d o r . 
22.20. L e s g r a n d s m o m e n t s de l a b o x e , ce so i r : B a e r C a r n e r a (1934). 
M E R C R E D I 19 A O U T 
20.25. I n t e r v a l e s — u n e ém i s s i on d e G u y L u x . 
21.40. A n n é e B e e t h o v e n . 

J E U D I 20 A O U T 

16.15. I V G r a n d P r i x I n t e r n a t i o n a l de p a t i g a n e a r t i s t i que à St . G e r -
va i s . 

20.25. A u t h é â r e c e so i r : „ L e s c r ou lan t s se p o r t e n t b i e n " d e R . F e r -
d inand , m i s e e n s c è n e : R o b e r t M a n u e l , R é a l . T . V . P i e r r e S a b b a g h . 

22.25. L e F o n d et l a F o r m e , a u j o u r d ' h u i : „ T a r z a n " 

V E N D R E D I 21 A O U T 

20.25. „ H o n d o " n r . 12 „ H o n d o e t l a v i l l e m o r t e " . 
21.15. P a n o r a m a . 
22.15 V a r i é t é s : i l f a l l a i t l e t r o u v e r — L ' a é r o p l a n e " 

g a m e n t . 

S A M E D I 22 A O U T 

16.15. I V G r a n d P r i x I n t e r n a t i o n a l de P a t i n a g e a r t i s t i que à St . G e r -
va i s . 

17.15. E u r o v i s i o n : C o u p e d ' E u r o p e d ' a t h l é t i s m e à B u d a p e s t . 
18.20. V i v r e e n F r a n c e . 
19.25. A c c o r d é o n - v a r i é t é s . 
20.25 L a p r e u v e pa r q u a r t e — c e so ir : N a n c y - N e u f c h â t e a u . 
21.15! „ L e s r è g l e s du j e u " nr . 8 — „ L ' a t l a q u e d e la b a n q u e " , r éa l . M i -

chae l C a f f e y . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — cou l eu r , ( C N ) — cou l eu r e t no i r b lanc , ( N ) — rioir b l a n c . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
24 H E U R E S S U R L A I I ( C ) — 19h30 

24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à l a f i n du p r o g r a m m e . 

D I M A N C H E 16 A O U T 
15.30 „ M o n t a g n e R o u g e " ( C ) — u n f i l m de W i l l i a m D i e t e r l e ( A l a n L a d d , 

E l i s abe th Sco t t , A r t h u r K e n n e d y ) 
18.10. ( C ) L ' i m a g e est à v o u s " à Sa in t C y p r i e n . 
19.10. ( C ) „ C h a p a r r a l " nr . 3 „ C h a s s e u r d e s c a l p e s " X X — r éa l . R o b e r t 

G is t . 
20.30. ( C ) „ C e s a i r e " ou „ L a pussancede l ' e s p r i t " d ' a p r è s l ' o e u v r e de 

J ean S c h l u m b e r g e r , r éa l . G e o r g e s L e c o m b e . 
21.25. ( C ) „ N a i s s a n c e de la N o u v e l l e R e v u e F r a n ç a i s e " , r é a l . G e o r g e s 

L a c o m b e . 

21.55. ( C ) P o é s i e et m o n t a g e — une ém i s s i on de R o b e r t P o l l e t . 

L U N D I 17 A O U T 

r é a l . A n d r é P e r -

20.30. ( C ) „ S a i n t - T r o p e z B lues 
L a f o r e t . 

M A R D I 18 A O U T 

un f i l m d e M a r c e l M o u s s y a v e c M a r i e 

a d a p t a t i o n e t m i s e e n s c ène 
20.30 ( C ) L e m o t l e p lus l o n g . 
21.00I ( C ) , , L ' I d i o t " d e D o s t o j e w s k i 

d ' A n d r é B a r s a q . 
22.35 ( C ) L e m o n t l e p lus l o n g . 
22.45. ( C ) E m i s s i o n du S e r v i c e de l a R e c h e r c h e : C o d a . 

M E R C R E D I 19 A O U T 

20.30. ( C ) L e s doss iers de l ' é c r a n — „ L e s B r i g a n d s d e la m e r " 
( C ) „ B a r b e no i r e , l e p i r a t e — un f i l m d e R a o u l W a l s h . 
( C ) D é b a t . 

J E U D I 20 A O U T 

20.30. ( C ) A l ' a f f i c h e du m o n d e . 
21.35. ( C ) L ' a r t e t l es h o m m e s — a u j o u r d ' h u i : „ C a l d e r , l e m é c a n i c i e n 

de l ' e space •— u n e émiss i on de J. M . D r o t . 
22.10. ( C ) P o p 2 — u n e émiss . d e M a u r i c e D u m a y à A i x - e n - P r o v e n c e . 

V E N D R E D I 21 A O U T 

20.30. ( N ) , , M a d a m e B o v a r y — un f i l m de J e a n R e n o i r . 
22.15. ( C ) I m a g e s du C i n é m a . 
22.45. (C ) A l a i n D e c a u x r a c o n t e : „ S k o r z e n n y e n l è v e M u s s o l i n i " — 

u n e émiss . d e J. C. D u d r u m e t . 

S A M E D I 22 A O U T 

— „ L e D i a b l e b l a n c " — r éa l . J a m e s 17.40. ( C ) „ L e s M o n r o e s " n r . 
B . C l a r k . 

18.30. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e . 
20.30. ( C ) O p é r a t i o n V o l n r . 7 — „ L ' A n g e t r i s t e " r éa l . L e o n a r d H o r n . 
21.20' ( C ) P a r a d e d ' é t é à T u l o n a v e c G u y B e a r t — u n e émiss i on dé 

M i c h è l e A r n a u d . 
22.25. ( C ) B a n c d 'essa i — u n e émiss i on du Ser v . de la R o c h e r c h e . 

E d w a r d S A L A , ks i ądz asys t en t 
p a r a f i i ś w . S t a n i s ł a w a K o s t k i w 
Ch i cago , tu u r o d z o n y , w y c h o w a -
nek p o l s k i c h s zkó ł i s e m i n a r i ó w 
na e m i g r a c j i , d z i a ł a c z P o l o n i i A -
m e r y k a ń s k i e j , z m a r ł w 54 r o k u 
ż y c i a . 

E d w a r d S T A Ś K I E W I C Z , b o s m a n 
P o l s k i e j M a r y n a r k i W o j e n n e j , na 
e m i g r a c j i d z i a ł a c z po l sk i ch o r g a -
n i z a c j i k o m b a t a n c k i c h , z m a r ł w 
G l a s g o w 8 l i pca 1970 w m i e j s c o -
w y m szp i ta lu ( R o y a l Hosp i t a l ) . 

Jan S Z Y M A Ń S K I , l a t 57, ż o ł -
n i e r z 2 ko rpusu , uc z es tn ik b i t w y 

o M o n t e Cass ino , z m a r ł 29 c z e r w -
ca 1970 w M a n c h e s t e r ( A n g l i a ) . 

S t an i s ł aw Z A B I E Ł Ł O , ur . w 
1902, h i s t o r y k i p u b l i c y s t a , p r z e d 
w o j n ą u r z ę d n i k M S Z , po wjrześ-
n iu 1939 w M S Z r z ą d u g e n . S i -
k o r s k e i g o w e F r a n c j i . O d 1948 
k i e r o w n i k o p i e k i n a d P o l a k a m i w 
n i e o k u p o w a n e j częśc i F r a n c j i z 
r a m i e n i a r z ą d u e m i g r a c y j n e g o , 
w i ę z i e ń o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h 
w B u c h e n w a l d - D o r a i B e r g e n -
- B e l s e n , z m a r ł w W a r s z a w i e 3. 
VI.1970. 
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MASON 
14 

Hr. de Frenucchi znał się na tym jak 
nikt inny. Rodzina wyda ł a młodą 
dziewczynę przed paru laty za starego, 
ale niezmiernie bogatego wo j ewodę 
Sędzimirskiego. Przy intercyzji ś lub-
nej bogacz darował młodziutkiej żonie 
pół majątku, co osłodziło j e j gorycz 
małżeństwa. Rok temu wo j ewoda za -
chorzał. Bratankowie, którymi opieko-
wać się całe życie raczył, najechali 
zbrojnie posiadłość, a wo jewodz ina w 
pośpiechu uszła by szukać sprawiedl i -
wości u Króla w Warszawie . Hr . de 
Frenucchi obiecał pomoc w dotarciu 
do komnat królewskich... 

Następna przygoda: 
„ Z D O B Y C I E Z A M K U " 

m è t Pi?2Y&yt z italII, A po polsku 3 
MÓ1AJISZ E/PEPITE1? Z N A K ZACNY,ZNAM 

W W E N E C a i . W Û O S C I N l E U M I S T R Z A L G ł y 

DO B e A C t POLECOMO M l SIE ZWR0CJĆ. V / TRZYMAJCIE N Œ W I A 
W P I L N E J POTRZEBIE,LECZ IM IÇ M Q 3 E N . / - S T V i M O J T V PO 2 E , 
PROSZĘ ZA CU DWA C, BONA NIE JEST HR. \ N O W I N A S T R A S Z N A , 
DE FRENUCCHI , L E C I ZW1Ę 5 iĘ C A S A N D W A l l L E C Z S E K R E T U 0 0 -

-CHOlA/AMy 

m 

H r . d e F r e n u c c h i . a u l a -
ś c i w i e z n a n y a w a n t u r -
n i k s y p i a l ń p i ę k n y c h 
k o b i e t , u c z e s t n i k p o j e -
d y n k ó w , a w a n t u r i a f e r 
p o l i t y c z n y c h n a d w o -
r a c h k s i ą ż ą t i k r ó l ó w 
w y k o r z y s t a ł s w e m a -
s o ń s k i e z w i ą z k i , In 
s p r a w ę ca l ; ) z a ł a t w i ę 

W i n o w ę g i e r s k i e i n -
ny m i a ł o s m a k , n i ż 
w ł o s k i e z T o s k a n i i 
P i ę k n y h r a b i a h a r -
d z i e j p a t r z y ł w o c z y 
m ł o d e j ż o n y m a g n a -
ta n i ż w i n o s m a k o -
w a ł i c o r a z s i l n i e j -
s z y m p ł o n ą ł a f e k t e m . 

D w o r s k o ś ć h r a b i e g o 
b a r d z o s i ę p o d o b a ł a 
m l o d e i k o b i e c i e w 

PRZEOfcÛZÇ USÏÛP KRÛLA Su p l i k ę y doku me nta. 
\ VV5LU2BIE IMOSt PANI, 
' CHCIAŁ By M POZ0SÏAC 

C/VEE 2VCIE 

K r ó l S t a n i s ł a w A u g u s l ż y c z l i w i e p r z y j ą ł h r . d e F r e n u c c h i i o b i e -
c a ł z a p r o s i ć , a s u p l i k ę z a ł a t w i ć i n i a ł w o j e w o d a T a r n o p o l s k i . . . 

N a z a j u t r z K a n c e l a r i a K r ó l e w s k a p a l e n i w y -
d a l a n a r z e c z p r a w w o j e w o d z i n y S ę d z i m i r -
s k i e j , a l e e g z e k u c j a i c h b a d z o t r u d n ą b y ł a 

H a w z i ę t y n a 
P r z e c ł a w s k i i 

z d r a d z a ć , ż e b \ 

m ę k i z d r a d z i ł , k t o g o w y s i a ł , a l e 
h r . d e F r e n u c c h i p o s t a n o w i l i l e g o 

d y r z k i z b r a t a n k a m i n i e o d k ł a d a ć 

Hrai ia z łoż> w a r s z a w s k i e j p o m o g l i . S t a w i ł o 
k u n a s t u k a w a l e r ó w z c z e l a d z i ą . W o j e w o d z i n a 
s w y m p o w o z e m , a o d d z i a ł z b r o j n i o b o k I o w . 

Le voyage jusqu'à Varsovie s 'acheva 
sans autre aventure. La jeune f emme 
était particulièrement ravissante, en 
n'importe quel pays elle aurait été un 
joyau de la gent féminine. L e comte 
de Frenucchi s'y connaissait mieux 
que tout autre. L a famil le de la jeune 
fi l le lui fit épouser le vieil, mais im-
mensément riche, voïvode Sędzimirski. 
Dans le contrat de mariage, le voïvode 
fit don à sa jeune femme, de la moitié 
de ses richesses, ce qui adoucit l 'a i -
greur qu'elle avait de cette union. L e 
voïvode tomba malade. Ses neveux, 
dont il s'était occupé toute sa vie, atta-
quèrent le domaine à main armée. L a 
voïvode s'enfuit à la hâte réclamer jus -
tice à Varsovie auprès du Roi. L e comte 
de Frenucchi avait promis son aide 
à la jeune femme. Dès le lendemain 
(dessin 1), il fut conduit à travers les 
salles du palais royal de Łazienki et, 
avant d'être présenté au Roi, il apposa 
son sceau (dessin 2). L e voïvode Ta r -
nopolski qui séjourna autrefois à 
Venise et fut l'invité des frères de la 
loge du „Lion d 'Or" , reconnut aussitôt 
le cachet (dessin 3). Il devina alors 
que la personne du comte de F r e -
nucchi cachait le célèbre séducteur 
Casanova (dessin i). „La nouvelle est 
af f reuse — dit en riant le voïvode — 
prenez-garde jeunes filles!", mais il 
promit de garder le secret. L e soir 
même, le comte de Frenucchi se 
rendit auprès de la voïvode (dessin 5) 
pour lui fa ire part de ses succès à la 
cour du Roi. Reçu par elle (dessin 
6), il sentait grandir son sentiment 
pour sa personne et il lui semblait 
bien que la voïvode (dessin 7), n'était 
pas insensible non plus à lui. Reçu 
par le roi, dessin 8), le comte F r e -
nucchi, présenta sa requête qui fut 
accueillie favorablement. I l s 'empres-
sa de retirer la lettre patente à la 
chancellerie (dessin 9), af in de la por -
ter au plus vite à la voïvode. Cette 
dernière devait avoir recours à ses 
propres moyens pour régler ses a f -
faires, car le Koi n'avait pas de police 
personnelle. Entretemps le bandit 
avoua de qui il avait reçu la mission 
d'attaquer la voïvode (dessin 10). L e 
comte de Frenucchi et Messire P rze -
cławski décidèrent de n'en rien dire. 
Ils organisèrent un groupe de cavaliers 
qui aussitôt se mit en marche avec 
des serviteurs (dessin 11) pour s'en a l -
ler rétablir dans ses droit la voïvode 
Sędzim irska. 



NA PLAZY 
z P R Z Y J A C I E L E M 
U RLOPY. Wakacje. Już od marca marzymy, 

aby wyjechać daleko poza miasto, z dala od 
jego zgiełku, kurzu, nagrzanych słońcem ulic. 
W miarę zbliżania się lata jesteśmy zmęczeni, 
podenerwowani i niecierpliwie oczekujący 

dnia, kiedy obładowani bagażami, szczęśliwi wsiądziemy 
w samochód czy pociąg, aby wyjechać na tak zwane łono 
przyrody. Czy przyszło Wam do głowy, że te marzenia 
nie są wyłączną domeną ludzi? Tak, pomyślcie o Wa-
szych ukochanych psach i pieskach, tych wszystkich Ku-
busiach, Neronach, Perełkach i jak tam jeszcze ich piesz-
czotliwie wabicie. My, ludzie od zarania naszych dziejów 
szukaliśmy instynktownie schronienia, zamykając się w 
jakiejś małej przestrzeni. Ale psy? Ich przodkowie hasali 
dziko po szerokich stepach, lasach. Kochali wolność. 

I co im z tego zostało? Człowiek nie tylko zmienił ich 
wygląd zewnętrzny, umiejętnie kojarząc w związki „mał-
żeńskie" różnej maści pieski, stwarzając psią arystokrację 
najczystszej rasy, ale zmienił również ich psychikę. Spój-
rzcie, jak po alejach parków i ulicach paradują godnie 
trzymane na modnych smyczach wytworne niby lwy sa-
lonów pekińczyki, maltańczyki, boksery czy pudle. Tak 
dzieje się przez okrągłe 10, 11 miesięcy. 

Aż nagle w ciągu jednego dnia zmienia się wszystko. 
Wraz z całą rodziną taki Brelok ląduje na nadmorskiej 
plaży i... właściciele nie poznają swego dystyngowanego 
przyjaciela. 

Wśród spontanicznej rodości, • śmiechu najmłodszej z 
dzieci, Małgosi, pokrzykiwań, i szczekania Breloka, 
zaczyna się szaleńcza zabawa, gonitwa za uciekającym 
spod stóp piaskiem, odpływającą falą, przesuwającymi 
się chmurkami, fruwającymi mewami. Prawdziwa radość, 
zdrowe szaleństwo. Błogosławione uczucie swobody, które 
trwa tylko podczas wakacji. 

rn^^m 


